
P roletariusze  
w s z y s t k i c h  k r a j ó w  

ł ą c z c i e  się?_____

NR 281 (1343) ROK V

W  hołdzie  bohaterom  
„P ro le ta r ia tu 44

(f) W  w ie lu  m iejscowościach [ kreśląc w  referacie na akade- 
Polski, gdzie dz ia ła ł i w a lczy ł i m ii w  Teatrze Państwowym  
L u d w ik  W aryńsk i odbyły  się | im . J. O sterw y — h is to rię  p ier- 
osta tn io uroczyste akademie w  j wszej rew o lu cy jn e j p a r ti i pol- 
zw iązku z 70 rocznicą pow sta- i skie j k lasy robotniczej naw ią - j 
nia założonej przez Niego par- ! za! do rew o lucy jnych  tra d yc ji 
t i i  „P ro le ta r ia t“ . , j robo tn ików  Lubelszczyzny. „T o

na Ludu O rgan K C
P o lsk ie j Z jednoczonej 

P a rt ii  R obotn iczej

W AR SZAW A —  C ZW AR TEK 9 P A Ź D Z IE R N IK A  1952 R. W Y D A N IE  H CENA 15 gr.

Na akadem ii w  K rako w ie  
wygłosi) re fe ra t o h is to r ii „P ro 
le ta r ia tu “  sekretarz K W  PZPR 
tow . Z. W róblew ski. Dużo m ie j
sca pośw ięcił mówca pobytow i 
L u d w ik a  W aryńskiego w  K ra 
kow ie. M ówca podkreś lił w p ływ  
dzia ła lności w ie lk iego  b o jo w n i
ka spraw y socjalizm u na oży
w ien ie  ruchu robotniczego w 
K rako w ie , na rozszerzenie , rady 
w p ły w ó w  p a rtii wśród czelad- i rady

przecież w  Puławach L u d w ik  
W aryński, jeszcze przed pow
staniem „W ie lk iego  P ro le ta ria 
tu “ , organizow ał kó łka  socja ii- 
styczne — s tw ie rd z ił tow . Pa
w lak.

Robotnicy Lub lina , robotnicy 
ro ln i w o j. lubelskiego pod 
w p ływ em  W ie lk ie j R ew olucji 
P aździernikowej organizow ali 

delegatów robotniczych, 
delegatów fo lw arcznych.

n ików , m łodzieży 
stwa.

nauczyciel- i Robotnicy Lu b lin a  pod k ie ro w 
n ictw em  KPR P czynnie staw ali

X IX  Zjazd Wszechzwiązkowej Komunistycznej 
Partii (bolszewików) jednomyślnie zaaprobował

linię polityczną i działalność KC Partii
Tow arzysz Bolesław  B ie ru t p o w ita ł Z jazd 

w  im ie n iu  P o lsk ie j Z jednoczonej P a rtii R obotn iczej
M O SKW A (PAP). Agencja TASS 

donosi: Na przedpołudniowym  posie
dzeniu dn. 7 października toczyła 
się dyskusja nad referatam i sprawo
zdawczymi KC W KP(b) i Centralnej 
K om is ji R ew izy jne j. Przewodniczyli

dz ił Z. W rób lew sk i — rea lizo- j dz ieck ie j“ .
*wane są idee W aryńskiego. I 

idee, za k tó re  oddały swe ży- j  Na akadem ii w  Radomiu, w  
cie tysiące rew oluc jon is tów  j mieście posiadającym  bogate
po lsk ich “ . [ tradyc je  rew olucyjne, prelegent

: m ów ił o kontaktach organiza-
tu

,W Polsce Ludow ej — s tw ie r- | w obronie m łodej re p u b lik i ra- i Q N A  Bułeanin i Ł. M. K a-
l  <~7 T lT „ X L U T ,ro 1 r i r o o l i7 A _  i r D ip o łc ie  i “  I F  cb

ganowicz. Przem aw iali k ie row n icy 
p a rtii kom unistycznych Estońskiej 
R epublik i Zw iązkowej, Uzbeckiej 
R epublik i Zw iązkowej, Tadżyckiej 
R epublik i Zw iązkowej, O rm iańskiej 
R epub lik i Zw iązkowej oraz delegaci 
obwodów rostowskiego i  k a lin in 
gradzkiego.

Z ogromną uwagą w ysłucha li de
legaci przem ówienia L . P. B erii. Pod 
koniec przedpołudniowego posiedze
nia M. N. Piegów, składając sprawo
zdanie w  im ien iu  K om is ji Manda-

Członek egzekutywy K W  
PZPR w  L u b lin ie  tow . P aw lak

cyjnych
L u d w ik

ja k ie  u trzym yw a ł 
W aryński. (PAP).

O siągnięcia radz ieck ie j 
spółdzielczości wzorem  

d la  spółdzie lców  polsk ich
Wywiad z przewodniczącym delegacji spółdzielców 

do ZSRR-tow. Janczykiem

towej, zakom unikował, że na Z jeź- 
dzie obecnych jest 1192 delegatów 
z głosem decydującym  i  167 delega
tów  z głosem doradczym. Po raz 
pierwszy reprezentowane są na Z jeź- 
dzie organizacje pa rty jne  czterech 
m łodych R epub lik  Zw iązkowych -— 
Łotew skie j, M ołdaw skie j, L itew sk ie j 
i  Estońskiej —  zachodnich obwodów 
B ia ło rus i i U kra iny , obwodu ka lin in 
gradzkiego, Sachalinu południowego 
i  Wysp K u ry lsk ich . Wśród delega
tów  znajdują się przedstawiciele 37 
narodowości. Mówca stw ierdził, że 
w  czasie m iędzy X V I I I  a X IX  Z jaz
dem partia  kom unistyczna wzrosła 
praw ie trzykro tn ie .

O godzinie 18 rozpoczęło się po
siedzenie w ieczorne pod k ie row n ic
twem Ł. M. Kaganowicza.

Przem aw iali przedstawiciele orga- | 
n izacji pa rty jnych  k ra jó w  A łta jsk ie - j 
go, K rasnojarskiego, obwodu M oło- j 
towowskiego, R epub lik i K a re lo -F iń - 
skiej i  R epub lik i K irg isk ie j, pisarz j 
K orn ie jczuk i m in is te r spraw w o j- j 
skowych ZSRR Marszałek W asilew
ski.

Po zakończeniu dyskusji nad refe
ra tam i sprawozdawczymi, Zjazd u- 
chw a lił jednom yślnie rezolucję, a- 
probującą lin ię  polityczną i dzia ła l
ność praktyczną K om ite tu  C entra l
nego W KP(b).

Następnie pow ita ł Zjazd w  im ien iu  ; 
Polskiej Zjednoczonej P a rtii Robot-i 
niczej gorąco w ita n y  przez Zjazd j 
Bolesław B ie ru t —  przewodniczący j 
KC PZPR.

Na s tr .  3 zam ieszczam y

R E F E R AT S P R A W O Z D A W C Z Y  
Komitetu Centralnego W K P (b )  

na X IY  Zjeździć partii

wygłoszony przez sekretarza K C W K P(b) 
tow. G. M. Ma len k owa

(Dokończenie)

(f) Na zaproszenie radzieck ie j 
o rgan izac ji spółdzielczej „C en- 
troso juz“  baw iła  w  ciągu 2 ty 
godni w  ZSRR 8-osobowa dele
gacja spółdzielców polskich, 
k tó ra  zapoznała się z organiza
cją, pracą i  osiągnięciam i spół
dzielczości radzieckie j. Delega
c ja  zw iedziła szereg placówek 
spółdzielczych w  okręgu mos
k ie w sk im  w K am ieńsku a na
stępnie Krasnodarze, K is łow odz- 
k u  i innych . Podczas pobytu  w 
M oskw ie  delegacja spółdzielców 
złożyła w ien iec w  
Lenina.

Po powrocie do k ra ju  prze
wodniczący delegacji prezes 
CRS „Samopomoc Chłopska“  — 
Tadeusz Janczyk, w  w yw iadz ie  
udzie lonym  przedstaw ic ie low i 
PAP, podz ie lił się w rażen iam i 
?. pobytu  spółdzielców po lskich 
w  Z w ią z k u  R a d z ie c k im  o ra z  
om ów ił doświadczenia uzyska
ne dz ięk i zapoznaniu się z p ra - 
cą spółdzielczości radzieckie j.

..Podczas zwiedzania M oskw y 
i innych  ośrodków ZSRR — 
m ó w i m. in . tow . Janczyk — 
b y liśm y  pod n ieodpartym  w ra 
żeniem w ie lk iego  entuzjazm u, z 
ja k im  ludzie  pracy K ra ju  Rad 
rea lizow a li swe zobowiązania 
d la  uczczenia# X IX  Z jazdu 
W K P (b) — w ie lk iego, h is to rycz
nego w ydarzenia w  życiu na ro 
dów  radzieckich i całej postępo
w e j ludzkości. Podczas naszego 
pobytu  w  k ra ju  socja lizm u mo
g liśm y się przekonać o stale 
rosnącej stopie życiowej szero
k ic h  ‘mas, do czego przyczynia 
się swoim  w kładem  rów nież ra 
dziecka spółdzielczość“ .

Prezes Janczyk stw ierdza, że 
w  czasie pobytu w  Zw iązku Ra
dzieckim  delegacja polska p rz y j-  

■ m owana by ła  n iezw yk le  ser
decznie przez radzieckich spół
dzielców z „C entroso juzu“ .

O m aw iając organizację spół
dzielczości radzieckie j, prezes 
Janczyk oświadczył'. „N a jw ię k - 
szą radziecką organizacją spół
dzielczą jest „C entroso juz“ , k tó 
ry  p row adzi spółdzie ln ie spo- 
żyw ców  oraz zaopatrzenia \

M auzoleum  j korzystan ie 
w yżk i, jaka

skupu, dzia ła jąc na teren ie wsi 
i n in ie jszych m iast w  całym  i 
Zw iązku Radzieckim . „C e n tro 
sojuz“  skupia w  swych szere- \ 
gach 32 m ilio n y  członków  i  p ro - ; 
wadzi ćw ierć m ilion a  placówek j 
handlowych. Zarów no władze j 
spółdzie ln i ja k  i  zarządy w yż- j 
szych szczebli są w yb ierane \ 
przez członków  spółdzie ln i.

Jadną z g łów nych zasad go
spodarki w  spółdzielniach jest 
ich pełna rentowność, co po
zwala członkom  spółdzie ln i na 

z podziału nad- 
spółdzie ln ia osią- 

j ga. T ak np. —  stw ierdza pre - 
I zes Janczyk —  podczas zw ie- 
] dzania spółdzie ln i w  C zułkow ie 
[ w  okręgu m oskiewskim , dow ie - 
[ dz ie liśm y się, że po zam knięciu 
| roku  obrachunkowego członko- 
i wie te j spó łdzie ln i o trzyn iyp  
| rub le  za każde 100 ru b li w p ła - 
J conych jako  udzia ł. Sklepy 
! spółdzielcze (odpow iedn ik na - 
I szych sklepów gm innych spół- 
| dz ie ln i) zaopatrzone są w  bo- 
| gaty asortym ent, tow arów , 
i Delegacja nasza zapoznała się 
rów nież z zasadami planowania, 
obrotu towarowego, skupu, 
działa lnością finansową spół
dz ie ln i itp . Uzyskahe przez nas 
doświadczenia —  m ów i prezes 
Janczyk — oparcie się na do
skonałych wzorach radzieckie j 
spółdzielczości pozw oli nam na 
w prowadzenie szeregu  ̂ zm ian, 
k tó re  znacznie uspraw nia 6 d a~ 
łalność naszych spółdzielni. 
Przede wszystk im  będziemy dą
ż y li do tego. aby stworzyć w  
naszej organ izacji spółdzielczo
ści zaopatrzenia i skupu w yra ź 
ne i rozgraniczone piony opar
te na rozrachunku w ew nę trz
nym . .

W  dziedzinie zaopatrzenia — 
będziem y organizować w o je 
wódzkie bazy hurtow e, k tó re  
skup ia łyby  to w a ry  drobnicowe, 
uzupe łn ia jąc b ra k i tych a r ty k u 
łów  w  sklepach gm innych spół
dzie ln i. Zastosujem y rów nież 
p rzesyłk i zbiorowe tow arów  do 
naszych placówek , spółdzie l
czych na wsi. (PAP).

Program  F ro n tu  Narodowego —  program em  
b u d o w y  s iły  O jczyzny  i  szczęścia narodu

Wyborcy spotykają się ze swymi kandydatami do Sejmu
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej '

W  dniach od 25 września do 
5 października odbyły  się w  
w oj. warszawskim  43 spotkania 
kandydatów  na posłów z w yb o r
cami. W zięło w  nich udzia ł po
nad 15 tysięcy osób. S p o tka 
nia organizowane przez K o m i
te ty F ron tu  Narodowego, odby
w a ły  się w  gromadach w ie j
skich, zakładach pracy oraz w  
w ie lu  obwodach m ie jskich . 
K andyda tów  na posłów  p rz y j- 
mov, ,'.ńO wszędzie : e rd c ;y r iie 
Zebrani podkreśla li, że są to 
ludzie  b liscy każdem u w y b o r
cy, że są tak  ja k  on; —  ludźm i 
pracy.

Ob. W iśn iew sk i z grorpady 
Guzów w  pow. grodzisko-m a- 
zow ieckim  zabierając głos w 
dyskus ji pow iedzia ł: —  W yb ra 
n i przez lu d  p racu jący kan dy
daci na posłów do Sejm u nie 
przyjeżdżają do nas z ob ie tn i
cami, ja k  to czyn ili posłow ie za 
czasów sanacji. M ów iąc o zdo
byczach naszych i planach na 
przyszłość, n ie  u k ry w a ją  is t
n ie jących jeszcze niedociągnięć, 
ale wskazują nam środk i do ich 
przezwyciężenia.

Na w ie lu  zebraniach W w y n ik u

dyskus ji nad sto jącym i przed 
społeczeństwem zadaniam i po
dejm owano często liczne zobo
w iązania. C h łop i z grom ady Rę- 
cza.ie pow. W o ło m in ; postanow ili 
dostarczyć do 15 październ ika 
przypadającą na n ich w  p lan ie  
rocznym  ilość z iem niaków  oraz 
do 22  ̂ października w yw iązać 
się z 'in n y c h  świadczeń wobec 
państwa.

Robotn icy F a b ry k i Papieru 
vv Jeziornej pyh d i- kr#<?ydvt.' 
na posła _ Leonarda M ałeckie
go, ja k im i m etodam i pracu ją  
robotn icy  W arszta tów  N apraw 
czych P K P  w  Pruszkow ie, gdzie 
jes t on dy rek to rem , gdyż w ie 
le słyszeli o sukcesach ta m te j
szej załogi.

Bardzo serdeczne przyjęcie  
zgotowali rob o tn icy  „U rsusa“ 
W ojc iechow i B rydz ińsk iem u — 
zasłużonemu artyśc ie  scen po l
skich, k tó ry  kand.ytu je na posła 
w  O k ra d ł W yborczym  n r  2 w  
Pruszkowie. W  czasie spotka
n ia  ja k ie  odbyło  się w  Domu 
K u ltu ry  w  „U rsus ie “ , w ys taw io 
no sztukę „N iespokojna sta
rość“ , w  k tó re j B rydz ińsk i grał 
g łówną rolę. (ka).

rea lizac ji zobowiązań, p o d ję 
tych dla poparcia P rogram u 
Wyborczego F ron tu  Narodowe - 
go i  d la  uczczenia X IX  Z jazdu 
W KP(b).

C iekawe pogadanki tra n sm i
tu je  na wszystkie w ydz ia ły  
p rodukcyjne radiowęzeł W roc
ław skich  Zakładów  Przem ysłu 
Odzieżowego. Treścią ich są o-

siągnlęcia kobiet, k tó ry m  do
piero Polska Ludow a um ożli - 
w iła  zdobycie zawodu i  pracy. 
W iele kob ie t za trudn ionych w  
tym  zakładzie przem aw ia jąc 
przed m ik ro fonem  opowiada o 
sv> o im  życiu.

R adiowęzły podają rów nież 
sy lw e tk i kandyda tów  na po
słów ’ > Sejmu,

Napiszą...

Mówi radiowęzeł Pafawagu

In icjatyw a agitatorów
gdańskich

(KO RESPO NDENCJA W ŁA S N A  „T R Y B U N Y  LU D U ")

A g ita to rzy  F ron tu  Narodow e
go w  Gdańsku odw iedzając każ
dego popołudnia i  w ieczoru 
m ieszkańców swoich obwodów i 
dysku tu jąc z w yborcam i na a k 
tua lne  tem aty po lityczne i  go
spodarcze, niosą im  także pomoc 
w  codziennych kłopotach.

Ob. L u d w ik a  B iangowa, u - 
rzędniczka D O K P  w Gdańsku, 
zam ieszkała przy ul. G dyńskich 
Kosyn ie rów , ma 10-letni3go. 
chronicznie chorego syna, k tó 
ry  jednak może uczęszczać do 
szkoły. Chłopiec wszakże po
w raca do domu w  czasie.  ̂gdy 
m atka jeszcze pracuje, a d łuż
szy pobyt bez op iek i może źle 
odbić się na jego zdrow iu . A - 
g ita to r obwodowego kom ite tu  
F ro n tu  Narodowego n r  178 ob. 
M a rc in ia k  pow iadom ił o tym  
swój kom ite t, k tó ry  ze swej 
strony zw ró c ił się do Prezydium  
M ie jsk ie j Rady Narodowej

W n ik liw e , serdeczne podejście 
do w yborców  spraw iło , że ag i
ta to rzy  w ita n i są wszędzie ja k

W RO CŁAW . Załogi fa b ry k  i 
kopa lń  dolnośląskich dow ia 
du ją się codziennie z tysięcy 
g łośn ików  przyzakładow ych ra 
diowęzłów  o przebiegu przygo
tow ań wyborczych. Często przed 
m ik ro fo na m i przem aw ia ją  przo- 
du jący robotn icy, in fo rm u ją c  o 
swym  udzia le w  czynie przed
wyborczym .

Codziennie nadaje audycje na 
tem at a k c ji wyborczej ra d io 

węzeł Pafawagu. S tary  K P P - 
owiec, brygadzista  w ydzia łu  
W —7 R y lak  opow iedzia ł robot
n ikom  o w a lkach , ja k ie  toczyła 
K P P  w  Polsce sanacyjnej.

Czo łow i przodownicy pracy 
Pafawagu: O borkiew icz, K o ło 
dziej i O strow ski, k tó rzy  zrea li
zow ali ju ż  przypadające na nich 
w ed ług obow iązu jących norm  
zadania p lanu 6-Ietniego, dzielą 
się sw oim i doświadczeniam i w

P O Z N A ft. W  Poznaniu odby
ło się rozszerzone plenum  Za
rządu G łównego Stowarzyszenia 
D z ienn ika rzy  z udzia łem  k o 
respondentów robotniczych i  
chłopskich. Korespondenci m ó
w i l i  m. in . o swej pracy w  
kam p an ii wyborczej.

*
„T o  on m nie pyta, co to 

je s t F ro n t Narodowy. N ie  rozu- 
m i n iby... N ie zrozumie! Bo 
przeszkadza mu, ku łako w i, zro
zumieć nie  odstawione zboże i 
trz y  domy, z k tó rych  ciągnie 
zysk i“  — ta k  m ów ił o ku łaku  i 
kom binatorze Leonie Sm ie ji, 
korespondent chłopski ze spół
dz ie ln i p rodukcy jne j w  Prusz
czu (w o j. bydgoskie) Jan Ja- 
chacz.

„A le  rozum ie F ro n t Narodow y 
średn ioro lna K law now a, k tó re j 
córka jes t w  przedszkolu, a 
syn p racu je  w  fabryce, ale 
rozum ie W acław Smant, d a w 
n ie ' ro b o tn ik  u ku łaka . Odsta
w i ł on wszystko zboże ju ż  trze 
ciego w rześnia i  trzodę w  stu 

ocentach i  teraz dodatkowo 
odw iezie trz y  bekony. Tacy 
rozum ie ją  i  będą walczyć z k u 

ła kam i o w ykonan ie  Program u 
F ron tu  Narodowego. I  w ygrana 
będzie nasza“  —  kończy Jan 
Jachacz.

Towarzyszka Saw icka z ZPB 
im. A rm ii Ludow ej pe łn i fu n k 
cję k ie ro w n ika  pracy m asowo- 
po litycznej w  O bw odow ym  K o 
m itecie  F ron tu  Narodowego N r 
128 w  Łodzi. Tow. Saw icka nie

Depesze z o kaz ji 3 roczn icy 1NRD
Depesza towarzysza S zw ern ika  

do tow arzysza Piecka
(a) M O S K W A  (PAP). W zw iązku z trzecią rocznicą prokłam o*

: wania NRD. przewodniczący P rezydium  Rady Najwyższej ZSRR 
| — M ik o ła j S zw ern ik  sk ie row a ł do Prezydenta NRD — W ilhe lm a 
i Piecka depeszę następującej treści:

W  dn iu  Narodowego Święta narodu n iem ieckiego p rz y jm ijc ie , 
Towarzyszu Prezydencie, p rzy jac ie lsk ie  pozdrow ienia od F rezy , 
d ium  Rady Najwyższe j ZSRR oraz ode m nie osobiście, ja k  ró w 
nież szczere życzenia dalszych sukcesów dla narodu n iem ieck ie 
go w  w alce o jedność i  niezawisłość narodową k ra ju , w  budo
w ie dem okratycznego, pokój m iłu jącego państwa niem ieckiego.

D epesza towarzysza W yszyńskiego  
do towarzysza D ertingera

(a) M O S K W A  (PAP). M in is te r spraw zagranicznych ZSRR 
A. W yszyński wystosował do m in is tra  spraw zagranicznych NRD 
— G. Dertingera depeszę treści następującej:

W zw iązku ze Świętem  Narodowym  — trzecią rocznicą pro
k lam owania N iem ieckie j R epub lik i D em okratycznej proszę Was, 
Towarzyszu M in is trze , o p rzy jęc ie  m oich serdecznych pozdrow ień, 
i życzeń nowych sukcesów dla narodu niem ieckiego w  budow ie 
zjednoczonego, niezawisłego, demokratycznego i pokój m iłu jącego 
państwa niem ieckiego oraz w  um ocnieniu p rzy jaźn i narodów 
Zw iązku Radzieckiego i  N iem iec — gw a ra n c ji trw a łego  poko ju  
w  Europie.

Przyjęcie w Warszawie z okazji 
III rocznicy utworzenia 

Niemieckiej Republiki Demokratycznej
(f) 7 bm. z okazji trzecie j ro- | ra lic ja  z M arsza łk iem  Polski 

cznicy utworzenia N iem ieck ie j K . Rokossowskim , przedstaw i. 
R epub lik i Dem okratycznej — i ciele s tronn ic tw  politycznych, 
Szef M is ji Dyplom atycznej NRD j zw iązków  zawodowych i orga

n izac ji społecznych, przedsta
w ic ie le  św iata nauk i i k u ltu ry

w  Polsce Am basador Aenne 
K underm ann w yda ła  przyjęcie 

um ie p iękn ie przemawiać. P o- i w  sali K am era lne j T eatru  Na- 
w iedzia ła  ty lk o  ty le : j rodowego w  W arszawie.

„M yś la łam , że nie podołam, j pęa przyjęcie p rzyb y li człon- 
ale w zię łam  się do pracy i  w  kow ie  B iu ra Politycznego KC
naszym obwodzie wszyscy w y 
borcy przyszli sprawdzić, czy 
są na liście. Teraz pracuje się 
nam coraz le p ie j“ .

Tow. Saw icka zobowiązała 
się wcaz .z tow arzyszkam i W y
płosz z ZPB im . D y w iz ji K oś
ciuszkowskie j i  Łukaszew icz z 
ZPW  im . J. N iedzielskiego 
zwerbować na fa l i  a k c ji w y -  
borczei 30 nowych korespon -  
dentów robotniczych dla naszej 
ludow e j prasy. Podobne zobo
w iązania po d ję li i  in n i kores
pondenci.

D . dysku s ji zapisało się 78 
m ówców. Z by t m ało by ło  czasu, 
aby m og li m ów ić wszyscy. A le

PZPR, członkow ie Rady Pań
stwa, członkowie Rządu, gene-

oraz przodownicy pracy.
Obecni b y li członkow ie kor

pusu dyplomatycznego.
Przyjęcie  up łynęło w  serde

cznej atmosferze. (PAP).

K ra jo w a  narada  a k ty w u  ZSCh

napiszą. (ap)

N a w a r ta c h  p r o d u k c y jn y c h  
na  cześć Z ja z d u  W ie lk ie j  P a r t i i

(f) 7 bm. rozpoczęła się w  , Dotychczasową 
W arszaw ie 2-dniowa kra jow a  ku Samopomocy 
narada ak tyw u  ZSCh, k tó ra  
opracuje wytyczne pracy dla 
ogniw  organ izacyjnych Z w iąz
ku, d la  działaczy i  mas człon
kow skich  w  okresie, poprzedza
jącym  w ybory. Nad tym , ja k  
podnieść świadomość wagi po
lityczn e j tego aktu  wśród ma. 
io ro lnych  i  średnioro lnych ch ło
pów, ja k  przyśpieszyć rea liza- 

| cję czynu wyborczego w  gro- 
i madach, radzą prezesi zarzą- 
! dów pow ia tow ych ZSCh z całe- 
; go k ra ju , prezesi i sekretarze 
oraz k ie row n icy  w ydz ia łów  o r
ganizacyjnych i  k u ltu ra ln o - 

: ośw iatowych zarządów woje- 
| wódzkich z członkam i i  dz ia ła 
czam i Zarządu G łównego Z w iąż, 
ku.

pracę Zw iąz- 
Chłopskie j w  

kam pan ii przedwyborczej i w y 
tyczne dalszej działa lności 
p rzedstaw ił w  dłuższym re fe ra 
cie prezes Zarządu G łównego 
ZSCh Józef O zga-M ichalski. 
Nad don ios łym i sprawam i po. 
ruszonym i w  referacie  w y w ią 
zała się ożyw iona dyskusja.

W  czasie obrad działacze 
ZSCh gorąco w ita li obradujący 
w  M oskw ie X IX  Z jazd 
W KP(b). G dy prezes O zga-M i
chalski m ó w ił o tym  h is to rycz
nym  Z jeździć zebrani, w yraża 
jąc  swe serdeczne uczucia, d iu - 
go m an ifestow ali na cześć P ar
t i i  Lenina — Stalina, na cześć 
Chorążego pokoju Józefa 
S ta lina  (PAP).

O bradom  X I X  Z ja zd u  P a r tii  L en in a  —  S ta lin a  przysłu
chuje się z baczną uw agą cały naród polski. N a  masowych  

n a jm iis i goście i  zapraszani do zebraniach —  robotnicy, in te ligencja  techniczna i chłopi, 
ponownych odw iedzin. m ężczyźni i kob iety m anifes tu ją  swą gorącą miłość do W ie l-

❖  ! k ie j P a rtii, przew odniczki narodu, k tó ry  w y z w o lił Polskę
a k c ji spod faszystowskiego ja rzm a  i k tó ry  pom aga nam  budo- 
TOicv Wać ustrój spraw iedliw ości społecznej. S w ą p rzy ja źń  i p rzy 

w iązan ie  ludzie pracy naszego k ra ju  d okum en tu ją  now ym i 
zobow iązaniam i oraz zaciąganiem  w a rt produkcyjnych .

tego w łaśn ie  d la  uczczenia Z ja r 
zdu k ie row n icze j s iły  ZSRR

Z cenną in ic ja ty w ą  w  
wyborczej w ys tą p ili p racow nicy 
M ie jsk iego Szpita la w  Gdańsku. 
D y re k to r Szpita la, d r Piskozub 
przeprowadza pogadanki o o r 
dyn a c ji w yborcze j z lekarzam i, 
k tó rzy  ze swej s trony zobow ią
zali się przeprowadzać rozm o
w y  na ten tem at w  czasie od
w iedzin  u lże j chorych, zaintere
sowanych bardzo, gdzie i  w  ja k i 
sposób będą głosować. P rze ło
żona p ie lęgn ia rek, p rzew odni
cząca zakładowego kom ite tu  
F ron tu  Narodowego "ob. C ieśla- 
kowa przeprowadza częste po
gadanki o o rd yn a c ji wyborczej 
i o program ie w yborczym  z cho-

W ARSZAW A (obsł. w ł.). W  
św ie tlic y  zbiera się załoga Z je d 
noczenia n r  2, wznosząca n a j
w iększe dzieln ice m ieszkaniowe 
W arszawy *—* M uranów  i  M iró w , 
załoga wśród k tó re j w y ro ś li ta 
cy lu dz ie  ja k  Józef M a rkó w  — 
m ura rz  i  Zdzis ław  Skorzyński 
—  betoniarz, kandydaci na po
słów  do Sejmu. Załoga zbiera 
się nd masówce, w ita ją ce j Zjazd 
P a rtii Len ina-S ta lina , po to aby 
podsumować dotychczasowe

M R N  w  Gdańsku wszczęło na- j zatłoczonej zw yk le  do osta tn ie- 
tychm iastow e starania, aby po- go m iejsca, 
móc zna jdu jące j się w  trudn e j K a  każdym  oddziale w y w ie - 
sy tuac ji matce. szone są artys tyczn ie  opracowa-

A g ita tc r  Z ygm un t B ie leck i j ne gazetki ścienne na tem aty 
w ys łucha ł żalów m ieszkańców j wyborcze, redagowane przez 
domu przy u l. K a rm e lic k ie j, j cho rvch. K ie ro w n ic tw o  szpitala
w y ją tko w o  zaniedbanego z w in y  
a d m in is tra c ji. N atychm iastowa 
ingerencja  spowodowała, że o- 
św ietlono k la tkę  schodową i do
prowadzono do porządku urzą
dzenia san itarne i  higieniczne 
w  kam ien icy.

D r W asilewska, k tó ra  w cho
dzi w skład kom ite tu  obwodo
wego n r 178 bezinteresownie 
odwiedza w szystkie chore dzie
ci w swoim  obwodzie, niosąc 
im  pomoc lekarską. Każde je j 
odw iedziny spo tyka ją  się ze 
szczerą wdzięcznością m atek.

ze swej s trony zaprasza dla  w y 
głoszenia pogadanek czoło-w.ych 
ak tyw is tó w  M ie jsk iego K o m ite 
tu  F ro n tu  Narodowego w  G dań
sku, a ostatn io, na prośbę cho
rych, zaprosiło na spotkanie 
kandydatkę na zastępcę posła 
d r M ajewską.

W szystkie spotkania i  poga
da nk i uzupełniane są w yśw ie 
tlan iem  f ilm u  lu b  w ystępam i a r
tys tycznym i i  cieszą się w ie l-

prośbą o pomoc. P rezyd ium  j ry m i w  ś w ie tlic y  szpita lnej, w y n ik i rea lizac ji zobowiązań
podjętych na cześć w yborów  i 
W ie lk iego Zjazdu, aby w_ celu 
ja k  najgodniejszego pow itan ia  
tego Z jazdu podjąć dodatkowe 
zobowiązania.

„Załoga nasza korzysta  z 
Waszych doświadczeń budow 
n ic tw a  w  Zw iązku Radzieckim . 
D zięk i stosowaniu na naszym 
teren ie systemu potokowego o- 
raz p lanow ania tygodn iow o-do - 
bowego, dzięki dostarczanemu 
nam przez Zw iązek Radziecki 
wspaniałem u sprzętow i tech
nicznem u m am y poważne osiąg
nięcia“  — czytam y m. in. w  liś 
cie, adresowanym  do Prezy
d ium  X IX  Z jazdu W KP(b).

Załoga M uranow a i M irow a
k im  zainteresowaniem  chorych, rozum ie dobrze, ja k  w ie le  za-

(Ig) j wdzięczą pom ocy ZSRR. I  d la -

W ie lk ie j P a r t ii Bolszew ików  
W ykonała do dz is ia j ju ż  w  88,7 
procentach podjęte poprzednio 
zobowiązania. Dziś podejm uje 
nowe, dodatkowe. Ogółem 760 
pracow n ików  zaoszczędzi Z jed
noczeniu 17.698 roboczogodzin.

M ó w i inż. Kozłow ski. Opo
w iada ja k  w ie le  korzys ta ją  nasi 
in żyn ie row ie  i  techn icy z l i te 
ra tu ry  radzieck ie j. Inż. K o 
z łow ski zobow iązuje się w  im ie 
n iu  personelu technicznego tak 
opracować p lany robót, aby w 
ciągu roku  zaoszczędzić 20 w a
gonów drewna.

W chodzą na m ów nicę robot
n icy. M ło d z iu tk i Janek U rbań
sk i w  im ien iu  swej b rygady zo
bow iązuje się w raz  z kolegam i 
ułożyć w  październ iku 70 me
tró w  sześciennych m uru  ponad 
plan, a S tefański i  jego bryga
da — 40 m etrów  sześciennych. 
Załoga b loku 143 odda budynek 
o 152 izbach na 5 dn i przed te r
m inem. P rzodujący brygadzista 
m łodzieżowy Bolesław Z iarno 
zaciągnie ze swą brygadą w a r
tę zjazdową, w  czasie k tó re j 
założy 250 m e trów  kw a d ra to 
w ych stropu a ponadto zobo
w iązu je  się do końca paździer

n ik a  uk ładać średnio 180 m e
tró w  kw a dra tow ych  stropu. 
Każda brygada mechanicznego 
tynko w a n ia  zw iększy w y d a j - 
ność do 375 m e trów  kw a d ra to 
w ych  ty n k u  na dzień.

(D

W  Zakładach  im . gen.
Św ierczew skiego

B rac ia  E dw ard  i  W acław  Pa- 
cocha, szlifie rze  z Zakładów im. 
Gen. Świerczewskiego, na d łu 
go przed masówką zastanaw ia
l i  się ja k im i doda tkow ym i zo
bow iązan iam i n a jle p ie j uczcić 
X IX  ‘Z jazd W KP(b). Zdecydo
w a li wzmóc jeszcze bardzie j 
troskę o maszynę — ta k  aby 
przez pełne dwa la ta  pracowała 
bez generalnego rem ontu.

P racow n icy dzia łu  P r-5 , k tó 
rzy  w  rea liza c ji dotychczaso
w ych zobowiązań za ję li p ie rw 
sze m iejsce w  fabryce, postano
w i l i  nada l podnosić produkc ję  i 
p lan październ ikow y w ykonać 
w  115 procentach. Zataczacze 
Tom czyk i  T oka rsk i postanow i
l i  w yszko lić  młodego pracow 
n ik a  Rokickiego.

Tokarze z dzia łu P r-2  zobo
w iąza li się w  czw artym  k w a r
ta le  zw iększyć p rodukc ję  o 12 
procent. P racow nicy P r - ł ,  p ra 
cu jący na tokarkach podniosą 
p rodukc ję  o 10 procent, a fre 
zerzy o 20 procent.

Na stole p rezyd ia lnym  rośnie 
ilość składanych ka rtek  ze zo
bow iązaniam i. W  k ró tk ich , 
zw ięzłych zdaniach załoga za
k ła dó w  im . Świerczewskiego, 
m ów i o tym , czym na jgodn ie j 
uczci Zjazd.

Dotychczasowe swe zobow ią-

w ykona ła  w  159 
(kw)

zania załoga 
procentach.

38 przyspieszonych  
w ytopów

K A TO W IC E . Z uwagą śledzą 
górn icy i  hu tn icy  Śląska prze
bieg obrad X IX  Z jazdu W KP(b). 
Na masówkach i zebraniach 
om aw ia ją  osiągnięcia narodów 
Z w iązku  Radzieckiego na d ro
dze budow nictw a kom unistycz
nego. Chcąc czynem produk
cy jn ym  uczcić w ie lk i Zjazd 
górn icy i  hu tn icy  de k la ru ją  
wzmożenie w a lk i o w ydajność 
pracy ł  pode jm ują  nowe, dodat
kow e zobowiązania.

G órn icy  kop a ln i „Kleofas" 
zadek la row a li w ydobycie 790 
ton węgla ponad zobowiązanie, 
podjęte poprzednio.

G órn icy  kopa ln i „Zabrze - 
W schód“  rów nież postanow ili 
podwyższyć swe zobowiązanie 
w ydobyw ając o 1,610 ton węgla 
w ięcej.

M asowy udzia ł w  czynie dla 
uczczenia X IX  Z jazdu W KP(b) 
zgłosili hu tn icy.

W  hucie „B a ildo n “  m. in 
przodownica pracy 
Nycz zobowiązała się podnieść 
wydajność pracy z 301 do 320 
procent norm y.

Liczne m eldunki o zaciąganiu 
w a rt p rodukcyjnych nap ływ ają  
z hu t „B a to ry “  im . D z ie rżyń
skiego i „F e rn im ".

Załoga hu ty  „B a to ry “  podjęła 
zobowiązanie dodatkowego w y 
produkow ania 440 ton w yrobów  
hutniczych. Poważne zobow ią
zania podję li s ta low n icy huty. 
k tó rzy  w ykona ją  w dniach pe ł
n ien ia  w a rt 38 przyspieszonych 
wytopów .

Wiceminister Obrony Narodowej 
gen. bryg. Kazimierz W Daszewski 

Szefem Głównego Zarzadu 
Politycznego WP

(f) Prezydent Rzeczypospolitej 
m ianow ał podsekretarza stanu 
w  M in is te rs tw ie  O brony N aro
dowej Kazim ierza W itaszew- 
skiego generałem brygady.

(f) M in is te r O brony Narodo
w ej powołał gen, bryg. K az i
m ierza W itaszewskiego na sta
now isko Szefa G łównego Zarzą
du Politycznego W. P.

(PAP)

G en. b ry g . K a z im ie rz  W ita s z e w s k i 
u ro d z ił  sią 14 w rz e ś n ia  1906 ro k u  w  
ro d z in ie  ro b o tn ic z e j w  L o d z i. Z a n im  
s k o ń c z y ł 15 la t m u s ia ł .iuż p rz y s tą 
p ić  do p ra c y  z a rb b k o w e j w  fa b ry c e  
te k s ty ln e  i. W  ro k u  1922 ro zpo czyn a  
p racę  w  fa b ry c e  S c h e ib le ra  i  G ro h 
m ana.

T u ta j  szyb ko  n a w ią z a ł k o n ta k t  z 
F lż h io tn  d z ia ła cza m i ro b o tn ic z y m i i  s ta n ą ł 

u  w  szeregach re w o lu c y jn e g o  ru c h u
R obotn iczego. P od lega  re p re s jo m  ze 
s tro n  v  rzą du  b u rż u a z ji.  Po raź 
p ie rw s z y  K a z im ie rz  W ita s z e w s k i zo
s ta je  a re sz to w a n y  w  ro k u  1926 ze 
k o lp o r ta ż  l i t e r a tu r y  k o m u n is ty c z 
n e j. W ro k u  1928 zo s ta je  d e le g a tem  
ro b o tn ic z y m  w  fa b ry c e  S c h e ib le ra  i 
G ro h m a n a  W ty m  ro k u  w s tę p u je  
do K o m u n is ty c z n e j P a r t i i  P o ls k i.

K a z im ie rz  W ita s z e w s k i z o s ta je  z 
k o le i p rz e w o d n ic z ą c y m  ra d y  de!e - j 
g a tó w  fa b ry k i  w  k tó re j  p ra c u je . Na | 
ty m  s ta n o w is k u  s ta je  w  1936 ro k u  i 
na cze le  s t ra jk u  pow szechnego  w łó 
k n ia rz y  i w cho d z i do G łó w n e j K o 
m is ji  S tra jk o w e j ja k o  je j  w ic e p rz e 
w o d n ic z ą c y .

Za u d z ia ł w  s t r a jk u  i  k ie ro w a n ie  j n im  zo s ta je  a re s z to w a n y , a w k ró tc e  
I p o  z w o ln ie n iu  ze s ła n y  na o ó ł r o 

k u  do  B e re z y  K a r tu s k ie j ,  o s ła w io 
n e j k a to w n i s a n a c y jn e j.

W 1938 ro k u  k lasa ro b o tn ic z a  L o 
dz i w  w y b o ra c h  do R ady M ie js k ie j,  
m im o  te n o r u  p o lic y jn e g o  u z y s k u je  
p o w a ż n y  sukces. J e d n y m  z ra d n y c h  
w y b ra n y c h  z je f fn o li to f ro n to w e j l i 
s ty  je s t  K a z im ie rz  W ita s z e w s k i.

W  czasie o k u p a c ji p rz e b y w a ł w 
Z w ią z k u  R a d z ie c k im . N a p ie rw 
szym  Z je ź d z ie  Z w ią z k u  P a tr io tó w  
P o ls k ic h  w y b ra n y  zo s ta je  do Z a rz ą 
du G łó w n e g o  Z I ł P. Jest je d n y m  ze 
w s p ó ło rg a n iz a to ró w  i  je d n y m  z 
p ie rw s z y c h  o f ic e ró w  p o lity c z n y c h  
I D y w iz j i  im . Tadeusza K o ś c iu s z k i. 
Z a jm u je - 'k ie ro w n ic z e  s ta n o w is k a  w  
a p a ra c ie  p o li ty c z n y m  I  A r m i i  W . F. 
w  o k re s ie  je j  w a lk  nad B u g ie m  1 
W is łą .

Po w y z w o le n iu  P ra g ! p o w o ła n y  
zos ta ł do p ra c y  w  K Ć  P P R  ja k o  
k ie ro w n ik  W y d z ia łu  Z a w od o w eg o . 
W  la ta c h  1944—1948 b y ł G e n e ra ln y m  
S e k re ta rz e m , a nas tę pn ie  P rze w o d 
n ic z ą c y m  K o m is j i  C e n tra ln e j Z w ią 
z k ó w  Z a w o d o w y c h .

W la ta c h  1947—1949 b y ł w ic e m in i
s tre m  P ra c y  i  O p ie k i S p o łe czn e j. 
N a s tę p n ie  o b ją ł s ta n o w is k o  I-szego 
S e k re ta rz a  K W . P Z P R  w e W ro c ła 
w iu . W  ro k u  1951 p o w o ła n y  zos ta ł 
do p ra c y  wr K o m ite c ie  C e n tra ln y m  
P Z P R  na s ta n o w is k u  K ie ro w n ik a  
W y d z ia łu  K a d r.

Od 1945 r . K a z im ie rz  W ita s z e w s k i 
b y ł c z ło n k ie m  K o m ite tu  C e n tra ln e 
go PPR. Na K o n g re s ie  Z je d n o c z e 
n io w y m  w y b ra n y  zo s ta ł c z ło n k ie m  
K C  P ZP R . B y ł pos łem  do  K r a jo 
w e j R ad y  N a ro d o w e j i do  S e jm u  
U staw odaw czego.

O b ecn ie  je s t k a n d y d a te m  na p o 
sła do S e jm u  z O k rę g u  W yb o rczeg o  

| K ło d z k o .
Za u d z ia ł w  w a lc e  o w y z w o le n ie  

| k r a ju  gen. b ry g . K a z im ie rz  W ita -  
| szew ski odzn a czo ny  zos ta ł K rz y ż e m  

G ru n w a ld u  I I I  k i. ,  O rd e re m  O d ro - 
, dzen ia  P o ls k i I I I  k l. ,  K rz y ż e m  W a- 
I ie c z n y c h  i  w ie lo m a  m e d a la m i.
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Złożenie nieńrów 
na cmentarzu żołnierzy 

radzieckich
przez amhasadnra \'RD

(f) Dnia 7 bm. w  I I I  roczni
cę powstania N iem ieckie j- Re
p u b lik i Dem okratycznej Szef 
M is ji Dyplom atycznej N iem ie
ck ie j R epublik i Dem okratycz
nej w  Polsce Pani Ambasador 
Aenne Kunderm ann złożyła 
w ieniec na Cmentarzu Pole
głych Żołn ierzy Radzieckich.

Depesza CBZZ 
do Wolnych \iemierkich 
Związków Zawodowych-

(f) W  3 rocznicę u tw o rze n ia ; 
N iem ieckie j R epub lik i Demokra- ; 
tycznej Centralna Rada Z w iąż- | 
ków  Zawodowych przesłała do I 
Zarządu Głównego W olnych ! 
N iem ieckich Zw iązków  Zawo- i 
dowych (FDGB) depeszę, w  k tó - j 
re j w  im ien iu  związkowców i 
polskich przekazuje tow arzy- : 
szom niem ieckim  serdeczne i  ! 
bra te rsk ie  pozdrowienia.

*fe
(f) W trzecią rocznicę utwo- i 

rżenia N iem ieckie j Republi- i 
k i  Dem okratycznej Centra lny 
Związek Spółdzielczy w ysła ł do : 
Zw iązku N iem ieckich Spółdziel- i 
n i Spożywców depeszę z brater- i 
sk im i pozdrowieniami.

Rząd łndii dziękuje ZSRR j 
za pomoc dla głodującej 

ludności
(f) M O S K W A  (PAP). Jak po- j 

da je agencja TASS, w  dn iu | 
S października br. prem ier rzą
du hinduskiego — Nehru przy- i 
ją ł w  Madrasie delegacją ra 
dzieckich zw iązków zawodo- 1 
wych, k tó ra  przyby ła  do In d ii 
w  celu przekazania darów od ; 
mas pracujących ZSRR dla gło- \ 
dującej ludności hinduskie j.

P rem ier Nehru w  im ien iu  na- : 
rodu hinduskiego w y ra z ił głę- 1 
boką wdzięczność dla związków ! 
«awodowych ZSRR za pomoc o- [ 
kazaną głodującej ludności In 
d ii.

Wieczorem w  gmachu tea tru  j 
w Madrasie odbyło się przyję- • 
cie na cześć delegacji WCSPS ! 
i  m arynarzy radzieckich.

W alk i w Korei
(f) P E K IN  (PAP). Dowództwo j 

naczelne Koreańskie j A rm ii j 
Ludow ej w  kom unikacie , ogło- i 
szonym w  Phenjanie 7 bm. po- | 
daje. że oddzia ły a rm ii ludowej i 
w raz z oddziałam i ochotników 
chińskich toczyły zaciekłe w a lk i j 
z nieprzyjacie lem  na poszcze
gólnych odcinkach fro n tu  za
chodniego. Ludowa a rty le r ia  
przeciw lotn icza i oddziały strze l- ; 
ców-niszczycieli zestrzeliły 3 i 
i uszkodziły 5 samolotów n ie - j 
przyjacie lskich.

A m erykan ie  znowu  
pogw ałcili strefę  

neutra lną w  Panm undżon I
(f) P E K IN  (PAP). G łów ny o- 

fice r łączn ikow y strony koreań- 
sko-ch ińskie j skie rował do stro- ; 
ny  am erykańskiej protest prze- | 
c iw ko licznym  wypadkom  po
gwałcenia przez samoloty ame
rykańsk ie  stre fy neutra lne j w 
Panmundżon. W  dn iu 3 bm. 
samolot am erykański przeleciał 
dw ukro tn ie  nad strefą ne u tra l
ną. Fakt ten został stw ierdzony 
przez oficerów  obu stron.

Strona koreańsko -  chińska 
domaga się również, aby strona 
am erykańska w prowadziła o- 
s trą  dyscyplinę wśród swego 
personelu wojskowego, by po
dobne incydenty n ie  powtarza
ły  się w  przyszłości. Protest i 
przypom ina jednocześnie, że : 
strona amerykańska nie złożyła j 
dotychczas wyjaśnien ia w  spra- j 
w ie  pogwałcenia s tre fy  neu tra l- | 
nej przez samolot am erykański j 
w  dn iu 17 września br.

A a marginesie

Słowa,
któ rych  się boją

W związku z 50-tą rocznicą ! 
śmierci Emila Zoli — władze i 
francuskie pozwoliły pod na
ciskiem opinii publicznej na | 
wyświetlenie w jednym z naj- i 
mniejszych kin Paryża, filmu o 
życiu wielkiego pisarza.

Nic jest to film  nowy. W y
produkowany przed 15 z górą 
lały, nigdy nie ukazał się na 
ekranach Francji. W  1937 roku 
sprzeciwił się jego wyświetlaniu 
rząd Daladiera. O wyświetlaniu 
tego filmu w czasie okupacji 
hitlerowskiej oczywiście mowy 
być nie mogło. Później o nim 
zapomniano. Obecnie rząd Pi- , 
naya po długich targach, ulega
jąc naciskowi opinii publicznej, 
zgodził się na wyświetlenie fil
mu, naturalnie starannie „przej
rzanego“ no i okrojonego. F il
mowa cenzura wykreśliła mię
dzy innymi takie słowa Zoli:

„Rzuciliśmy wyzwanie moż
nym tego świata, tym, którzy 
nie bacząc na cierpienia ludzkie 
rozpętują wojny, by uratować 
swoje panowanie, swoją potęgę. 
Pomyślmy o tych wszystkich 
dzieciach, które śpią dziś spo
kojnie w Paryżu, Berlinie, Lon- j 
dynie i na całym świecie i któ- j 
rych losem będzie ginąć w przy
szłości na polach bitew. Nie 
wolno nam do tego dopuście.“

No, cóż? Rząd Pinay‘a który 
jest narzędziem „możnych tego 
świata“, amerykańskich mono
poli, który uczestniczy w rozpę
tywaniu amerykańskiej wojny, 
który sam prowadzi brudną 
wojnę w Vietnamie, rząd reak
cji, bezprawia, taki rząd — trze
ba być sprawiedliwym — nie 
mógł zaiste pozwolić, aby wielki i 
pisarz w ten sposób przemawiał 
z ekranu do francuskiej publi
czności. Bowiem stówa wypo
wiedziane ponad pół wieku te- | 
mu demaskują i dzisiejszych 1 
władców Francji.

EL I

N R D  stała się ważnym  czyn n ik ie m  u trw a le n ia  
p o ko ju  i bezpieczeństwa narodów

Przemówienie prze w od ni rżącego Prezydium Rady Najwyższej ZSRR — M. Szwernika
na akademii w Berlinie

(a) B ER LIN  (PAP). Na uroczystej akademii w  Berlinie 
z okazji 3 rocznicy proklamowania Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej przewodniczący Prezydium Rady N ajw yż
szej ZSRR M. Szwernik wygłosił następujące przemówienie:

Drodzy towarzysze, p rzy jac ie
le!

W  im ien iu  i  na polecenie 
Prezyd ium  Rady Najwyższej 
Zw iązku.Socja listycznych Repu
b lik  Radzieckich, Rządu Ra
dzieckiego, K om ite tu  Centra lne
go W szechzwiązkowej K om u n i
stycznej P a rtii (bolszewików), w  
im ien iu  narodu radzieckiego i  o- 
sobiście towarzysza S talina dele
gacja radziecka pozdraw ia Was 
i  cały naród niem iecki i składa 
serdeczne życzenia z okazji św ię
ta narodowego — trzecie j ro 
cznicy utworzenia N iem ieckie j 
R epub lik i Dem okratycznej (bu
rzliwe, dlugotnaałe oklaski).

Przed trzema la ty , w  zw iąz
ku  z utworzeniem  N iem ieckie j 
R epub lik i Dem okratycznej. w  
dziejach narodu niem ieckiego 
rozpoczęła się nowa era: naród 
niem iecki w kroczył w  okres w y 
tężonej w a lk i o jedność naro - 
dową, o zbudowanie zjednoczo
nych, niepodległych, dem okra
tycznych, m iłu jących  pokój 
Niemiec.

W ie lk i wódz całej postępowej 
ludzkości i  chorąży pokoju na 
całym świecie towarzysz' S ta lin 
w  swej historycznej depeszy do 
prezydenta W ilhe lm a Piecka i 
prem iera O tto Grotewohla, z 
dnia 13 października 1949 r. pod
k re ś lił doniosłe znaczenie u tw o 
rzenia N iem ieckie j R epub lik i 
Dem okratycznej dla losów św ia- 
ta.

„Utworzenie pokój miłującej 
Niemieckiej Republiki Demo
kratycznej jest zwrotnym punk
tem w dziejach Europy. Nie 
ulega wątpliwości, że istnienie 
Niemiec demokratycznych i po
kój miłujących obok istnienia 
miłującego pokój Związku Ra
dzieckiego — wyklucza możli
wość nowych wojen w Europie, 
kładzie kres przelewom krw i w  
Europie i uniemożliwia ujarz
mienie krajów europejskich 
przez imperialistów świata“ 
(oklaski).

T rzy lata, k tó re  up łynę ły  od 
c h w ili u tworzenia N iem ieckie j 
R epub lik i Dem okratycznej poka
zały całemu św iatu, że tu, na 
wschodzie waszego k ra ju , na - 
rodz iły  się nowe N iem cy — w o l
ne, demokratyczne, m iłu jące po
kó j, niezawisłe Niemcy. Te no
we N iem cy zerw ały zdecydowa
nie z odwieczną agresywną po
lity k ą  m ilita ryzm u  pruskiego, z 
ponurym  dziedzictwem im pe - 
r ia lizm u  kajzerowskiego, z p o 
tw o rn ym i k rw a w ym i zbrodnia
m i h itlerow skiego faszyzmu. Te 
nowe N iem cy w kroczy ły  mocno 
na drogę demokratycznego poi:o- 
jowego rozw oju, na drogę przy - 
jaźn i i  współpracy ze w szystki
m i narodam i (oklaski). „Zakła
dając podwaliny demokratycz
nych i miłujących pokój N ie
miec — m ów ił towarzysz S talin 
— dokonujecie zarazem dla ca
łej Europy wielkiego dzieła, za
pewniając je j trw ały pokój“.

W okresie swego dotychczaso
wego is tn ien ia  N iem iecka Repu
b lika  Dem okratyczna zajęła god
ne miejsce w  w ie lk im  obozie 
pokoju i dem okracji, obozie, 
k tórem u przewodzi Związek 
Radziecki. Dzięki pokojowej 
drodze rozw oju N iem ieckie j Re
p u b lik i Dem okratycznej, dzięki 
dokonanym na je j te ry to rium  
ważnym  re form om  dem okraty - 
cznym i  dzięki bezinteresownej 
pomocy Zw iązku Radzieckiego 
osiągnięte zostały w  Republice 
w ie lk ie  sukcesy w  rozw o ju  eko
nom ik i i  k u ltu ry , w  budowaniu 
wolnego i  szczęśliwego życia na
rodu niemieckiego.

Ogromna wyższość ustro ju  de-

| mokratycznego, n iebyw ała w 
| dziejach Niem iec in ic ja tyw a  
twórcza i  aktywność klasy ro 
botniczej. chłopstwa i  in te ligen 
c ji um o ż liw iły  nie ty lk o  zabliź
nienie ran spowodowanych w o j
ną i pomyślne przezwyciężenie 
następstw reż im u faszystowskie
go, — chaosu gospodarczego, u - 
padku i degradacji nauk i i k u l
tu ry  — lecz ponadto osiągnięcie 
poważnych sukcesów w  dziele 
rozw oju całej gospodarki naro
dowej. P rodukcja  przemysłowa 
w  N iem ieckie j Republice Demo
kratyczne j poważnie przekro - 
czyła poziom przedwojenny. 
W ie lk ie  sukcesy osiągnięte zo - 
stały również w  ro ln ic tw ie , k tó 
re także przekroczyło przedwo
jenny poziom rozw oju i  w  k tó 
rym  przodujące, bardzie j postę
powe fo rm y  pracy stanowią rę- 

\ ko jm ię  jeszcze większego roz - 
I k w itu  na przyszłość. Znaczne 
I sukcesy w  rozw oju  gospodarki 
I narodowej N iem ieckie j Republi- 
I k i Dem okratycznej w  ciągu 
| trzech la t je j dotychczasowego 
i istnienia, nieustanne podnoszę - 
] nie się stopy życiowej ludności 
j i zacieśniająca się coraz bardziej 
| współpraca ekonomiczna i  ku l- 
! tu ra lna  ze Zw iązkiem  Radziec - j 
1 k im  i z k ra ja m i dem okracji lu - 
i dowej — wszystko to pozwala 
! przew idywać, że zadania p ie rw - 
| szego planu pięcioletniego Re - 
j pubTki zostaną pom yśln ie w y- 
j konane (oklaski).

Delegacja radziecka życzy 
I szczerze rządow i N iem ieckie j 
R epublik i Dem okratycznej, k ie - 

: rowniczej awangardzie klasy 
I robotniczej — N iem ieckie j So
cja listycznej P a rtii ¡Jedności, ca- 

! łemu narodow i niem ieckiem u 
i dalszych sukcesów w  rozw oju 
1 pokojowej' ekonom iki, nauki i 
i  k u ltu ry  dla dobra narodu nie
mieckiego, w  im ię  sprawy 

| u trw a len ia  pokoju na całym 
j świecie (oklaski).

Niemiecka R epublika Demo- 
: kratyczna wniosła w ie lk i w kład 
do sprawy w a łk i o pokój i  od
budowy zjednoczonego, nieza
wisłego, demokratycznego, m i
łującego pokój państwa nie
mieckiego.

W swej depeszy gra tu lacy jne j 
t do prem iera O tto Grotewohla 
w  związku z trzecią rocznicą 
utworzenia N iem ieckie j Repu
b lik i Dem okratycznej towarzysz 
S ta lin  pisze: „Proszę Was o 
przyjęcie życzeń dalszych suk- J 
cesów w wielkim dziele two- j 
rżenia zjednoczonych, niezawi
słych, demokratycznych, m iłu- j 
jąeych pokój Niemiec“ (oklaski), j

W  ciągu trzech la t swego do- i 
tychczasowego istn ien ia N ie
miecka Republika Dem okra- 

| tyczna zam anifestowała przed 
| całym światem, że w kroczyła  j 
| zdecydowanie na drogę pokoju 
| i dem okracji, na drogę p rzy- 
j jaźn i ze wszystkim i narodami. 
Cała działalność N iem ieckie j 
R epub lik i Dem okratycznej w  
po lityce  zagranicznej i  we
wnętrznej przyczynia ła się do 
ugruntow ania zaufania naro
dów, k tó re  uc ierp ia ły  na skutek 
agresji h itle row sk ie j. Niemiecka 
Republika Demokratyczna stała 
się ważnym  czynnikiem  u trw a 
lenia pokoju i bezpieczeństwa i 

i narodów,' ostoją i nadzieją 
| wszystkich dem okratycznych sił 
| narodu niemieckiego w  ich 
' walce o jedność k ra ju  i  o po
kój, przeciwko przygotowaniom  
do rozpętania nowej wo jny.

Reprezentując żywotne in te 
resy narodu niemieckiego rząd 
N iem ieckie j R epub lik i Demo
kra tyczne j prowadzi nieustan

ną szlachetną w a lkę  przeciwko , 
tworzeniu na jem nej a rm ii za- 
chodnio-n iem ieckie j z genera
ła m i faszystow sko-h itle row ski
m i na czele, przeciwko narzu
conym Niemcom zachodnim 
przez rządy Stanów Zjednoczo
nych, W ie lk ie j B ry ta n ii i
F ranc ji „uk ładom “  bońskiemu 
i paryskiem u w  spraw ie ja w 
nego sojuszu wojskowego agre
sywnych sił tych k ra jó w  z od
wetowcam i zachodnio-niem iec- 
k im i.

N ie jednokrotne szczere p ro 
pozycje rządu N iem ieckie j
R epub lik i Dem okratycznej do 
rządu Niemiec zachodnich,
zmierzające do z likw idow an ia  
rozbicia Niemiec, do przepro
wadzenia w o lnych w yborów  
ogólnoniem ieckich i do u tw o 
rzenia rządu ogólnoniem ieckie- 
go pokazały całemu św iatu, że 
N iem iecka Republika '  Demo
kratyczna walczy konsekwen
tn ie  o utworzen ie zjednoczo
nych, demokratycznych, nieza
w is łych, m iłu jących  pokój N ie 
miec, o ja k  na jrych le jsze 
zawarcie tra k ta tu  pokojowego 
z Niem cam i. W  te j walce o s łu
szną sprawę sympatie wszyst
k ich  m iłu jących  pokój narodów 
są po stronie N iem ieckie j Re
p u b lik i Dem okratycznej, ponie
waż utworzenie zjednoczonego, 
m iłującego pokój, dem okratycz
nego państwa niem ieckiego 
służy spraw ie zapewnienia po
ko ju  m iędzy narodam i.

W  swej depeszy do prezy
denta W ilhe lm a Piecka i p re
m iera O tto Grotewohla w ie lk i 
S ta lin  pisał: „Możecie nie mieć 
wątpliwości, że krocząc po tej 
drodze i umacniając sprawę 
pokoju, spotkacie się z wielkim  
zrozumieniem i czynnym po
parciem wszystkich narodów 
świata, w tym amerykańskiego, 
angielskiego, francuskiego, pol
skiego, czechosłowackiego i i 
włoskiego, nie mówiąc już o i 
miłującym pokój narodzie ra- j 
dzieckim“ (oklaski).

W  ciągu całego okresu powo
jennego Związek Radziecki 
walczy konsekwentnie o w cie
lenie w  żyfcie uchwał kon fe 
ren c ji ja łtańsk ie j i  poczdam
skie j, przew idujących zbudo
wanie zjednoczonego, n iezaw i
słego, demokratycznego, m iłu ją 
cego pokój państwa niem iec
kiego. Związek Radziecki n igdy 
nie kw estionow ał konieczności 
is tn ien ia  państwa niemieckiego.

Jeszcze w  pełnym  toku W o j
ny Narodowej Zw iązku Radziec
kiego przeciwko agresorom h it 
le row skim  szef rządu radziec
kiego Generalissimus S ta lin  mó
w ił. że „hitlerzy p rzycho d ził, 
odchodzą a naród niemiecki, a i 
państwo niemieckie — pozo
staje“ (oklaski).

M inęło już około 7 miesięcy : 
od chw ili, gdy rząd radziecki 
zw róc ił się do rządów Stanów 
Zjednoczonych, W ie lk ie j B ry ta 
n ii i F ranc ji z propozycją, by 
położyć kres odraczaniu dysku
s ji nad sprawą tra k ta tu  poko
jowego z N iem cam i i sprawą u - 
tworzenia rządu ogółnoniem iec- 
kiego reprezentującego wolę na
rodu niemieckiego. A by u ła tw ić  
dyskusję nad sprawą trak ta tu  
pokojowego z N iem cam i rząd 
radziecki przedstaw ił swój p ro
je k t podstaw tra k ta tu  pokojo
wego. dekla ru jąc jednocześnie 
gotowość rozpatrzenia również 
innych propozycji w  tej spra
wie.

Jednakże rządy Stanów Z jed
noczonych, W ie lk ie j B ry ta n ii i 
F ranc ji, w ysuwając różne zm y- I 
ślone preteksty, uchy la ją  się do- j 
tychczas od om ówienia zagad- ! 
nień związanych z zawarciem i

tra k ta tu  pokojowego z . N iem 
cami i  z utworzen iem  rzą
du ogólnoniemieckiego. Jed
nocześnie na rzuc iły  one N iem 
com zachodnim, w b rew  w o li 
narodu niemieckiego, separaty
styczny „u k ła d “  boński, aby u - 
trw a lić  rozbicie Niemiec, u trz y 
mać na czas nieokreślony swój 
okupacyjny reżim  dyk ta tu ry  
w o jskow ej ł  wciągnąć naród 
niem iecki do rea lizac ji swych a- 
gresywnych planów. W  obecnej 
ch w ili rząd Stanów Zjednoczo
nych podejm uje wszystkie k ro 
k i w  tym  celu, ażeby parlam ent 
N iem iec zachodnich ra ty fik o w a ł 
„u k ła d y “  boński i pa rysk i, dążąc 
przez to do postaw ienia narodu 
niem ieckiego przed faktem  do
konanym  i  do stwc/rzenia jeszcze 
poważniejszych przeszkód na 
drodze do zjednoczenia Niemiec. 
N iem iecka Republika Dem okra
tyczna przeciw staw iła  temu 
swój program  w a lk i o zjedno
czenie Niemiec, o zapewnienie 
im  niezależności państwowej i  o 
dalszy ich rozw ój drogą pokoju 
i dem okracji.

Obchodząc swe św ięto naro
dowe wszyscy m iłu ją c y  swoją 
ojczyznę obywate le niem ieccy 
ch lub ią  się słusznie w y b itn y m i 
sukcesami N iem ieck ie j R epub li
k i Dem okratycznej. Sukcesy te 
napawają naród n iem ieck i jesz
cze mocniejszą w iarą , że słusz
na sprawa poko ju  za triu m fu je  
i  że jedność N iem iec zostanie 
przyw rócona (oklaski). Wszyst
k ie  m iłu jące  pokój narody św ia
ta podziela ją te uczucia naro
du niem ieckiego.

Coraz s iln ie j i  ja sk raw ie j z 
dniem  każdym  rozpala się n ie - 
gasnący p łom ień w a lk i narodu 
niem ieckiego przeciwko nowej 
w o jn ie , o narodowe zjednocze
nie Niemiec. F ak ty  wskazują, 
że naród n iem iecki nie chce być 
mięsem arm a tn im  dla podżega
czy do nowej w o jn y  (oklaski). 
Nie ulega w ątp liw ości, że nie 
dopuści on do tego, by o losach 
N iem iec decydowano w b rew  je 
go w o li i bez jego udziału. Gdy 
chodzi o zjednoczenie Niemiec, 
rozstrzygająca ro la  przypada sa
memu narodow i n iem ieckiem u 
(oklaski).

Dla narodu niem ieckiego, po
dobnie ja k  i  dla innych  naro
dów, brzm ią ja k  bojowe zawo
łan ie  słowa towarzysza S talina:

„Pokój będzie zachowany i 
utrwalony jeżeli narody ujmą 
w swe ręce sprawę zachowania 
pokoju i będą broniły je j do 
końca. Wojna może stać się nie
unikniona, jeżeli podżegaczom 
wojennym uda się omotać sie
cią kłamstw masy ludowe, oszu
kać je i wciągnąć je do nowej
w o jn y  « w ia to w e je .

Naród radzieck i życzy naro
dow i n iem ieckiem u nowych 
sukcesów w  jego walce o u tw o
rzenie zjednoczonych, n iezaw i
słych, dem okratycznych, pokój 
m iłu ją cych  Niemiec, w  walce o 
pokój (oklaski).

Niech żyje N iem iecka Repu
b lik a  Dem okratyczna i  je j p re
zydent W ilhe lm  P ieck! (Wszy
scy wstają i  urządzają b u rz l i 
wą długotrwałą owację).

Niech żyje rząd N iem ieckie j 
R epub lik i Dem okratycznej z 
prem ierem  G rotewohlem  na cze
le! (oklaski).

Niech żyje i  krzepnie n ie 
wzruszona przyjaźń m iędzy na
rodam i n iem ieckim  i  radziec
k im ! (oklaski).

Niech żyje genialny wódz i 
nauczyciel całej postępowej 
ludzkości, chorąży pokoju na 
ca łym  świecie, w ie lk i S ta lin !

(Wszyscy icstają z miejsc. Ro
zlega się burz l iwa d ługotrwała  
owacja na cześć Józefa Stalina).

NRD — potężną siłą, prowadzącą naród niemiecki
do jedności i pokoju

Przemówienie wicepremiera 1\RD H. Ruira na akademii w Berlinie
(f) B E R L IN  (PAP). Na u ro

czystej akadem ii w  Berlin ie, 
k tó ra  odbyła się z okazji trze
ciej rocznicy proklam owania 
NRD, w yg łos ił przemówienie 
p. o. prem iera rządu NRD — 
H. Rau.

Obchody trzecie j rocznicy 
proklam owania NRD — stw ie r
dz ił m. in. Rau — przebiegają 
pod znakiem wszechstronnego 
rozw oju naszego życia po litycz
nego, ekonomicznego i k u ltu 
ralnego, pod znakiem  budowy 
socjalizmu w  NRD. Zwycięstwo 
A rm ii Radzieckiej nad faszy
zmem h itle row sk im  rozpoczęło 
nowy etap w h is to r ii Niemiec. 
Postępowe s iły  narodu nie
m ieckiego o trzym a ły  możność 
utworzen ia państwa niem iec
kiego, k tó re  n ie  jest ju ż  w ię 
cej narzędziem w  rękach ju n - 
k ró w  i  m onopolistów. narzę
dziem służącym eksploatacji 
mas pracujących i rozpętyw a-

! niu wojen, lecz jest państwem 
i ludu pracującego. U tworzenie w  
! 1949 r. N iem ieckie j R epublik i 
I Dem okratycznej założyło pod- 
j w a lin y  pod nowe demokratycz
ne, pokój m iłujące, niezawisłe 
i zjednoczone państwo niem iec
kie. N iem iecka Republika Demo
kratyczna stała się narodowym  
ośrodkiem Niemiec, którego po
tężna siła prowadzi naród nie
m iecki do zjednoczenia narodo
wego, dobrobytu i pokoju.

Po om ówieniu osiągnięć 
gospodarczych N iem ieckie j Re
p u b lik i Dem okratycznej w  rea
lizac ji planu 5-letniego i pod
kreślen iu ogromnej pomocy 
okazywanej NRD przez Z w ią 
zek Radziecki, Rau nakreśli! 
zadania w a lk i narodu niem iec
kiego o przywrócenie jedności 
i zawarcie trak ta tu  pokojowe
go z Niemcami. U stró j pań
stw ow y N iem ieckie j R epublik i

| Dem okratycznej — stw ie rdz ił 
| mówca — jest k ierowniczą siłą 
| w  podniesieniu dobrobytu na- 
| rodu, w  dziele rozw iązania za
dań stojących przed całym  na
rodem niem ieckim , w  dziele 
zapewnienia pokoju. Takie 
państwo ludu pracującego m u
si być s ilnym  państwem, go
tow ym  i zdolnym  do obrony 
budownictw a socjalistycznego 
i  osiągnięć demokratycznych. 
Organizacja obrony zbro jnej 
naszej re p u b lik i — powiedział 

' Rau — jest nie ty lk o  narodo
w ym  prawem  naszego narodu 
lecz rów nież jego narodowym  
obowiązkiem. Zadanie to polega 
na obronie pokojowego, socja
listycznego budow nictw a w  
NRD przed w sze lk im i próbam i 
agresji in te rw en tów  am erykań
skich i innych.

Rozpoczęte przez delegacje 
Izby  Ludow ej rozm owy między 
N iem cam i odpowiadają w o li

narodu 1 nadziejom  m iłu jące j 
pokój ludności pracującej ca
łych  Niemiec, k tóra pragnie 
ja k  najszybszego zawarcia t ra k 
ta tu  pokojowego i  p rzyw róce
nia  jedności narodowej.

N iem iecka R epublika Demo
kratyczna — oświadczył w  za
kończeniu Rau — jest n iezłom 
ną i  ak tyw ną częścią składową 
św iatowego obozu pokoju. 
Rząd, ludność NRD i cały naród 
n iem iecki mając ta k  s il
nych sojuszników, zdecydowa
nie walczą o zawarcie tra k ta tu  
pokojowego, o wycofanie w ojsk 
okupacyjnych, o odbudowę 
zjednoczonych, dem okratycz
nych i  pokój m iłu jących  N ie
miec.

Przem ówienie Raua p rze ry
wane by ło  w ie lo k ro tn ie  b u rz li
w y m i ow acjam i na cześć ZSRR, 
n iezłom nej przy jaźn i niem iec- 
ko-radzieckie j, na cześć Stalina,

NA PLACU MARKSA I ENGELSA
W BERLINIE

(TELEFO NEM  OD SPECJALNEGO W Y S ŁA N N IK A  „TRYBUNY LUDU")

B yła  to defilada radości, m ło 
dości, dum y i siły. N iem iecka 
Republika Dem okratyczna ob
chodziła swe św ięto w  atm o
sferze dum y ze w spaniałych o- 
siągnięć j ufności w  przyszłość. 
Ufności we własne s iły  i s iły  
swych sojuszników, ufności w y 
p ływ ające j z niewzruszonej 
p rzy jaźn i ze Zw iązkiem  Ra
dzieckim , k tó re i tak p ięknym  i 
g łębokim  symbolem b y ł p rzy 
jazd do Beęlina Przewodniczą
cego Prezydium  Rady N a jw yż
szej ZSRR, tow. Szwernika.

B e rlin  dem okratyczny zapło
ną ł w szystk im i ko loram i tęczy. 
Czarno _ zło to - czerwone flag i 
R epub lik i jaśn ie ją  na każdej 
u licy , na każdym  domu. A le ja  
U n te r den Linden, prowadząca 
do placu M arksa i Engelsa to 
nie w  powodzi transparentów.

Z rana jedziem y do parku 
Treptow . Tu,' w  p ięknym  M au
zoleum, delegacja ZSRR i de
legacje innych b ra tn ich  k ra jó w  
składają w ieńce w  hołdzie żo ł
nierzom  radzieckim  poległym  w  
walce o zniszczenie h itle ryzm u, 
o to, by mogła powstać N ie
m iecka Republika Dem okra
tyczna i  prowadzić naród do 
wolności j pokoju.

W  pa rku  oka la jącym  M auzo
leum  i  w span ia ły  pom nik żo ł
nierza radzieckiego panuje po
waga i cisza, i  ty lk o  z dala s ły 
chać dźw ięk i marsza żałobne
go granego przez o rk iestrę  po
l ic j i  ludowej. W  mauzoleum ro 
śnie stos w ieńców  od delegacji 
z różnych krańców  św iata — 
ZSRR i  Polski, z Ch in Ludo
w ych i  walczącej K ore i i  z in 
nych k ra jó w  dem okracji ludo
wej.

G dy wchodzim y, przed naszy
m i oczyma przesuwa się d ług i 
rząd delegacji z w ieńcam i od 
wszystkich organizacji i w ie lu  
zakładów pracy dem okra tycz
nego B erlina , k tó re  w  im ien iu  
ludności pragną dać w yraz  swej 
czci dla radzieckich w y z w o li
cieli.

O godz. 11 rano cały demo

kra tyczny B e rlin  przybywa na 
udekorowany piękn ie plac 
M arksa i Engelsa, miejsca dla 
publiczności zapełnione po brze
gi. T ryb u n y  pokryw a b łę k it 
m ałych chorągiewek z w izerun
k iem  białego gołębia, k tó rym i 
wszyscy pow iewają na cześć 
maszerujących.

G rzm ot oklasków i w ie lokro t- 
j ne ok rzyk i — „h u rra “ w ita ją  
| prezydenta NRD W ilhelm a 
Piecka. delegację rządową 
ZSRR, delegację polską z p re
m ierem  Cyrankiew iczem  na 

! czele i przedstaw icie li innych 
! b ra tn ich  kra jów .

Jak kolorowe, świecące wszy- 
I s tk im i barw am i fa le w lew ają się 
[ na plac ko lum ny maszerujących. 
Przez 5 godzin trw a  wspaniała 

j de filada młodość^ i s iły  N ie
m ieckie j R epub lik i Dem okra
tycznej W ciągu 5 godzin prze- 

| w ija ją  się przed naszymi ocza- 
i mi szeregi nailepszych synów i 
| córek R epublik i, Przez 5 godzin 
j nie m ilkną  ok rzyk i na cześć 
! prezydenta Piecka, na cześć 
tow. Szwernika. na cześć w o 
dza całej postępowej ludzkości, 
towarzysza Stalina.

Ręce podnoszą się do oklas
ków, gdy przed zgromadzonymi 
tłum am i m aszerują jednostki 
p o lic ji ludowej, p o lic ji granicz
nej i m orskie j. Strzegą one g ra
nic R epub lik i przed dyw er- 
santam i i sabotażystami przed 
szpiegami i  m ordercam i, k tórzy  
stara ją  się szkodzić pokojowej 
pracy N iem ieckie j R epub lik i 
Dem okratycznej.

*

Siedzimy na trybunach ra 
zem z delegatami z różnych 
stron świata, z Koreańczykam i 
i Chińczykam i, ze studentem 
h indusk im  i  czechosłowackim
dziennikarzem , z 
związkowcem i 
robotn ik iem . Gdy 
FDJ, pod niebo 
hym n „Naprzód 
św iata“ .

bu łgarskim  
rum uńsk im  

maszeruje 
w zb ija  się 
m łodzieży

Ze szczególnym wzruszeniem 
w ita m y transparenty sym boli
zujące przyjaźń z naszym na
rodem. Oto po rtre ty  Prezyden
ta B ie ru ta , oto znaczek ZM P 
na w ie lk im  plakacie, oto hasło: 
„Niech żyje wieczysta przy
jaźń narodu niemieckiego z 
narodem polskim. krzyżująca, 

| plany imperia listycznych pod
żegaczy“ .

O klaski wzmagają się, z ust 
wszystkich p łyn ie  okrzyk 
„F reundschaft" — przyjaźń, 
r.a zawsze.

| Rośnie fa la  ludzi, rozlewa się 
j po całym  placu, maszerują sta
rzy robotn icy obok m ałych p io- 

j nierów, m łode dziewczęta obok 
! kob iet z dziećm i na ręku. Dla 

nich i dla siebie walczą nie
mieccy bo jow nicy o pokój i  

| szczęśliwą przyszłość.
*

A gdzieś niedaleko, zaraz za 
Brandenburską Bram ą pan 
„b u rm is trz “  Reuter, am erykań
ski „sze ry f“ 1 zachodniego B e r li
na, z garstką bandytów  opra
cowuje nowe p lany zbrodn i
czej działa lności przeciwko 
NRD. A  gdzieś niedaleko, ame
rykańscy okupanci pałką i ba
gnetem us iłu ją  wprowadzić 
swój „s ty l życia“ .

Chcie liby, bardzo chcie liby 
ci „uszczęśliw iacze św iata“ 
wprowadzić s ty l p a łk i i bagne
tu do demokratycznego B e r li
na. T y lk o  że apety ty  a m ożli
wości — to dw ie  różne rzeczy.

Naród niem iecki, którego 
przedstaw icie le m aszerowali 
dziś na plapu M arksa i Engel
sa, tw ardą  rzuc ił odpowiedź 
wrogom  jedności N iem iec ł  
wrogom  pokoju: Jesteśmy i  
czuwamy. A  z nam i są i czu
wają setki m ilionów  lu dz i zjed
noczonych w  obozie pokoju. A  
z nam i są i czuwają wszyscy 
uczciw i ludzie na całym  
świecie..

Z Y G M U N T B R O N IA KEK

Im p e r ia liz m  to  nędza i śm ie rć
(KORESPONDENCJA W ŁASNA „TRYBU NY LUDU“ Z PEK IN U )

Pekin, 5 października
M oham m et Tham, szczupła 

indonezyjska dziewczyna repre
zentująca na pekińskim  kongre
sie obrońców pokoju narodów 
A z ji i s tre fy  P acyfiku , Demo
kratyczną L igę K ob ie t Indone
z ji, obejm uje Jao Szu-pin, wzo
rową pekińską przedszkolankę. 
Powiedz m i, domaga się Ind o 
nezyjka odpowiedzi na py ta 
nie — więc tu  u was wszyst
k ie  dzieci pracujących matek 
mogą być przy ję te  do żłobka, 
lu b  przedszkola przy fabryce? 
W ięc kobieta idąc do pracy nie 
musi drżeć ze strachu o to co 
się stanie z je j dzieckiem?

Przedszkolanka c ie rp liw ie  t łu 
maczy indonezyjskie j delegatce, 
ja k  wspaniale zajęto się w ' C h i
nach Ludow ych losem dziecka 
i  kob iety, ja k  w ie lk ie  przem ia
ny nastąp iły  w  życiu społeczeń
stwa chińskiego w  w yn iku  
zwycięskie j rew o luc ji. Indone
zy jka  chw yta  łapczyw ie każde 
słowo i  słucha, przyw ołu jąc 
swoich kolegów, aby i oni do
w iedz ie li się o życiu nowych 
Chin ja k  na jw ięce j, a potem 
m ów i c ichym  i gn iewnym  gło
sem, w  k tó rym  narasta ból i 
protest, o tym , ja k  straszny 
jest los narodów  w  k ra jach  je 
szcze opanowanych przez im 
peria lizm . Zresztą Chince, k tó 
ra  pam ięta la ta rządów kuo- 
m intangowskich, la ta  panosze
nia się obcego ka p ita łu  w  C hi
nach, nie trzeba tego tłu m a 
czyć.

Straszliwa, okru tna  jest w y 
mowa fak tów  1 cy fr, k tó re  de
legaci z na jróżnorodnie jszych 
k ra jó w  A z ji 1 P acy fiku  poda
ją  czy w  przem ówieniach, czy 
w  p ryw atnych  rozmowach. Oto 
w  Ind iach um iera ją  wciąż je 
szcze setki tysięcy ludz i z gło
du, giną zb iory w sku tek po
suchy, a przecież Ind ie  m og ły
by być samowystarczalne w 
dziedzinie żywności, m ogłyby 
być k ra jem  bogatym  i k w itn ą 
cym.

—  Jak zmora w is i jeszcze 
wciąż nad nam i , miecz kap ita 
listycznego w yzysku i  pene
tra c ji obcych kap ita łów , opo
w iada w  rozm owie z delegata
m i ch ińsk im i Gopalan, p rzy 
wódca opozycji w  parlamencie 
Ind ii.

— A u  nas, w  Pakistanie, od
zywa się m łody nauczyciel z 
Lahory, też nie dzieje się le 
piej. Śm iertelność wśród dzie
ci wynosi dwadzieścia procent. 
Ponad 70 procent ludności n i
gdy w  życiu n ie  słyszało o leka
rzu, szpitalu, lu b  aptece. Na
sze dzieci nie mogą chodzić do 
szkół, bo muszą pracować od 
najm łodszych la t, a je ś li już 
k tóre z n ich może nie praco
wać, to wówczas nie ma za co

Marian Bielick i

kup ić sobie podręczników, ze
szytów i pomocy szkolnej. M y, 
w Pakistanie, dodaje z gorzkim  
uśmiechem, możemy poszczycić 
się tym , że aż 5 procent dzieci 
może dwa lu b  trzy  razy , rocz
nie pójść do kina. A le  lep ie j, 
by nie szły, bo film y , k tóre o- 
glądają ci n ie le tn i w ybrańcy 
uczą ich żądzy k rw i i sposo
b ó w  ntorddwania, Bo im peria -' 
lizm  niesie ze sobą nie ty lk o  
nędzę, ale i  wypaczenie czło
w ieka, przekształcenie go w  
bezmyślne i bezwolne narzę
dzie zbrodni.

S trasz liw y obraz nędzy od
s łon iły  przed oczami ludzkości 
delegacje z k ra jó w  A m eryk i 
Łacińskie j.

■Oto w  Ekwadorze p lan ta to
rzy wypędzają do pracy na po
la 6-le tn ie  dzieci i nic dziwne
go, że p raw ie  100 procent lu d 
ności w ie jsk ie j to analfabeci. 
Oto w  Hondurasie 69 procent 
dzieci pozostaje poza szkołą, a 
o lbrzym ia większość tych, k tó 
re się uczą, uczęszcza do szko
ły  rok, albo na jw yże j dwa la 
ta.

—- Rządy im peria lizm u w 
k ra jach  A z ji i P acyfiku  — 
m ów ił m i Adisum arto , sekre
tarz zw iązku zawodowego do- 
kerów  i m arynarzy Indonezji — 
oznaczają straszliwą nędzę i 
śmierć. Rozm awiałem  w P ek i
nie z przedstaw icie lam i różnych 
k ra jó w  i  wszyscy, niezależnie 
od swych poglądów po litycz
nych są tego samego zdania — 
dodaje Indonezyjczyk.

Tej trag iczne j p raw dy nau
czył narody Wschodu w ie lo le t
n i w yzysk i  ekspansja monopo
listycznego kap ita łu . Dziś, w  
obliczu nieustających i  gorącz
kow ych przygotowań w o jen
nych, tragiczna sytuacja mas w 
kra jach zależnych i w  pó łko lo 
niach am erykańskich gangste
rów  pogłębia się z dnia na 
dzień. P o lityka  upraw iana przez 
m arionetkowe rządy trum anow - 
skich wasali ma na celu ty lk o  
jedno: m ilita ryzac ję . Łapczy
w ie zagarn iają A m erykan ie  n a j
ważniejsze ośrodki przem ysło
we, gorączkowo tworzą bazy 
wojenne, budują lo tn iska za
m iast szkół i szpita li, w ięzie
nia, zamiast przedszkoli. W ie
zienia dlatego, że narody nie 
patrzą obojętn ie na panoszenie 
się im peria lizm u i  głośno, sta
nowczo występują przeciw m i
lita ry z a c ji życia, przeciw p la 
nom nowej w o jny.

Toteż słowa delegatów i opo
w iadania o nędzy i śm ierci, ja 
k ie  na każdym  k roku  słyszy się 
z ust przedstaw icie li z górą 
trzydziestu k ra jó w  nie są skar
gą, k tó ra  ma wzbudzić litość.

To są słowa gniewu i oskar
żeń, m obilizujące narody w 
walce o pokój, m obilizujące 
świętą nienawiść do tych, k tó 
rzy ziemię koreańską  ̂ prze
ksz ta łc ili w  pustynię ru in  i 
m orze ' p łom ieni, k tó rzy  zrzuca
ją  zarażone dżumą pa jąki, na 
chaty koreańskich chłopów, 
k tó rzy  palą żywcem bezbronne 
kob ie ty i dzieci w V ietnam ie, 
k tó rzy  uczą swych żołdaków cb_ 
cinać g łow y m a la jsk im  pa trio 
tom.

Porwane bohaterstwem  mę
czeńskiej Kore i, przykładem  
V ie tnam u i M ala jów , zapatrzo
ne w  w iz ję  pięknego ju tra , ja 
k ie  stało się dniem dzisiejszym 
narodu chińskiego w  w y n ik u  
zwycięstwa nad im peria lizm em  
— narody k ra jó w  A z ji i P acy fi
ku  w y b ra ły  w a lkę  o wolność 
z oków im peria lizm u, w yb ra ły  
życie. W ie lką  i n iep rzem ija ją 
cą zasługą kongresu pekińskie
go będzie n iew ą tp liw ie  to, że 
demaskuje on ze szczególną si
łą zwierzęce oblicze im peria 
lizm u w  k ra jach  zależnych, że 
zrywa on kurtynę , jaką osło
nić chcie liby swe zbrodnie a- 
m erykańscy monopoliści. W ie l
ką i n ieprzem ija jącą zasługą 
kongresu jest to, że m ob ilizu 
je  on i jednoczy narody k ra jó w  
trzech kon tynen tów  do wzm o
żenia w a lk i o pokój, o niepod
ległość, o zrzucenie jarzm a ko
lonialnego wyzysku.

I  dobrze się stało, że kongres 
w  obronie pokoju, parlam ent 
pokoju narodów tych k ra jó w  
obraduje w łaśnie w  Pekinie. Ten 
znam ienny fa k t doceniają i  
podkreśla ją n iem al wszyscy 
delegaci, z k tó ry m i się roz
m awia. A m erykański dzienni
karz opow iadał wieczorem w  
gronie kolegów i  p rzy jac ió ł o 
tym , z ja k im  zachwytem  cho
dzi u licam i Pekinu, ja k i podziw  
budzą w  n im  uśmiechnięci, pe
w n i swej przyszłości Chińczy
cy.

— O tw orzy ły  sję nam oczy — 
m ów ił do chińskiego nauczycie
la-—Zobaczyliśmy prawdę o C h i
nach, k tó rą  propaganda am ery
kańska stara się za wszelką 
cenę zniekształcić i zohydzić. 
Ja j każdy z naszej delegacji 
ślubuje, że o tw orzym y oczy na
rodow i am erykańskiem u na to, 
ja k  wspaniałe, radosne, tę tn ią 
ce twórczym  entuzjazmem są 
nowe Chiny. Tak ja k  m y za
wieziem y prawdę do Stanów 
Zjednoczonych, tak  delegaci in 
nych k ra jó w  zawiozą ją  do swo
ich narodów i wieść o waszych 
osiągnięciach ja k  sztandar bę
dzie wskazywała w szystkim  u - 
ja rzm ionym  narodom drogi do 
zwycięstwa, w  walce o pokój 
i  szczęście przeciwko im peria 
lizm ow i niosącemu nędzę i  
śmierć.

Dalsze obrady Kongresu Obrońców Pokoju w Pekinie
'.) P E K IN  (PAP) Na ponie- 
ałkowym  posiedzeniu Kon- 
su Obrońców P oko ju k ra jó w  
i  i s tre fy  P acy fiku  trw a ła  w  
szym ciągu dyskusja nad 
:ratem  Kuo Mo-żo. Znany 
ta tu reck i, w y b itn y  działacz 
hu obrońców pokoju Nazim 
:met s tw ie rdz ił, iż  naród tu 
ka uważa decyzję rządu tu- 
kiego w  spraw ie wysłania 
jsk tu reck ich  do K ore i za 
adę in teresów  narodu. Przez 
■i T u rc ję  przeszła fa la stra j- 
v protestacyjnych, 
iastępnie w  im ien iu  Swiato- 
j Dem okratycznej Federacji 
biet przem aw iała Carmen 
l t i  (Włochy).
‘ro f. B randw einer (A ustria ) 
anek Ś w iatow ej Rady Pokoju

stw ie rdz ił, iż  w o jna narodu ko
reańskiego jest w o jną spraw ie
d liw ą , ponieważ ten k to  w a l
czy przeciwko agresji ma s łu
szność po swojej stronie. Ce
lem  te j w a lk i jest pokój. D la te 
go też akcja ochotników  ch iń 
skich jest cennym  w kładem  w 
dzieło pokoju.

Na posiedzeniu tym  zabierali 
rów nież głos: delegat mongolski 
Szyrendyb, przewodnicząca de
legacji kanady jsk ie j — Ewa San- 
derson, sekretarz B iu ra  Ś w iato
w ej Rady Pokoju — Montagu, 
laureatka S ta linow skie j Nagro
dy Pokoju — M on ika Felton i 
w iceprzewodnicząca M iędzyna
rodowego Zrzeszenia P raw ników  
Dem okratów  — Lucienne Bouf- 
fe illou x .

Na popołudniowym  posiedzeniu i 
Kongresu w yg łos iła  re fe ra t na I 
tem at problem u koreańskiego 
cz łonkin i delegacji am erykań
skie j Izabella M ilto n  Carney.

W zakończeniu swego prze
m ów ienia Carney oświadczyła, 
że deiegacja am erykańska w  
pe łn i solidaryzu je się z postula
tam i delegacji koreańskiej i  po 
powrocie do A m e ryk i członko
w ie  delegacji dołożą wszelkich 
starań, aby zmobilizować naród 
am erykański do w a lk i przeciw 
ko w o jn ie  w  Kore i, do w a lk i o 
pokój.

Następnie zabrał głos prze
wodniczący delegacji radzieckiej 
I. I. Anisim ow . Opowiedział on 
o gigantycznym  budow nictw ie 
pokojowym  w  Zw iązku Radziec-

kim , o pokojowej po lityce rządu 
radzieckiego. Oświadczenie Ani- 
simowa, że delegacja radziecka 
w pe łn i popiera propozycje za
w a rte  w  referacie K uo  Mo-żo i, 
że pow inny one być podstawą do 
opracowania uchw ał Kongresu, 
obecni po w ita li b u rz liw y m i ok la 
skami.

Sekretarz Św iatow ej Federa
c ji Zw iązków  Zawodowych 
Grazzi — m ów ił o walce SFZZ 
przeciwko wyścigow i zbrojeń, o 
pokój na całym  świecie.

Na posiedzeniu tym  przema
w ia li ponadto delegaci Guate- 
m ali, Equadoru f  Salvadora. 
Delegat Ira n u  w yg łos ił re fe ra t 
na tem at w a lk i o pokój w  k ra 
jach Środkowego i  B liskiego 
Wschodu.

Wiadomości sportowe
Przed startem  do M arszów  

Jesiennych
S p o rto w c y  W a rsza w y p rz y g o to w u 

ją  się do  d oro czn e j m a sow e j im p re 
z y  — M a rszów  Je s ie n n ych  S z la ka 
m i Z w y c ię s tw , k tó re  odbędą  s ię  w  
n ie d z ie lę  12 bm . w  ro czn icę  p a m ię t
n e j b itw y  pod L e n in o , w  D n iu  Ś w ię 
ta  W o jska  P o lsk iego .

W W arszaw ie  s ta r t o dbędz ie  się 
w  2 p u n k ta c h : 1) — spod P o m n ik a  
B ra te rs tw a  B ro n i (u l. T a rg ow a ), 
skąd w y s ta r tu ją  cz te rem a  tra s a m i 
7-osobowe d ru ż y n y  z w ią z k o w y c h  
zrzeszeń s p o rto w y c h , „S łu ż b y  P o l
sce", m ło d z ie ż  szkó ł za w o d o w y c h  i 
A W F .

2) — spod P o m n ik a  k u  Czci P o le 
g ły c h  Ż o łn ie rz y  A r m i i  R ad z ie ckm i 
(u l. Z ie le n ie c k a ). S ta rto w a ć  będą 
zespo ły : G w a rd ii,  C W K S , A ZS  i 
m ło d z ie ż y  szkó ł o g ó ln oksz ta łcą cych .

D o d a tk o w o  z o rg a n izo w a n y  będzie 
trz e c i p u n k t s ta r to w y  d la  d ru ż y n  
FSO na  Ż e ra n iu .

Mecz p iłkarsk i 
C W K S  —  A T K

W c z w a rte k  9 b m . p o w ra ca  do 
W a rsza w y z C zech o s łow a c ji d ru ż y 
na p iłk a rs k a  C W K S . W ra z  z p i łk a 
rz a m i C W K S  p rz y b ę d z ie  d ru ż y n a  
A T K , k tó ra  w  n ie d z ie le  12 bm . ro 
zegra n a  S ta d io n ie  W o js k a  P o ls k ie 
go s p o tk a n ie  z C W KS.

M ecz odbędz ie  się  o godz. 13. 
P rzedsprzedaż b ile tó w  o d b y w a  się 
począw szy od  d n ia  8 bm . co dz ie n n ie  
w  godz inach  10 —- 17 w  kasach S ta 
d io n u  W o jska  P o lsk iego .

X  Szachowe 
M istrzostw a Polski

W K a to w ic a c h  o d b y w a ją  się X  
szachowe m is trz o s tw a  P o ls k i. K o le j 
ność u c z e s tn ik ó w  u s ta lo n a  w  w y 
n ik u  loso w a n ia  Jest n as tę pu jąca :

1. K w ile c k i,  2. Ś liw a , 3, S zym a ń 
sk i, 4 . G ry n fe ld .  5. C ie jk a , fi. W it 
k o w s k i, 7. G a d a liń s k i, 8. L itm a n o -

w icz , 9. P la te r. 10. B alcarek-, 11. Ga
w lik o w s k i,  12. D w o rz y ń s k i. 13. T a r 
n o w sk i. 14. Sow iiYski. 15. S zap ie l, 
lfi. R egedz ińsk i, 17. P yM a ko w sk i. 18. 
M a k a rc z y k , 19. B łaszczak, 20. S zu k- 
szta, 21. B o le s ła w s k i. 22. W oźn iak .

W I  ru n d z ie  K w ile c k i  p rz e g ra ł z 
W o źn ia k ie m . Ś liw a  w  ła d n y m  s ty lu  
p ok o n a ł B o le s ła w sk ie go . S zym a ń sk i 
w y g ra ł z S zukszta . G ry n fe ld  z B ła -  
szczakiem , M a k a rc z y k  z C ie jk a , Ga
d a liń s k i z R eg e d z iń sk irn , B a lc a ie k  
z T a rn o w s k im , k tó r y  w  b e z n a d z ie j
n e j d la  s ieb ie  p o z y c ji p rz e k ro c z y ł 
czas. G a w lik o w s k i w y g ra ł z D w o - 
rz y ń s k im , L itm a n o w ic z  z re m iso w a ł 
z S zap ie lem .

P ozosta łe  p a r t ie  p rze rw a n o .
W p o n ie d z ia łe k  rozeg rana  /.usia ła  

I I  ru n d a . Ś liw a  p o k o n a ł X  W ilec
k iego , S z y m a ń sk i — B o lc M iw s  k ie 
go. B a lc a re k  — S o w iń sk ie g o . Szap ie l 
po ba rdzo  o s tre j g rze  z w y c ię ż y ł 
P la te ra , W o źn ia k  w y g ra ł z D w o - 
rz y ń s k irn , G ry n fe ld  z re m is o w a ł z 
S zukszta . P ozosta łe  p a r t ie  zo s ta ły  
p rz e rw a n e . (I)
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Referat sekretarza KC WKP(b) tow. G. M. Malenkowa
C. OBROT TO W A R O W Y ,
1R V \  S PO RT, ŁĄCZNOŚĆ

W raz ze wzrostem  przem ysłu  ł  ro l
n ic tw a  ro z w ija ł się w  kra ju - rów n ież 
obró t tow arow y. W latach pow ojen
nych obró t tow a row y hand lu  państw o
wego i  spółdzielczego zw iększył się 2,9 
raza i znacznie przekroczy ł poziom 
przedw ojenny. W  1951 ro ku  sprzedano 
ludności w  sklepach państw ow ych 
i  spółdzielczych w  porów nan iu  z 1940 
rok iem  mięsa i  p rze tw orów  mięsnych 
—  o 80 procent w ięcej, ry b  i p rze tw o
ró w  rybnych  —  o 60 procent, masła —
0 80 procent, tłuszczu roślinnego i in 
nych tłuszczów b lisko  2 razy w ięcej, 
cu k ru  —  o 70 procent, tka n in  —  o 80 
procent, obuw ia —  o 50 procent w ięcej. 
W zrosła sieć detalicznego hand lu  pań
stwowego ł  spółdzielczego, znacznie 
rozszerzono asortym ent i  ulepszono 
jakość sprzedawanych tow arów . Jed
nakże w  dziedzinie hand lu  m am y 
jeszcze sporo poważnych niedociągnięć. 
Organizacje handlow e słabo jeszcze ba
dają zapotrzebowanie ludności, popeł
n ia ją  b łędy w  dowozie tow arów  do ob
w odów  i re p u b lik  i  w  ich  d ys tryb u c ji. 
W  szeregu m iejscowości oosługa k lie n 
tó w  jest niezadowalająca. Zadanie pole
ga na tym , ażeby w  k ró tk im  te rm in ie

•z likw idow ać istn ie jące niedociągnięcia
1 podnieść handel radz ieck i na now y, 
w yższy szczebel. P ro je k t d y re k tyw  
w  spraw ie piątego p lanu  5-letniego 
p rzew idu je  zw iększenie detalicznego 
obro tu  towarow ego państw owej i  spół
dzielczej sieci hand low ej do końca 
p ię c io la tk i w  p rzyb liże n iu  o 70 procent 
w  po rów nan iu  z 1950 rokiem .

W zrostow i p ro d u kc ji i  ob ro tu  tow a
rowego tow arzyszy ł rozw ój w szystkich 
rodza jów  transpo rtu  i  przewozów.

W  latach W ie lk ie j W o jn y  N arodowej 
transpo rt nasz, a przede w szystkim  
transpo rt ko le jow y, pom yśln ie  w y w ią 
zał się z trudnego zadania zabezpiecze
n ia  przewozów w ojennych, ja k  ró w 
nież przewozu ładunków  dla gospodar
k i narodow ej. W  la tach pow ojennych 
w szystkie  rodzaje transpo rtu  nie ty lk o  
zostały odbudowane, lecz w zros ły  
znacznie w  porów nan iu  z okresem 
przedw ojennym . W  roku  bieżącym 
obró t tow a row y w  transporcie  ko le jó - 

*w ym  jes t w  p rzyb liżen iu  o 80 procent 
w iększy n iż w  1940 roku, obró t tow aro 
w y  w  transporcie  rzecznym  i m orsk im  
-v- o 60 procent, w  transporcie  samo
ch o d o w ym  —  3,1 raza w iększy, zaś 
obró t tow a row y w  c y w iln y m  transpor
cie lo tn iczym  jest 9,2 raza w iększy. 
P rzeciętny dzienny załadunek wagonów 
na ko le jach  jest w  ro ku  bieżącym w  
p rzyb liżen iu  o 40 procent w iększy n iż 
w  1940 roku.

Obecnie w szystkie  rodzaje transpo rtu  
posiadają potężniejszą bazę techniczną. 
Zw iększyła  się zdolność przepustowa 
g łów nych  l in i i  ko le jow ych  dz ięk i od
budow aniu  i zbudow aniu nowych to 
ró w  rów no leg łych , dz ięki rozbudow ie 
to rów  na stacjach, dz ięk i u łożeniu  szyn 
ciężkiego typu , dz ięk i szerszemu zasto
sowaniu autom atycznego b lokow an ia  
itd .; zbudowano i  oddano do u ży tku  
nowe lin ie  ko le jow e; kontynuow ano 
prace w  dziedzinie e le k try f ik a c ji n a j
bardzie j przeciążonych tras; zw iększył 
się znacznie tabor lo ko m o tyw  i  wago
nów, zwłaszcza potężnych lokom otyw  
oraz wagonów o dużej ładowności.

W  transporcie w odnym  długość w e
w nętrznych  dróg w odnych w yko rzys ty 
w anych dla żeglugi by ła  w  1951 roku
0 23 tys. km  większa n iż w  1940 roku. 
T ranspo rt m orsk i i rzeczny został uzu
pe łn iony  now ym i s ta tkam i tow a row ym i
1 pasażerskim i. Poziom m echanizacji 
robó t zaladunkow o - w y ładunkow ych  
podniósł się znacznie w  porów nan iu  
z 1940 rok iem  i w yn iós ł w  1951 roku  
83 procent w  zakresie m in is te rs tw a  f lo 
ty  rzecznej i 90 procent w  zakresie m i
n is te rs tw a  f lo ty  m orskie j.

T ra n s p o rt sam ochodow y zosta ł w y 
posażony w  now e doskonalsze sam o
chody c iężarow e i  osobowe. Sieć d ró g  
sam ochodow ych  z u lepszoną n a w ie rz 
ch n ią  w z ro s ła  3,1 raza  w  p o ró w n a n iu  
z 1940 ro k ie m .

W  la tach pow ojennych ro z w ija ły  się 
w  dalszym  ciągu środk i łączności — 
poczta, te legraf, te lefon, rad io . Roz
szerzono sieć te lefoniczną i  te leg ra ficz 
ną w  k ra ju , zwiększono moc m ie jsk ich  
s tac ji te le fonicznych, obecnie w szystkie  
ośrodki re jonowe m ają łączność te le 
foniczną i  te legraficzną  ̂ z ośrodkam i 
obw odow ym i, w  zasadzie zakończono 
te le fon izację  rad gm innych oraz stac ji
m a s z y n o w o -tra k to ro w y c h . W  c n w il i
obecnej sieć rad iow a jest b lisko  2 razy 
w iększa n iż  w  1940 roku. Znacznie 
zw iększył się ruch pocztow y, długość 
pocztow ych l in i i  lo tn iczych  zw iększyła  
się 2,5 raza. J

Obok osiągniętych sukcesów is tn ie ją  
w  dzia ła lności transpo rtu  i łączności 
poważne niedociągnięcia. W ie le  ko le i 
żelaznych, l in i i  żeglugowych i  przed
s ięb iorstw  transpo rtu  samochodowego 
nie w ykonu je  wyznaczonych im  p lanów  
załadunku i przewozu ładunków . Prze
stoje wagonów i sta tków  p rzy  załadun
ku  i w y ładunku  są wciąż jeszcze duże. 
Dotychczas nie z likw idow ano  n ie rac jo 
nalnych i zbyt da lek ich  przewozów to 
w arow ych  kole ją. Ż le jest jeszcze zor
ganizowana praca transpo rtu  samocho
dowego, przestoje taboru samochodów 
ciężarowych są duże, a kursu jące sa
m ochody mają dużo re jsów  bez ładun 
ku. Do b raków  w dziedzin ie łączności 
należy zaliczyć to, że organy łączności 
wciąż jeszcze nie dość spraw nie obsłu
gu ją  gospodarkę narodową i  ludność.

Trzeba dalej rozw ijać  i  doskonalić 
pracę w szystk ich  rodza jów  tra n sp o rtu  
1 łączności, oszczędzać środki transpo r
tu  i n ieustannie dbać o ich  konser
wację, rozw ijać  i  umacniać bazę tech
niczną w szystkich rodza jów  transportu , 
wszechstronnie uspraw niać pracę pocz
ty , te legra fu , te lefonu.

D. REŻIM  OSZCZĘDNOŚCI 
TO NAJW AŻNIEJSZA  

D Ź W IG N IA  DALSZEGO  
ROZW OJU GOSPODARKI 

NARODOW EJ
Podstawą rozw o ju  gospodarki naro

dowej ZSRR są w łasne zasoby, w e
w nętrzne źródła akum u lac ji. D latego 
p a rtia  nasza zawsze poświęcała i  po
święca w ie le  uw ag i walce o ja k  na jsu
row szy reż im  oszczędności, tra k tu ją c  
reż im  oszczędności jako  don ios ły  w a
runek  stworzenia wewnętrzno-gospo- 
darczych akum u lac ji i  p raw id łow ego 
w yko rzys tan ia  nagrom adzonych środ
ków. Reżim oszczędności jako  metoda 
socjalistycznego gospodarowania ode
g ra ł w ie lk ą  ro lę  w  dziele uprzem ysło
w ien ia  k ra ju . Obecnie, k iedy  w  k ra ju  
naszym następuje now y potężny w zrost 
gospodarki narodow ej, a równocześnie 
dokonuje  się system atycznej obn iżk i 
cen tow a rów  masowego spożycia, reż im  
oszczędności nab iera jeszcze w iększego 
znaczenia. Im  pe łn ie j i  ra c jona ln ie j bę
dą w yko rzys tyw ane  zasoby p ro d u k c y j
ne, im  oszczędniej i s k ru p u la tn ie j bę
dziem y prow adzić naszą gospodarkę, 
ty m  większe sukcesy odniesiem y w  roz
w o ju  w szystk ich  gałęzi gospodarki na
rodow e j, ty m  większe re zu lta ty  osią
gn iem y w  podniesieniu m ateria lnego 
i  ku ltu ra lnego  poziom u życia narodu.

Tymczasem w  dziedzinie m o b iliza c ji 
i  p raw id łow ego  w yko rzys tan ia  w e
w nę trznych  zasobów gospodarki na ro 
dowej is tn ie ją  znaczne niedociągnięcia.

Trzeba przede w szystk im  wskazać na 
w ie lk ie  s tra ty  i n iep rodukcy jne  w y 
d a tk i w  przem yśle. W  szeregu gałęzi 
p rzem ysłu  źle jeszcze przedstaw ia się 
sprawa w yko rzys tan ia  m ocy p ro d u k
cy jne j. W ie le  m in is te rs tw  określa moc 
przedsięb iorstw  na podstaw ie „w ąsk ie 
go g a rd ła ”  p ro d u kc ji, p rzy  ob liczan iu  
m ocy stosuje się częstokroć zbyt n isk ie  

.n o rm y  w yda jności sprzętu, ustala się 
n o rm y pracochłonności w yrobów  bez 
u w z g lę d n ie n ia  p rz o d u ją c e j te c h n o lo g ii 
i  doskonalszych metod organ izac ji 
p racy. Zam iast zwiększać p rodukc ję  
przez lepsze w ykorzystan ie  w ew nę trz 
nych zasobów przedsiębiorstw , m in i
sterstwa żądają nierzadko od państwa 
środków  inw estycy jnych  na budowę 
now ych zakładów. W  w ie lu  przedsię
b io rstw ach dopuszcza się do poważnych 
s tra t na skutek niegospodarności i  n ie - 
oszczędnego w yda tkow an ia  m a te ria 
łów , surowca, p a liw , energ ii e lek trycz
nej, narzędzi i  innych  dóbr m a te ria l
nych. Ustalone no rm y rozchodowania 
są p rzy  tym  często naruszane, w  słabym  
stopniu  stosuje się pe łnow artościow e 
m a te ria ły  zastępcze; znaczna jest 
jeszcze wciąż ilość b rakow anych  w y ro 
bów. Tak np. w  1951 ro ku  s tra ty  i  n ie 
p rodukcy jne  w y d a tk i w  zakładach 
przem ysłow ych szczebla ogólnozw iąz
kowego w yn io s ły  4,9 m ilia rd a  ru b li,  
w  ty m  s tra ty  z pow odu brakoróbstw a 
—  3 m ilia rd y  ru b li.

W  w y n ik u  niezadowalającego w yko 
rzystan ia  m ocy p rodukcy jne j i  w ie l
k ich  s tra t spowodowanych przez niego
spodarność, w ie le  zakładów  przem ysło
w ych  n ie  w yko n u je  wyznaczonych za
dań w  zakresie obn iżk i kosztów w ła 
snych p ro d u kc ji i dopuszcza do dużego 
przekroczenia za tw ierdzonych lim itó w  
finansow ych. Zdarza ją  się w  zakładach 
p rod u kcy jn ych  w yp a d k i poważnego na
ruszenia d yscyp lin y  p lanow ania  ko
sztów w łasnych. N ie k tó rzy  k ie ro w n icy  
przedsiębiorstw , k ie ru ją c  się in teresa
m i własnego podw órka  ze szkodą dla 
in teresów  państwa, sztucznie s tw arza ją  
„re z e rw y ”  w  p lanach kosztów w łasnych 
p ro d u kc ji przez podnoszenie norm  zu
życia surowca i  m a te ria łów  oraz n ie 
uzasadnione zw iększanie w skaźn ików  
pracochłonności w yrobów . Taka a n ty 
państw owa p ra k ty k a  p lanow ania  ko 
sztów w łasnych p ro d u k c ji w  n ie 
k tó rych  przedsiębiorstw ach św iadczy 
o b raku  na leżyte j k o n tro li w  te j spra
w ie  ze strony m in is te rs tw . Zam iast te 
go, by w n ik liw ie  badać w a ru n k i p ro 
d u k c ji w  każdym  przedsiębiorstw ie, po
dejm ować niezbędne k ro k i zapew nia ją
ce system atyczną obniżkę kosztów w łas
nych p ro d u kc ji, m in is te rs tw a  pozw ala
ją  na p lanow anie kosztów  w łasnych bez 
spraw dzania i  za tw ierdzan ia  obliczeń 
p lanow ania.

Należy dale j zaznaczyć, że szczegól
nie źle rea lizu je  się reż im  oszczędności 
w  budow n ic tw ie . W ciąż jeszcze dużo 
kosztu je nas budow nic tw o. B udow n i
czowie pozostają znacznie w  ty le  za 
p racow n ikam i przem ysłu , je ś li chodzi 
o obniżkę kosztów  p ro d u kc ji. W  orga
n iza c ji robó t budow lanych is tn ie ją  po
ważne n iedociągnięcia —  w  niezadowa
la jącym  stopniu  w yko rzys tu je  się środ
k i m echanizacji, wydajność p racy  jest 
n iska, dopuszcza się do niegospodarne
go zużycia m a te ria łów , n iezw yk le  
w ie lk ie  są koszty adm in is tracy jne . Po
w ażnym  niedociągnięciem  w  dziedzinie 
budow n ic tw a  inw estycyjnego jest roz
proszenie s ił i  środków  m iędzy liczne 
organizacje budowlane, w śród k tó rych  
w ie le  jest organ izacji d robnych, k tó re  
n iee fek tyw n ie  w yko rzys tu ją  środk i me
chanizacji. W szystko to pow odu je  po
drożenie kosztów budowy, rozdęcie
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aparatu  adm in istracyjnego, zw iększe
n ie  nakładów . Tak np. w  1951 ro k u  
nak łady  ponadnorm atyw ne w yn io s ły  
w  budow n ic tw ie  przeszło 1 m ilia rd  
ru b l i  i zam iast zysku przew idzianego 
w  p lan ie  w  w ysokości 2,9 m ilia rd a  ru 
b l i  organizacje budow lane dopuściły  
do s tra t sięgających 2,5 m ilia rd a  ru b li.

D a le j. Duże s tra ty  i  n iep rodukcy jne  
koszty m am y rów n ież w  ro ln ic tw ie . 
R o ln ic tw o  jest w  c h w ili obecnej w yp o 
sażone w  środk i techniczne w  znacznie 
w iększych rozm iarach, an iże li w  okre 
sie przedw ojennym , jednakże w  dzie
dzin ie  w yko rzys tan ia  tra k to ró w  i  m a
szyn ro ln iczych  is tn ie ją  poważne n ie 
dociągnięcia. W  w ie lu  M TS-ach i  sow- 
chozach niezadowalająco przedstaw ia 
się sprawa u trzym an ia  i  konserw acji 
taboru  tra k to ro w o  -  maszynowego, 
w  w y n ik u  czego maszyny ro ln icze  
przedwcześnie się zużywają, dopuszcza 
się do znacznego przekraczania za tw ie r
dzonych k re d y tó w  na rem ont maszyn, 
zdarzają się w yp a d k i znacznego prze
kraczania norm  zużycia pa liw a  i sma
rów . W szystko to pow oduje  podrożenie 
kosztów w łasnych robó t trak to row ych . 
W  w ie lu  M TS-ach, kołchozach i  sow- 
chozach jeszcze nie w yzoyto  się n ie -

czy gospodarczych i  organ izacji p a r ty j
nych do fa k tó w  niegospodarności i  roz
rzutności. Zagadnienie przestrzegania 
najściślejszego reż im u oszczędności po
w inno  zawsze znajdować się w  centrum  
naszej p racy gospodarczej i  p a rty jn e j. 
P ow inn iśm y dbać o nieustanne w ycho
w yw an ie  ludz i radzieckich w  duchu 
troskliw ego stosunku do społecznej 
w łasności socja listycznej. Trzeba w y 
p len ić wszelkie nadm ierne rozchodo
w anie  zasobów m a te ria łow ych  i  p ie 
niężnych oraz rezerw  pracy i  sy
stem atycznie zapewniać w ykonyw an ie  
i przekraczanie zadań w  dziedzinie ob
n iż k i kosztów w łasnych p rodukc ji. 
Trzeba wzmóc w a lkę  z niegospodarno
ścią, obniżyć ra dyka ln ie  nak łady 
w  przem yśle, w  budow n ic tw ie , w  tra n 
sporcie, w  ro ln ic tw ie , w  organizacjach 
hand low ych, w  organizacjach skupu 
i  zbytu, podjąć zdecydowane k ro k i w  
celu uproszczenia i  potan ien ia  aparatu 
państwowego i  gospodarczego, wzmóc 
kon tro lę  gotów kow ą ze s trony  organów 
finansow ych nad w ykonyw an iem  p la 
nów gospodarczych i  nad przestrzega
n iem  reż im u oszczędności. Nasze ka d ry  
gospodarcze p o w inny  opanować dosko
nale m etody socjalistycznego gospoda
row ania , muszą podnosić poziom  swe-

wadzą do podniesienia dob roby tu  m a- ku  o 30 procent w  porów nan iu  z ro - 
teria lnego mas pracujących. Na w szyst- k iem  1940. Rozbudowana została sieć 
k ich  odcinkach budow n ic tw a  socja li- sanatoriów . Liczba lekarzy w k ra ju  
stycznego m am y mnóstwo p rzyk ładów  wzrosła o 80 procent, 
tw órcze j in ic ja ty w y  ludz i pracy, zm ie- D z ięk i podniesieniu stopy życiowej 
rzającej do zapewnienia nieustannego  ̂ poziomu ku ltu ra lnego  ludności oraz 
rozw o ju  i  udoskonalenia p ro d u kc ji dz ięki popraw ie służby zdrow ia, spadła
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gospodarności; na skute z ] g -  gQ prZyg 0tow an ia  technicznego i  eko-
zacji dopuszcza się do nie o u ~ nomicznego, polepszać system atycznie
żych s tra t p lonów ; W nieza o .a jący mej ocjy  p ro d u kc ji, szukać, znajdować
sposób zorganizowane jes p y -  j  w yko rzys tyw ać reze rw y tkw iące  w  go-
w an ie  m ien ia  kołchozowego, z pt w o u Sp 0cj arce narodow ej,
złej op iek i nad byd łem  w  w ie lu  ko łcho 
zach m am y wysoką śm iertelność byd ła  ¡{i
oraz n iską w ydajność hodow li.

W  transporcie  s tra ty  i  n ie p ro d u kcy j
ne w y d a tk i są rów n ież w ie lk ie . W ie le  
d y re k c ji ko le i, l in i i  żeglugow ych 
i  p rzedsięb iorstw  transpo rtu  samocho
dowego dopuszcza do nadm iernego w y 
datkow an ia  środków  finansow ych i  do 
s tra t na sku tek% iew ykonan ia  p lanów  
przewozów, w ie lk ic h  przesto jów  w ago
nów , sta tków  i  samochodów, nadm ie r
nego zużycia p a liw a  oraz szkód spowo
dow anych przez niegospodarność. Zda
rza się jeszcze w ie le  w ypadków  n ie 
dbałego u trzym yw a n ia  taboru  rucho 
mego, s ta tków  i  samochodów, co p rz y 
nosi w ie lk ą  szkodę państwu.

Następnie, zbyt w ie lk ie  są n a k ła dy  
na skup, p rzechow yw anie i  zbyt, a r ty 
ku łó w  ro lnych , w ie lk ie  są rów n ież ko 
szty obrotowe o rgan izacji handlow ych. 
A p a ra t organ izacji za jm ujących się 
skupem, handlem  i zbytem  jest nad
m ie rn ie  rozdęty. Zarów no w  centrum , 
ja k  i  w  terenie, is tn ie je  duża ilość 
o rgan izac ji skupu i  zbytu , za jm ujących 
się skupem i  zbytem  częstokroć jednych 
i  tych  samych p ro d u k tó w  i  surowców. 
Na sku tek niedociągnięć w  p lanow an iu  
skupu i  zbytu  zdarzają się n ie rac jona l
ne i  zbyt dalekie przewozy. W ysokie 
n a k ła dy  związane ze skupem, przecho
w an iem  i  zbytem  p ro d u k tó w  ro lnych  są 
w y n ik ie m  tego, że m in is te rs tw a , k tó 
ry m  podlegają organizacje skupu i  zby
tu , niedostatecznie za jm u ją  się sprawą 
zm niejszenia nakładów , nie ko n tro lu ją  
kosztów w łasnych skupu p roduktów . 
B ra k  k o n tro li ze s trony  m in is te rs tw  
stwarza g ru n t d la wszelkiego rodzaju 
nadużyć, pozw ala organizacjom  skupu 
włączać w szystkie  s tra ty  i szkody do 
w yd a tkó w  na skup i  w  ten sposób 
uk ryw a ć  w łasną niegospodarność. B rak  
należytego porządku i reż im u oszczęd
ności w  o rgan izac ji skupu, zaopatrzenia 
i  zby tu  w yrządza państw u s tra ty  sięga
jące k i lk u  m ilia rd ó w  ru b li.

W reszcie w ie lk ie  są w ciąż jeszcze 
w y d a tk i na aparat adm in is tracy jny. 
W  osta tn ich  la tach przeprowadzano 
n ie jednokro tn ie  redukc ję  aparatu ad- 
m in is tracy jno -k ie row n iczego  w  szeregu 
organów  a d m in is tra c ji państw owej. 
Jednakowoż redukc ja  ta dokonywana 
by ła  z re g u ły  odgórn ie  w  try b ie  adm i
n is tra cy jn ym . Zm nie jszanie  w yda tków  
na u trzym an ie  apara tu  a d m in is tra cy j
nego n ie  stało się jeszcze przedm iotem  
codziennej tro sk i k ie ro w n ik ó w  in s ty 
tu c ji i  o rgan izacji. W ie le  m in is te rs tw  
i  resortów  to le ru je  przekraczanie usta
lonych  eta tów  pracow niczych. Znaczne 
p rzerosty  is tn ie ją  w  aparatach in s ty 
tu c ji i  o rgan izac ji obwodowych, m ie j
skich i  re jonow ych .

Doświadczenie dowodzi, że uspraw 
n ian ie  p racy apara tu  adm in is tracy jne 
go, ja k  rów n ież popraw a ' o rganizacji 
skupu i  zby tu  p row adzi i będzie p ro - 
w adz iło  do zm niejszania liczby  pracow 
n ików . O bow iązkiem  organ izac ji gospo
darczych i  p a rty jn y c h  jest w łaściwe 
w yko rzys tan ie  zw o ln ionych  p racow n i
ków  w  in teresie  ro zw o ju  gospodarki 
narodow ej. O bow iązkiem  odpowiednich 
m in is te rs tw , m in is te rs tw a  rezerw  p ra 
cy, o rgan izacji p a rty jn y c h  i  zw iązko
w ych  —  jest troska o to, by kad *y  te 
uzyska ły  niezbędne k w a lif ik a c je  zawo
dowe i  m og ły  pracować w  tych  dzie
dzinach gospodarki, k tó rych  rozw ój 
w ym aga zw iększenia kadr.

F a k ty  nadm iernego rozchodowania 
zasobów m a te ria łow ych  i  p ieniężnych 
oraz rezerw  p racy we w szystk ich  gałę
ziach gospodarki narodow ej świadczą, 
że w ie lu  k ie ro w n ikó w  zapom niało o re 
ż im ie  oszczędności, nie troszczy się 
o rozsądne i  oszczędne w yda tkow an ie  
środków  państw ow ych, nie p rze jaw ia 
na leżyte j tro sk i o popraw ę dz ia ła l
ności finansowo-gospodarczej przed
s ięb io rs tw  i  in s ty tu c ji, k tó ry m i k ie 
ru ją . organizacje p a rty jn e  zaś nie do
strzegają tych  b raków  i  n ie ko ryg u ją  
ta k ich  k ie ro w n ikó w .

Zadanie polega na tym , ażeby po ło-

D la  pomyślnego rozstrzygnięcia  za
dań w  dziedzin ie rozw o ju  gospodarki 
narodow ej ogrom ne znaczenie m a da l
sze ro zw ija n ie  w spó łzaw odnictw a so
cjalistycznego. P a rtia  poświęcała zaw
sze w ie le  uw ag i spraw ie o rgan izacji 
w spó łzaw odnictw a i uważała, że 
na jis to tn ie jszą  sprawą we współzaw od
n ic tw ie  socja lis tycznym  jest podciąga
nie tych, k tó rzy  pozostają w  ty le , ró w 
nanie w  pracy do najlepszych. W  na
szych w arunkach  społecznych na każ
dym  odcinku budow n ic tw a  socja listycz
nego ogromną ro lę  odgryw a pozy tyw 
ny  p rzyk ład  w  pracy. Ludzie  radzieccy 
przekonują  się co dzień na podstaw ie 
w łasnego doświadczenia, że najlepszy 
p rzyk ład  o rgan izacji p ro d u kc ji, zasto
sowanie now ej techn ik i, wszelkiego ro 
dza ju  udoskonalenia i  w yn a la zk i w ią 
żą się zawsze z u ła tw ien iem  pracy, p ro -

socjalistycznej. N aród nasz s łyn ie  od 
dawna ze swej tw órczej in ic ja ty w y , ze 
swej wynalazczości i  pomysłowości.

W rogow ie socja lizm u i ich w szelk ie
go rodza ju  poplecznicy przedstawiają*, 
socja lizm  jako  system tłu m ie n ia  ‘ in d y 
w idualności. N ie  ma n ic  bardzie j p ry 
m ityw nego i  w u lgarnego  n iż  tego ro
dzaju wyobrażenie. Jest dowiedzione, 
że system socja listyczny zapew nił w y 
zwolenie jednostk i, ro z k w it twórczości 
in d yw id u a ln e j i zespołowej, s tw o rzy ł 
w a ru n k i wszechstronnego rozw o ju  ta
len tów  i  uzdolnień, u ta jonych w  ma
sach ludow ych.

W  naszym k ra ju  uczciwa praca jest 
wysoko ceniona i  bardzo popierana. 
P a rtia  i  rząd stosują na szeroką skalę 
system p rem iow an ia  i nagradzania 
ludz i p racy za osiągnięcia i sukcesy 
w  p racy  we w szystkich dziedzinach 
gospodarki narodow ej i k u ltu ry  
W  okresie, k tó ry  m iną ł od c h w ili za
kończenia W o jn y  N arodow ej, odzna
czono orderam i i  m edalam i ZSRR 
1.346.000 robo tn ików , ko łchoźników , 
uczonych, inżyn ie rów  i  p racow n ików  
technicznych, u rzędników , lekarzy, na
uczycie li i  innych  p racow ników , 
a 6.480 w y b itn y m  now atorom  w  na
szym k ra ju  przyznano zaszczytne m ia 
no Bohatera P racy  Socja listycznej.

Zadanie organ izac ji p a rty jn ych , ra 
dzieckich, gospodarczych, zw iązkow ych 
i  kom som olskich polega na tym , ażeby 
rozw inąć na szerszą skalę w spółzawod
n ic tw o  na w szystkich odcinkach bu
dow n ic tw a  socjalistycznego, popierać 
ze w szystk ich  s ił pozytyw ne p rzyk ła d y  
p racy  i  postępową in ic ja tyw ę  przodow 
n ik ó w  i  now atorów , popularyzować ze 
wszech m ia r przodujące doświadczenie 
w śród w szystk ich  ludz i pracy, ażeby 
okazywać pomoc tym , k tó rzy  pozostają 
w  ty le  i  u m oż liw ić  im  osiągnięcie po
ziom u ludz i przodujących. Jest rzeczą 
ważną, aby w  walce nowego ze starym , 
w  walce tego co przoduje  z tym  co 
jest zacofane, n ie  ty lk o  w idzieć siły, 
k tó re  są tw ó rcam i nowego us tro ju  spo
łecznego, lecz także s iły  te pielęgnować, 
troszczyć się o ich w szechstronny roz
w ó j, organizować je n ieustannie 1 do
skonalić je  w  in teresie  pomyślnego 
marszu naprzód.

2. Dalszy wzrost dobrobytu materialnego, ochrony 
zdrowia i kulturalnego poziomu życia narodu.

Sukcesy osiągnięte w e^yszystk ich  ga
łęziach gospodarki n a lo to w e j dopro
w a d z iły  do dalszego yyzrostu m a te ria l
nego i ku ltu ra lnego  poziom u życia spo
łeczeństwa radzieckiego. Jest to na jzu 
pe łn ie j zgodne z p raw am i rozw o ju , 
inaczej być n ie mogło, ponieważ w  na
szym k ra ju  celem ro zw o ju  p ro d u kc ji 
socja listycznej jest zapewnienie m aksy
m alnego zaspokojenia stale rosnących 
m a te ria ln ych  i k u ltu ra ln y c h  potrzeb 
społeczeństwa.

G łów nym  w skaźn ik iem  w zrostu  do
b ro b y tu  narodu radzieckiego jest n ie 
ustanny w zrost dochodu narodowego.

W  okresie od 1940 do 1951 ro ku  dochód 
narodow y ZSRR w zrós ł o 83 procent. 
W  odróżn ien iu  od k ra jó w  kap ita lis tycz 
nych, w  k tó rych  przeszło połowę do
chodu narodowego zagarn ia ją  k lasy w y 
zyskujące, w  Z w iązku  R adzieckim  cały 
dochód narodow y stanow i własność mas 
pracu jących. M asy pracujące Z w iązku  
Radzieckiego o trzym u ją  dla zaspokoje
n ia  sw ych p o trze b ‘osobistych, m a te ria l
nych  i  k u ltu ra ln y c h  około 3/4 dochodu 
narodowego, a pozostała część idz ie  na 
rozszerzenie p ro d u kc ji socja listycznej i 
na inne potrzeby ogólnopaństwowe i  
społeczne.

Jednym  z na jw ażn ie jszych źródeł 
w zros tu  rea lne j w artośc i p łac ro b o tn i
kó w  i  u rzędn ików  oraz rea lnych  docho
dów  chłopów  jest stosowane konsek
w e n tn ie  przez rząd obniżanie cen a r ty 
k u łó w  masowego spożycia. W  w y n ik u  
5 -k ro tn e j obn iżk i państw ow ych cen de
ta licznych, dokonanej w  latach 1947—  
1952, ceny a rty k u łó w  żyw nościow ych i 
w y ro b ó w  przem ysłow ych są obecnie 
p rzecię tn ie  o połowę niższe od cen w  
IV  k w a rta le  1947 roku.

Jak  w iadom o, robo tn icy  i  u rzędnicy 
w  naszym k ra ju  o trzym u ją  od państwa 
za s iłk i i  e m e ry tu ry  z ty tu łu  ubezpie
czeń społecznych, bezpłatne lu b  ze zna
czną u lgą skie row an ia  do sanatoriów , 
dom ów  w ypoczynkow ych i  ośrodków 
dziecięcych, o trzym u ją  corocznie p ła tne  
u rlo p y . Wszyscy ludzie  pracy w  m ie 
ście i  na Wsi o trzym u ją  bezpłatną po
moc lekarską. Państwo w yp łaca w  m ie 
ście i  na w s i zas iłk i m atkom  w ie lodz ie t
n y m  i  sam otnym ; zapewnia bezpłatne 
nauczanie w  szkole.podstawowej i  7 -le t- 
n ie j; w yp łaca stypendia stud iu jącym . 
Łączn ie  suma tych  w y p ła t i  u lg  d la lu 
dzi p rący m iasta i  w s i w yn ios ła  w  
1940 roku  40,8 m ilia rd a  ru b li, a w  ro 
ku  1951 —  125 m ilia rd ó w  ru b li.

D z ięk i w zrostow i płac ro b o tn ików  i  
u rzędn ików , dz ięk i zw iększeniu docho
dów  chłopstwa w  gotówce i  w  p roduk
tach, dz ięk i obniżce cen a rty k u łó w  ma
sowego spożycia i  w zros tow i innych  
św iadczeń państwa na rzecz ludności, 
rea lna  w artość dochodów ro b o tn ikó w  i  
u rzędn ików  w  prze liczen iu  na jednego 
pracującego by ła  w  1951 roku  w  p rzy 
b liże n iu  o 57 procent wyższa n iż  w  ro -

w  prze liczen iu  na jednego pracującego, 
b y ły  wyższe w  p rzyb liżen iu  o 60 p ro 
cent.

P ro je k t d y re k ty w  w  spraw ie piątego 
p lanu  5-letniego p rzew idu je  w zrost do
chodu narodowego ZSRR w  ciągu p ię 
ciolecia co n a jm n ie j o 60 proc., w zrost 
realne] w artośc i p łac robo tn ików  
i  u rzędników , z uw zględnien iem  obniż
k i. cen deta licznych —  co na jm n ie j 
o 35 proc., w zrost dochodów ko łchoźn i
ków  w  gotówce 1 w  p roduktach  (w prze
liczen iu  p ieniężnym ) —  co na jm n ie j
0 40 proc.

W  naszym k ra ju  prow adzi się t na 
w ie lką  skalę budow n ic tw o  m ieszkanio
we i kom unalne. W  samym ty lk o  okre
sie pow ojennym  w  m iastach i osiedlach 
robotn iczych w ybudow ano dom y m ie 
szkalne o łącznej pow ie rzchn i przeszło 
155 m ilio n ó w  m e trów  kw adra tow ych , 
zaś w  m iejcowościach w ie jsk ich  w y b u 
dowano 3,8 m iliona  domów m ieszkal
nych. Szczególnie w ie lk ie j p racy 
w  dziedzinie budow n ic tw a  m ieszkanio
wego dokonano w  okręgach, k tó re  
zna jdow a ły  się poprzednio pod oku
pacją. Jednakże, m im o olbrzym iego 
rozm achu budow n ic tw a  m ieszkaniowe
go, wszędzie jeszcze daje się odczuć 
d o tk liw y  b ra k  m ieszkań. W iele m in i
sterstw  i rad terenow ych z roku  na 
ro k  n ie  w yko n ifle  usta lanych dla nich 
p lańów  budow n ic tw a  mieszkaniowego, 
a asygnowane na ten cel przez pań
stwo k re d y ty  nie są w  pe łn i w yko rzy 
stywane. W  ciągu ostatnich dwóch 
ty lk o  la t, na sku tek n iew ykonan ia  p la 
nów budow n ic tw a  mieszkaniowego, 
n ie  dobudowano przeszło 4 m ilio n ó w  
m e trów  kw a d ra to w ych  pow ierzchn i 
m ieszkalnej. W ciąż jeszcze tra fia ją  się 
u nas tacy k ie ro w n icy  gospodarczy
1 p a rty jn i, k tó rzy  troskę o w a ru n k i 
m ieszkaniowe mas p racu j ących uw a
żają za sprawę drugorzędną i  n ie po
de jm u ją  k ro kó w  w  k ie ru n ku  w ykona
n ia  p lanów  budow n ic tw a  i rem ontu  
mieszkań. Zadanie polega na tym , aby 
ze wszech m ia r rozszerzać budow n i
ctwo m ieszkaniowe. P ro je k t d y re k tyw  
w  spraw ie piątego p lanu  5-letniego 
p rzew idu je  m n ie j w ięcej d w u k ro tn y
—  w  porów nan iu  z czw artą  p ięc io la tką
—  w zrost nakładów  inw estycy jnych  na 
państw owe budow n ic tw o  m ieszkanio
we.

żyć kres obojętnem u stosunkow i dz ia ła - ku  1940, zaś realne dochody chłopów,

P a rtia  i  rząd zawsze p rze ja w ia ły  
1 p rze jaw ia ją  w ie lką  troskę o ochronę 
zdrow ia  naszego narodu. W yd a tk i pań
stwowe na ochronę zdrow ia, łącznie 
z w yd a tka m i na te cele z funduszów 
ubezpieczeń społecznych, w zros ły  z 11,2 
m ilia rd a  ru b li w  1940 ro ku  do 26,4 m i
lia rd a  ru b li w  1951 roku . Na tej pod
staw ie osiągnięto dalsze uspraw nienie 
i  rozszerzenie zasięgu op iek i lekarsk ie j 
i san ita rne j nad ludnością. Liczba łóżek 
szp ita lnych w  m iastach i  w  m iejsco
wościach w ie jsk ich  w zrosła  w  1951 ro -

śm iertelność w  naszym k ra ju . W  cią
gu ostatn ich trzech la t p rzyros t na tu
ra ln y  w yn iós ł 9 m ilio n ó w  500 tysięcy 
osób. (D łu g o t rw a łe  ok lask i) .

W yd a tk i na oświatę w zrosły z 22,5 
m ilia rd a  ru b li w  1940 roku  do 57,3 m i
lia rda  ru b li w  1951 roku. czy li prze
szło 2,5 raza. T y lko  w  ciągu ła t powo
jennych zbudowano 23.500 szkół. L icz
ba kształcących się w ZSRR wynosi 
obecnie 57 m ilionów  osób, czy li p ra 
w ie  o 8 m ilionów  osób v#ęcej niż 
w  1940 roku. Rozbudowano znacznie 
szko ln ictw o siedm ioletn ie i  dziesięcio
letn ie. Liczba uczniów w  klasach od 
p ią te j do dziesiątej w zrosła w okresie 
od 1940 do 1951 r. o 25 procent.

Liczba uczniów  w  uczelniach tech
nicznych i w  innych średnich szkołach 
specjalnych wzrosła w  tymże okresie 
o 40 proc., a liczba studentów  na w yż
szych uczelniach —  o 67 proc. W 1952 
roku  wyższe uczelnie da ły różnym  ga
łęziom gospodarki narodowej 221 tysię
cy m łodych specjalistów, a w  bieżą
cym roku  akadem ickim  p rzy ję ły  375 
tysięcy now ych studentów. Obecnie 
pracuje u nas około 5,5 m iliona  specja
lis tów  z wyższym  i średnim  w yksz ta ł
ceniem zawodowym, czy li 2,2 raza w ię 
cej n iż przed wojną.

U w zględnia jąc coraz* bardziej w zra 
stające znaczenie nauki w  życiu nasze
go społeczeństwa, pa rtia  troszczy się 
nieustannie o je j rozw ój. Państwo ra 
dzieckie podjęło na szeroką skalę bu
dow n ic tw o  i wyposażenie w ie lk ie j sie
ci in s ty tu tó w  naukowo-badawczych, 
s tw o rzy ło  na jbardzie j sprzyja jące w a
ru n k i dla ro z k w itu  nauki, nadało sze
ro k i rozm ach szkoleniu ka d r nauko
wych. Liczba in s ty tu tó w  naukow o-ba
dawczych, labo ra to riów  i  innych  in s ty 
tu c ji naukow ych w  ZSRR wzrosła 
z 1560 w  1939 roku  do 2900 na począt
ku 1952 roku. L iczba p racow n ików  
naukow ych wzrosła w  tym  okresie p ra 
w ie  dw ukro tn ie . W  latach 1946— 1951 
w y d a tk i państwowe na rozw ój na u k i 
w yn ios ły  47,2 m ilia rd a  ru b li.

W  ciągu ub iegłych la t rozbudowana 
została szeroko sieć in s ty tu c ji k u ltu ra l
no-ośw iatow ych w  miastach i na wsi. 
W  c h w ili obecnej m am y w  k ra ju  368 
tysięcy b ib lio te k  w szelk ich typów . W 
porów nan iu  z 1939 rok iem  liczba b i
b lio te k  wzrosła o przeszło 120 tysięcy. 
Roczny nakład książek osiągnął liczbę 
800 m ilio n ó w  egzemplarzy i  w zrósł 1,8 
raza w  porów nan iu  z 1940 rokiem . 
Liczba sta łych k in  dźw iękow ych w  m ia 
stach i  na w si zw iększyła  się w  okresie 
od 1939 roku  p raw ie  trzyk ro tn ie .

N iezw yk le  ważną, nieodłączną częś
cią k u ltu ry  radzieckie j jest lite ra tu ra  
i sztuka. Osiągnęliśmy w ie lk ie  sukce
sy w  rozw o ju  radzieckie j lite ra tu ry , 
p las tyk i, tea tru , film u . Świadczy o tym  
dob itn ie  fa k t, że w ie lu  u ta len tow anym  
działaczom na po lu  k u ltu ry  przyznaje 
się rokroczn ie  N agrody S ta linow skie. 
2339 p racow n ików  lite ra tu ry  i sztuk i 
o trzym ało  zaszczytne m iano laureata 
N agrody S ta linow sk ie j.

B y łoby  jednak niesłuszne, gdybyśm y 
spoza w ie lk ic h  sukcesów, nie dostrze
ga li poważnych niedociągnięć w  roz
w o ju  naszej l ite ra tu ry  i  sztuki. Idzie
0 to, że m im o znaczńych sukcesów w  
rozw o ju  lite ra tu ry  i  sztuk i, poziom 
ideowo -  a rtys tyczny w ie lu  u tw o ró w  
wciąż jeszcze jest n ie  dość w ysoki. W  
lite ra tu rze  i  sztuce po jaw ia  się jeszcze 
w ie le  m iernych , banalnych, a n iek ie 
dy w ręcz tandetnych u tw orów , któ re  
fa łszu ją  obraz rzeczywistości radziec
k ie j. W ielostronne, tętniące życie spo
łeczeństwa radzieckiego, przedstawiane 
jest w  twórczości n iek tó rych  pisarzy i 
a rtys tów  bezbarwnie i nudno. N ie prze
zwyciężono rów nież niedociągnięć w  
tak  ważnej i  popularne j dziedzinie 
sz tuk i ja k  film . U m iem y robić dobre 
f i lm y  o dużym  znaczeniu w ychow aw 
czym, lecz film ó w  tak ich  tw o rzy  się 
w ciąż jeszcze za mało. K inem atogra fia  
nasza ma wszelkie m ożliwości ku  te
m u. aby produkow ać dużo dobrych i  
różnorodnych film ó w , ale m ożliwości 
te n ie  są należycie w ykorzystyw ane.

Należy liczyć się z tym , że ideolo
g iczny i  k u ltu ra ln y  poziom człowieka 
radzieckiego podniósł się niezm iern ie, 
że p a rtia  ksz ta łtu je  jego smak este
tyczny na podstaw ie najlepszych u tw o 
rów  lite ra tu ry  i  dzie ł sztuki. Ludzie 
radzieccy nie c ie rp ią  szarzyzny, bez- 
ideowośći, fa łszu i  s taw ia ją  tw órczo
ści naszych p isarzy i  a rtys tów  w ysokie 
wym agania. Pisarze nasi i a rtyśc i po
w in n i w  sw ych u tw orach  piętnować 
w ady, niedociągnięcia, z jaw iska choro
b liw e  pokutu jące w  społeczeństwie, po
w in n i ukazyw ać w  pozy tyw nych  obra
zach a rtystycznych lu d z i nowego typu 
w  ca łym  b lasku ich  godności ludzk ie j
1 w  ten sposób przyczyn iać się do 
kszta łtow an ia  w  ludziach radzieckich 
charakterów , naw yków , przyzwyczajeń, 
w o lnych  od wypaczeń i  wad zrodzo
nych przez kap ita lizm . Tymczasem w  
naszej radzieckie j bele trystyce, w  d ra 
m a tu rg ii, podobnie ja k  w  k inem ato
g ra f ii b ra k  dotychczas takiego gatun
ku  tw órczości a rtystycznej jak  satyra. 
B łędem  by łoby  sądzić, że nasza rze
czywistość radziecka nie dostarcza ma
te r ia łu  do satyry. Potrzebni nam są 
radzieccy Gogolowie i Szczedrinowie, 
k tó rzy  ogniem sa tyry  w yp a la lib y  z ży
cia wszystko to, co jest negatywne, 
przegniłe , obum arłe, wszystko to, co

(Dalszy ciąg na stron ie  4)
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ham uje marsz naprzód. Nasza lite ra 
tu ra  i sztuka radziecka pow inna śm iało 
u jaw n iać życiowe sprzeczności i kon-* 
f l ik ty ,  um ie ję tn ie  posługiwać sie b ro 
n ią  k ry ty k i  jako  jednym  ze skutecz
nych środków  w ychowania. S iła i  zna
czenie sz tuk i rea listycznej polega na 
tym , że może ona i  pow inna  w yk ryw a ć  
i  ukazywać w ysokie  w a lo ry  m oralne 
i  typowe, pozytyw ne cechy charakte
ru  prostego człow ieka, m alować jego 
w yra z is ty  obraz artystyczny, godny te
go, aby stać się dla ludz i p rzykładem  
i  wzorem  do naśladowania.

Nasi m alarze, lite rac i, pracow nicy 
sz tuk i w  swej tw órczej p racy nad obra
zem artys tycznym  pam iętać pow inn i 
stale, że typow e jest n ie ty lk o  to, co 
się spotyka najczęściej, lecz rów nież 
to, co na jpe łn ie j i  z najw iększą ostro
ścią w yraża istotę danej s iły  społecz
nej. W  u jęc iu  m arksistow sko -  le n i
now skim  to co typow e nie oznacza by 
na jm n ie j ja k ie jś  średniej statystycznej. 
Typowość odpowiada istocie danego 
z jaw iska społeczno -  historycznego, nie 
jest zaś po prostu  z jaw isk iem  n a jb a r
dziej rozpowszechnionym, najczęściej 
się pow tarza jącym , powszednim. Św ia
dome prze jaskraw ien ie , w yostrzenie o- 
brazu n ie w yk lucza  typowości, lecz w  
pełn ie jszej m ierze u jaw n ia  ją  i  pod
kreśla. Typowość stanow i podstawową 
sferę p rze jaw ian ia  się pa rty jnośc i w  
sztuce realistycznej. P rob lem  typowości 
jest zawsze problem em  po litycznym .

W ysokie i  szlachetne zadania stojące 
przed p racow n ikam i lite ra tu ry  i  sztuk i 
można rozwiązać pom yśln ie jedyn ie  
wówczas, jeś li w ydam y zdecydowaną 
w a lkę  tandeciarstw u w  pracy naszych 
a rtys tów  i  lite ra tó w , jeś li z dzieł l ite 
ra tu ry  i  sztuk i w yp le n i się bezlitośnie 
fałsz i  zgniliznę. W  w ie lk ie j walce o 
tro sk liw ą  opiekę nad tym  co wschodzi 
nowe i  św ia tłe  w  naszym życiu społe
cznym, i  o karczow anie tego co zm ur
szałe i  obum arłe, ogrom ne obow iązki 
ciążą na naszych pracow nikach lite ra 
tu ry  i  sztuki. O bow iązkiem  naszych p i
sarzy, a rtystów , kom pozytorów , p ra 
cow ników  k in e m a to g ra fii jest g łębiej 
poznawać życie społeczeństwa radziec
kiego, tw o rzyć w ie lk ie  dzieła a rtys tycz
ne, godne naszego w ie lk iego narodu 
(ok lask i) .

Towarzysze! M am y poważne osiąg
nięcia w  dziedzinie popraw y w a runków  
m a te ria lnych  i  w zrostu  k u ltu ry  naro
du radzieckiego. A le  nie możemy po
przestać na tych  osiągnięciach. Zadanie 
polega na tym , aby na gruncie  rozw o ju  
całej gospodarki narodow ej zapewnić 
dalsze konsekw entne podniesienie m a
teria lnego i ku ltu ra lnego  poziomu ży
cia ludz i radzieckich. P a rtia  nasza na
dal będzie p rze jaw ia ła  nieustanną tro 
skę o m aksym alne zaspokojenie rosną
cych wciąż potrzeb ludzi radzieckich, 
gdyż dobro radzieckiego człowieka, 
ro z k w it narodu radzieckiego jest dla 
naszej p a rt ii na jwyższym , praw em  (bu 
rz l iw e ,  d łu g o t rw a le  ok lask i) .

3. Dalsze umocnienie radzieckiego ustroju 
społecznego i państwowego.

W  okresie, k tó ry  up łyną ł od X V I I I  
Z jazdu P a rtii, nasze państwo radziec
k ie  w  dalszym ciągu rosło, rozw ija ło  
się i umacniało.

W zrosła i  um ocniła się ekonomiczna 
podstawa naszego państwa — socja li
styczna własność środków  p rodukc ji. 
W  ciągu tego okresu jeszcze bardzie j 
okrzepła przyjazna współpraca robo t
n ików , chłopów i in te lig e n c ji, tw orzą
cych radzieckie społeczeństwo socja
listyczne.

W  obliczu ogrom nych trudności nasz 
us tró j społeczny i państw ow y okazał 
się, ja k  tego dow iod ło  doświadczenie 
w o jny , najm ocnie jszym , n a jżyw o tn ie j
szym i  na jtrw a lszym  ustro jem   ̂ na 
świecie. Niezłomność radzieckiego 
us tro ju  socjalistycznego ma swe źródło 
w  tym , że jest to ustró j p raw dz iw ie  
ludow y, stw orzony przez sam naród, 
że cieszy się potężnym  poparciem na
rodu, że zapewnia ro z k w it wszystkich 
m a te ria lnych  i duchowych s ił narodu.

W rogow ie i w u lga ryza to rzy  m arks i
zmu ' g łos ili n iezw ykle  szkodliw ą dla 
naszej spraw y teorię o osłabieniu i ob
um ie ran iu  państwa radzieckiego w w a
runkach otoczenia kapita listycznego. 
P artia , rozgrom iw szy i odrzuciwszy tę 
zgn iłą  teorię wysunęła i uzasadniła 
tezę, że w  sytuacji, k iedy rew olucja  
socjalistyczna zw yciężyła w  jednym  
k ra ju , zaś w  większości innych k ra jó w  
panuje kap ita lizm  — k ra j zw ycięskie j 
re w o lu c ji pow in ien nie osłabiać, lecz 
wszechstronnie umacniać swoje pań
stwo, że państwo zostanie zachowane 
rów nież w  ustro ju  kom unistycznym ,
0 ile  nadal istnieć będzie kap ita lis tycz
ne otoczenie. N ie m ie libyśm y tych suk
cesów w  naszym budow n ic tw ie  poko
jow ym , k tó rym i się teraz szczycimy, 
gdybyśm y dopuścili do osłabienia na
szego państwa. O kazalibyśm y się bez
b ronnym i w obliczu w rogów  i wobec 
niebezpieczeństwa klęski w ojennej, 
gdybyśm y nie um acnia li naszego pań
stwa, naszej a rm ii, naszych organów 
pen itencja rnych i w yw iadowczych. 
P artia  dzięki temu w łaśnie przekształ
c iła  K ra j Rad w niezdobytą tw ierdzę 
socjalizm u, że wszechstronnie umac
n ia ła  i umacnia państwo socjalistyczne 
( b u rz l iw e  ok lask i) .

D okonując napadu na nasz k ra j na
jeźdźcy faszystowscy lic z y li na we
w nętrzną n ie trw a łość społecznego
1 państwowego us tro ju  radzieckiego, 
na słabość radzieckiego zaplecza. Lecz, 
ja k  wiadomo, w ojna oba liła  te rachu
by W całej rozciągłości znalazło po
tw ierdzenie  historyczne oświadczenie 
towarzysza Sta lina, że na wypadek 
w o jn y  zaplecze i fro n t naszego k ra ju , 
dzięki swej jednorodności i w ew nętrz
nej spoistości, będą mocniejsze niż 
w  każdym innym  kra ju . W  toku w o j
ny okrzep ły s iły  zbro jne i zaplecze 
państwa radzieckiego. O fia rna  praca 
ludz i radzieckich w zapleczu oraz bo
haterska w alka A rm ii Radzieckiej i  M a
ry n a rk i W ojennej na fronc ie  weszły do 
h is to r ii jako  bezprzykładny w zór po
święcenia narodu w obronie ojczyzny. 
Nasza arm ia i flo ta  powstawała, krze
p ła  i w alczyła pod bezpośrednim k ie 
row n ic tw em  towarzysza S ta lina (b u rz 
l iw e ,  d ług o  n ie m ilk n ą c e  ok lask i) .  
G en ia lny  wódz i  organizator h is to
rycznych zwycięstw  narodu radziec
kiego w  W ie lk ie j W ojn ie  Narodowej, 
towarzysz S ta lin , s tw o rzy ł przodującą 
radziecką naukę wojenną, uzbro ił na
szą arm ię w  sztukę zwyciężania wroga. 
N aród nasz kocha swą arm ię i  flo tę, 
otacza je  stałą troską i  uwagą. S iły  
zbro jne  Zw iązku Radzieckiego by ły , 
są i będą niezawodną ostoją bezpie
czeństwa naszej ojczyzny <b u rz l iw e , 
d łu g o t rw a łe  ok lask i) .

W ie lka  W ojna Narodowa i następne 
la ta  pokojowego rozw o ju  jeszcze raz 
w ykaza ły , że stw orzony pod k ie ro w 
n ic tw em  p a r t ii  radziecki us tró j spo
łeczny jest najlepszą fo rm ą o rgan izacji 
społeczeństwa, że radziecki us tró j pań
s tw ow y stanow i w zór w ie lonarodow e
go państwa. W ie lu  naszych w rogów  
i ludz i z burżuazyjnego obozu, k tó rzy  
nam dobrze n ie 'życzą, pow tarza ło  bez 
końca, że radzieckie państwo w ie lona
rodowe jest n ie trw a łe , żyw iło  nadzieję, 
że nastąpi rozłam  m iędzy narodam i 
ZSRR, przepow iadało Z w iązkow i Ra
dzieckiem u nieuchronny rozpad. M ie 
rz y li on i nasze państwo m ia rą  stosun
ków  is tn ie jących w  ich państwach b u r- 
żuazyjnych, gdzie panują  sprzeczności 
i  waśnie narodowe. W rogow ie  socja li
zmu nie p o tra fią  zrozum ieć, że w  re
zu ltacie  W ie lk ie j R ew o luc ji Paździer
n ikow e j i przeobrażeń socja listycznych 
w szystkie narody naszego k ra ju  są 
związane ze sobą trw a łą  przy jaźn ią , 
opartą na gruncie pełnego rów no
up raw n ien ia  (ok lask i) .  P a rtia  nasza, 
rea lizu jąc nieugięcie len inow sko -s ta li- 
nowską p o lity k ę  narodową, wzmacnia^ 
ła w ie lonarodow e państwo radzieckie, 
ro zw ija ła  p rzy jaźń i w zajem ną w spół
pracę narodów Zw iązku  Radzieckiego, 
wszechstronnie popiera ła, pobudzała 
i  zapewniała ro z k w it k u ltu r  narodo
w ych ludów  naszego k ra ju , w alczyła 
nieprzejednanie z w sze lk im i ele
m entam i nacjona lis tycznym i. Radziec
k i ustró j państw owy, k tó ry  w y trz y 
m ał ciężkie próby w o jn y , k tó ry  stał 
się dla całego św iata przykładem  
< wzorem  praw dziw ego rów noup raw 
n ien ia  i w spó lno ty narodów, jest św ia
dectwem w ie lk iego  tr iu m fu  len inow - 
sko-sta linow skich idei w  kw estii naro
dowej (d łu g o t rw a łe  ok lask i) .  P artia  
nasza strzeże i nadal strzec będzie jak  
źren icy oka jedności i p rzy jaźn i naro
dów ŻSRR, umacniała i będzie umac
niać nadal w ie lonarodowe państwo 
radzieckie (b u rz l iw e  oklask i) .

W okresie sprawozdawczym do ro 
dziny radzieckie j p rzys tąp iły  nowe na
rody. U tw orzono Socjalistyczne Repu
b lik i Radzieckie: L itew ską , M ołdawską, 
Łotew ską i Estońską. Zjednoczony zo
sta ł w  jednym  pańśtw ie cały naród 
u k ra ińsk i. B ia łoruś skup iła  cały naród 
b ia ło ru sk i w  jedną rodzinę. Na pó ł
nocnym zachodzie posiadam y nowe 
granice, bardzie j sp raw ied liw e  i b a r
dziej odpowiadające interesom obrony 
k ra ju . Na D alekim  Wschodzie Z w ią 
zek Radziecki odzyskał oderw any daw 
n ie j od Rosji po łudn iow y Sachalin 
i W yspy K u ry lsk ie . Obecne granice 
państwowe Zw iązku Radzieckiego n a j
bardzie j odpowiadają h istorycznie 
ukszta łtow anym  w arunkom  rozw o ju  
narodów  naszego k ra ju  (ok lask i) .

P rzy  pomocy narodów' b ra tn ich  re 
p u b lik , nowe re p u b lik i zw iązkowe 
w  k ró tk im  czasie nie ty lk o  posunęły 
się naprzód w  dziedzinie uprzem ysło
w ien ia , lecz w prow adz iły  rów n ież d ro 
bne gospodarstwo chłopskie na drogę 
socjalizm u, zakończyły ko lek tyw izac ję  
i  ro z w ija ją  pom yśln ie socjalistyczną 
gospodarkę ro lną. (

W  okresie pow ojennym  jeszcze bar
dziej rozw inę ła  się i wzm ogła podsta
w owa funkc ja  naszego państwa — 
fu n kc ja  p racy gospodarczo-organiza- 
cy jne j i  ku ltu ra lno -w ychow aw cze j. 
W ie lk i rozmach budow nictw a socja li
stycznego i zadania dalszego zbliżenia 
k ie row n ic tw a  pa rty jnego  i radzieckie
go do re jonu, m iasta i  wsi, spowodo
w a ły  konieczność dokonania szeregu 
zm ian w  podziale adm in is tracy jno - 
te ry to ria ln ym  naszego państwa — 
utw orzen ia  nowych obwodów, okręgów 
i re jonów . Rozwój gospodarki narodo

w e j d yk to w a ł dalsze zm iany w  fo r 
mach organ izacyjnych k ie ro w n ic tw a  
państwowego różnym i gałęziam i prze
m ysłu, ro ln ic tw a  i innych dziedzin 
gospodarki narodow ej. Znalazło to 
swój w yraz w  dzie len iu  i  tw o rzen iu  
nowych centra lnych organów zarządu 
państwowego.

N iezw yk le  doniosłe znaczenie dla 
wzm ocnienia naszego państwa m ia ło  
konsekwentne urzeczyw istn ien ie  za
sad dem okratyzm u socjalistycznego 
stanow iących podstawę K o n s ty tu c ji 
S ta linow sk ie j. W  okresie pow ojennym  
odby ły  się d w u k ro tn ie  w yb o ry  do Ra
dy N ajw yższej ZSRR, do Rad N a jw yż 
szych R epub lik  Zw iązkow ych i A u to 
nom icznych oraz do terenow ych rad 
delegatów ludu  pracującego. .W ybo ry  
te odby ły  się w  atmosferze ogromnego 
entuzjazm u politycznego i s ta ły  się no
w ym  w yrazem  jedności naszego naro
du, bezgranicznego zaufania narodu do 
naszej P a rti i K om unistycznej i do rzą
du radzieckiego ( b u rz l iw e  ok lask i) .

Zadania p a r t ii w  dziedzin ie p o lity k i 
w ew nętrzne j:

1) W  dalszym ciągu wzm acniać w y 
trw a le  potęgę gospodarczą naszego 
państwa, o rganizu jąc twórczą pracę 
narodu  radzieckiego w  k ie ru n k u  w y 
konania i przekroczenia w ie lk ic h  za
dań 5-letn iego p lanu  rozw o ju  ZSRR, 
będącego w ażnym  etapem na drodze 
przejścia od socjalizm u do kom unizm u;

2) R ozw ijać w  dalszym ciągu prze
m ys ł i  transport. Stosować na szerszą 
skalę w  przem yśle, budow n ic tw ie  
i  transporcie  najnowsze zdobycze nauk i 
i techn ik i, podnosić wszechstronnie 
w ydajność pracy, wzm acniać d yscyp li
nę w  dziedzinie w ykonyw an ia  p lanów  
państw ow ych, zapewniać wysoką ja 
kość p ro d u kc ji. Obniżać n ieustan
n ie  koszty w łasne p ro d u kc ji, co stano
w i podstawę system atycznej obn iżk i 
cen h u rtow ych  i deta licznych w szyst
k ich  tow arów ;

3) R ozw ijać w  dalszym ciągu ro l
n ic tw o, ażeby w  k ró tk im  czasie zapew
n ić ludności obfitość żywności, a le k 
k iem u p rzem ysłow i —  obfitość surow - 
ców. Zapewnić bezw arunkowe w y k o 
nanie głównego zadania w  ro ln ic tw ie  
—  wszechstronnego podniesienia u ro 
dzajności w szystkich up ra w  ro lnych  
i  w zrostu  pogłow ia zw ierzą t gospodar
skich, p rzy jednoczesnym podwyższe
n iu  jego produktyw nośc i, zwiększe
nia g lobalne j i  tow arow e j p ro d u k 
c ji ro ln ic tw a -^ ! hodow li; Polepszyć 
pracę MTS n  sowchozów. Podnosić 
wydajność p racy ko łchoźników , umac
niać nadal społeczną gospodarkę k o ł
chozów', pomnażać ich bogactwo i na 
tych podstawach zapewniać dalszy 
w zrost dobrobytu  m ateria lnego chłop
stwa kołchozowego;

4) Przestrzegać ja k  najściślejszego 
reżim u oszczędności we w szystkich 
ogniwach gospodarki narodowej i we 
w szystkich dziedzinach a dm in is trac ji;

5) R ozw ijać nadal przodującą naukę 
radziecką, s taw ia jąc przed nią zadanie 
zajęcia pierwszego m iejsca w  nauce 
św ia tow ej (ok lask i) .  Nastaw iać w y s iłk i 
uczonych w  k ie ru n ku  szybszego roz
strzygania naukowych prob lem ów  w y 
korzystan ia  o lb rzym ich  zasobów na tu 
ra lnych  naszego k ra ju . • Wzmacniać 
twórczą współpracę nauki z p rodukcją  
mając na uwadze fa k t, że współpraca 
ta wzbogaca naukę dośw iadczeniam i 
p ra k ty k i i że dopomaga działaczom- 
p ra k tyko m  w  szybszym rozstrzyganiu 
stojących przed n im i zadań;

6) R ozw ijać wszechstronnie twórczą 
in ic ja tyw ę  ludzi pracy naszej ojczy
zny, rozw ijać  szerzej współzawod
n ic tw o  socjalistyczne, troszczyć się 
n ieustannie  o to, ażeby na wszystkich 
odcinkach budow nictw a socjalistyczne
go pow staw ało coraz w ięcej pozytyw 
nych, w zorow ych p rzyk ładów  organ i
zowania p racy w  now v sposób, popu
laryzować w y trw a le  wśród wszystkich 
pracu jących te wzorowe p rzyk łady, 
z tym , ażeby na fronc ie  pracy coraz 
w ięcej ludzi do rów nyw a ło  przodu ją
cym pracow nikom  naszego społeczeń
stwa;

7) Podnosić nadal na wyższy poziom 
dobrobyt m a te ria lny  naszego narodu; 
podnosić n ieustannie realną wartość 
płac robo tn ików  i urzędn ików , polep
szać w a ru n k i m ieszkaniowe ludz i p ra 
cy, przyczyniać się ze wszech m ia r do 
w zrostu  dochodów chłopstwa. R ozw i
jać k u ltu rę  radziecką; podnosić poziom 
ośw ia ty i  o c h ro n y  zdrow ia  ludności; 
troszczyć się n ieustannie  o dalszy roz
w ó j radzieckie j l ite ra tu ry  i sztuk i;

8) Umacniać wszechstronnie nasz 
us tró j państw ow y i społeczny. Rozwijać 
nadal po lityczną aktyw ność i p a tr io 
tyzm  ludz i radzieckich, umacniać mo- 
ra lno -po łityczną  jedność i p rzy jaźń  na
rodów  naszego k ra ju ;

9) Śledzić czujn ie know ania  podżega
czy w ojennych. Umacniać wszechstron
nie A rm ię  Radziecką, M a ryna rkę  W o
jenną i  organy w yw iadu  ( b u rz l iw e  ok la 
ski).

N ieustanny w zrost potęgi naszej ra 
dzieckiej O jczyzny jest w yn ik ie m  s łu 
sznej p o lity k i P a rti i K om unistycznej i 
je j pracy organ iza to rsk ie j nad w cie le 
niem  te j p o lity k i w  życie. P a rtia , jako 
przew odnia i k ie row n icza  siła społe
czeństwa radzieckiego, zapew niła we 
w łaśc iw ym  czasie przygotow an ie  k ra ju  
do a k tyw n e j obrony, sk ie row ała  w szy
stk ie  w y s iłk i narodu na rozgrom ienie 
w roga w  latach w o jn y  i ku  pracy nad 
now ym , potężnym  rozw ojem  gospodar
k i narodow ej w  okresie pow ojennym .

H istoryczne zw ycięstwo narodu ra
dzieckiego w  W ie lk ie j W o jn ie  N arodo
w ej, p rzedterm inow e w ykonan ie  planu 
czw arte j p ięc io la tk i, dalszy rozw ój go
spodarki narodow ej, podniesienie do
b roby tu  m ateria lnego i poziom u k u l
tu ra lnego życia narodu radzieckiego, 
um ocnienie jedności m ora lno  -  p o litycz 
nej radzieckiego społeczeństwa i  p rzy 
jaźn i narodów  naszego k ra ju , zespole
nie w okó ł Zw iązku  Radzieckiego w szy
s tk ich  s ił obozu poko ju  i  dem okrac ji — 
oto g łów ne w y n ik i po tw ierdza jące s łu 
szność p o lity k i naszej p a rt ii (b u rz l iw e ,  
d łu g o t rw a łe  ok lask i) .  ■

Okres sprawozdawczy b y ł okresem 
dalszego um ocnienia p a rt ii,  okresem 
u trw a le n ia  ca łko w ite j jedności i  zw ar
tości szeregów p a rty jn ych . Zdobyta  w  
zaciekłe j walce z w rogam i len iń izm u  
jedność naszej p a r t ii jest na jcharak te - 
rystyczn ie jszą cechą je j stanu w ew 
nętrznego, je j życia w ewnętrznego. W  
ty m  tk w i źródło s iły  i  n iezwyciężono- 
ści naszej p a r t ii (d łu g o t rw a łe  ok lask i) .

Jedność szeregów p a r t ii  b y ła  roz
strzyga jącym  w a ru n k ie m  zw ycięstwa 
narodu radzieckiego w  W ie lk ie j W o j
nie N arodow ej. W  dniach najcięższych 
doświadczeń W ie lk ie j. W o jn y  N arodo
w e j, k iedy  rozstrzyga ły  się losy ojczyz
ny, pa rtia  nasza dzia ła ła  ja k  je d n o lita  
organizacja bojowa, n ie znająca wahań 
i  rozbieżności w  swych w łasnych sze
regach. W  św ie tle  w y n ik ó w  w o jn y  od
słania się przed nam i ogrom znaczenia 
te j n ieubłaganej w a lk i, k tó rą  p row adzi
ła  w  ciągu szeregu la t nasza p a rtia  z 
w sze lk im i w rogam i m arks izm u-len in iz - 
mu, z w y ro d ka m i trock is tow sko-bucha- 
r in o w sk im i, z k a p itu la n ta m i i  zdra jca
m i, k tó rzy  u s iło w a li sprowadzić pa rtię  
ze słusznej d rog i i rozbić jedność je j 
szeregów. Dow iedzione zostało, że ci 
n ikczem ni zaprzańcy i  zdra jcy  .oczeki
w a li napaści zb ro jne j na Zw iązek Ra
dziecki, l ic z y li na to, że w  c iężkie j ch w i
l i  .zadadzą państwu radzieckiem u cios 
w  plecy, aby przysłużyć się w ro 
gom naszego narodu. R ozgrom iw 
szy podziem ie trock is tow sko -bucha ri- 
nowskie, k tó re  by ło  ośrodkiem  p rzy 
ciągania w szystkich an tyradz ieck ich  s ił 
w  k ra ju , oczyściwszy od w rogów  naro
du nasze organizacje p a rty jn e  i  radzie
ckie, pa rtia  zniw eczyła w  ten sposób 
w  porę wszelką m ożliwość ukazania się 
w  ZSRR „p ią te j k o lu m n y “  i  p rzygo to 
w a ła  po lityczn ie  k ra j do a k tyw n e j obro
ny. N ie  trudno  zrozum ieć, że gdyby 
nie zrobiono tego na czas, zna leźlibyś
m y się w  dniach w o jn y  w  sy tuac ji lu 
dzi os trze liw anych i z fro n tu  i  z zaple
cza i  m og libyśm y przegrać w ojnę.

N iezachw ianą zwartość swoich szere
gów zawdzięcza pa rtia  przede w szyst
k im  naszemu w odzow i i  nauczycielow i, 
tow arzyszow i S ta linow i, k tó ry  ob ron ił 
len inow ską jedność p a rtii. (W szyscy  
w sta ją .  B u rz l iw e ,  d łu g o t rw a łe  ok lask i,  
przechodzące w  owację). Jedność sze
regów p a rty jn ych  była, jest i  będzie 
podstawą mocy i niezwyciężoności na
szej p a rtii. Zahartow ana w  ogniu su
row ych  doświadczeń w o jn y  i w  walce 
z trudnośc iam i okresu powojennego, 
p a rtia  przyszła na obecny Z jazd jeszcze 
bardzie j wzmocniona i zjednoczona, jak  
n igdy  jeszcze zespolona w okó ł swego 
K o m ite tu  Centralnego (b u rz l iw e ,  d ługo -  
t r io a łe  ok lask i) .

S iła  naszej p a rt ii polega na tym , że 
jest ona związana organicznie z szero
k im i masami i jest pa rtią  p raw dz iw ie  
ludow ą, partią , k tó re j p o lityka  odpo
w iada żyw otnym  interesom  narodu. W 
pracy nad zespoleniem mas pracu jących 
w okó ł p a rt ii, nad w ychow aniem  ich 
w  duchu kom un izm u podniosła się po
w ażnie ro la  tak ich  organ izacji maso
w ych  ja k  radzieckie zw iązk i zawodowe 
i Komsomoł.. W  walce o wolność i  n ie 
zawisłość naszego k ra ju , o zbudowanie 
społeczeństwa kom unistycznego, partia  
nasza zespoliła się jeszcze ściślej z na- 

■ rodem i zacieśniła w ięź z szerokim i m a
sami p racu jącym i. Naród radziecki je d 
nom yśln ie  popiera p o lity kę  p a r t ii i da
rzy  ją  ca łko w itym  zaufaniem  ¡ (b u rz l i 
we ok lask i) .

D ob itnym  św iadectwem  um ocnie
nia d^ięz i p a r t ii z masami i je j auto
ry te tu  w  narodzie radzieckim  jest 
wzrost,-szeregów p a rty jn ych . G dy zbie
ra ł się X V I I I  Z jazd, p a rtia  liczyła  
w  swych szeregach 1.588.852 członków 
p a r t ii i 888.814 kandydatów  na człon
ków  p a rt ii,  czy li łącznie 2.477.666 osób. 
Na dzień 1 październ ika 1952 r. do 
p a r t ii należy 6.882.145 ospb, w  tym  
6.013.259 członków  p a r t i i  i 868.886 
kandyda tów  na członków  p a r t ii (o k la 
ski).

W  latach W ie lk ie j W o jn y  N arodo
w ej, pom im o poważnych s tra t p a r t ii 
na fron tach , je j stan liczebny nie ty l
ko się n ie zm nie jszył, lecz zw iększył 
o przeszło 1.600 tysięcy osób. Do p a rt ii 
weszli na jbardz ie j n iez łom n i ludzi*, ra 
dzieccy spośród żo łn ie rzy i  o ficerów  
R adzieckiej A rm ii i M a ryn a rk i, k tó rzy  
w a lczy li dzielnie na fron tach, spośród
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przodujących p rzedstaw ic ie li k lasy ro 
botn iczej, chłopstw a kołchozowego 
i  in te lig e n c ji radzieckie j, k tó rzy  o fia r
nie w y k u w a li na zapleczu zwycięstwo 
nad w rog iem .

Po zakończeniu w o jny , K C  p a rt ii po
s tanow ił nieco zahamować p rzy jm ow a
nie do p a rt ii,  ale m im o to odbyw ało 
się ono in tensyw nie . P a rtia  nie mogła 
nie zauważyć, że szybki wzrost je j s z p -  
regów  ma rów nież swoje m inusy, p ro 
wadzi do pewnego spadku poziomu 
świadomości po lityczne j szeregów par
ty jn ych , do pewnego pogorszenia ja 
kościowego składu p a rtii.

W y tw o rzy ła  się pewna dysproporcja 
m iędzy ilośc iow ym  wzrostem  szeregów 
p a rtii, a poziomem szkolenia p o li
tycznego członków  i kandydatów  na 
członków p a rt ii. W  celu z likw id o w a 
nia te j dysp ropo rc ji oraz dalszej po
p ra w y  jakościowego składu p a rtii, K o 
m ite t C en tra lny  uznał za konieczne nie 
forsować dalszego w zrostu  szeregów 
p a r t i i  i  skupić uwagę organ izacji p a r
ty jn y c h  na zadaniach podniesienia po
ziom u politycznego członków  i kandy
datów  na członków  p a rt ii.  Zgodnie ze 
w skazaniam i K C  organizacje p a rty jn e  
zaczęły sta rann ie j dobierać kandyda
tów  do szeregów p a rt ii,  zw iększyły 
w ym agan ia  wobec w stępujących, roz
w in ę ły  szeroko pracę nad szkole
n iem  p o litycznym  kom unistów . W  re 
zultacie m am y n ie w ą tp liw e  podniesie
n ie  się poziom u politycznego szeregów 
p a rty jn ych , św iadomości m arks is tow 
sko-len inow sk ie j naszych kadr. N ie 
można jednak uważać, że rozwiązane 
już  zostało postaw ione przez pa rtię  
zadanie lik w id a c ji takiego stanu rze
czy, by w zrost szeregów p a rty jn ych  
w yprzedza ł p rzygotow an ie  po lityczne 
kom unistów . Wobec tego należy ko n ty 
nuować p o lity k ę  ograniczonego p rz y j
m ow ania do p a rt ii,  podniesienia pracy 
nad w yszkoleniem  po litycznym  i  za
hartow an iem  p a rty jn y m  kom unistów , 
a lbow iem  p a rtia  jest silna nie ty lk o  
ilością swych członków, lecz przede 
w szystk im  ich jakością.

W  okresie pow ojennym  szczególnego 
znaczenia n a b ra ły  zagadnienia umoc
n ien ia  organów  p a rty jn ych , uspraw 
n ien ia  ich  dzia ła lności i  wzmożenia 
p racy organ izacji p a rty jn ych .

Nowe zadania, ja k ie  stanęły przed 
k ra jem  w  zw iązku z zakończeniem 
w o jn y  i  przejściem  do budow nictw a 
pokojowego, w ym aga ły  poważnego 
podniesienia p racy w e w n ą trzp a rty jn e j 
i  podniesienia poziom u k ie row n ic tw a  
organ izacji p a rty jn ych  w  zakresie dzia
ła lności państw ow ej i  gospodarczej. 
Chodzi o to, że w a ru n k i okresu w o
jennego n a rzu c iły  metodom k ie ro w 
n ic tw a  pa rty jnego  pewne specyficzne 
w łaściwości, a także w y w o ła ły  poważ
ne b ra k i w  p racy organów p a rty jn ych  
i o rgan izacji p a rty jn ych . Znalazło to 
w yraz  przede w szystk im  w  tym , że 
organy p a rty jn e  osłab iły  uwagę udzie
laną p racy pa rty jno -o rgan izacy jne j 
i ideologicznej, w sku tek czego w  w ie lu  
organizacjach p a rty jn ych  praca ta zo
stała zaniedbana. Powstawało pewne 
niebezpieczeństwo oderw ania organów 
p a rty jn y c h  od mas i  przekształcenia 
ich z organów  k ie ro w n ic tw a  po litycz 
nego, z o rgan izacji bo jow ych i samo
dzie lnych w  swoiste in s ty tuc je  adm in i- 
s tracyjno-dyspozycyjne, niezdolne do 
przeciw staw ien ia  się w szelk im  ob ja
w om  p a rtyku la ryzm u  i zasklepiania 
się w  ram ach danego resortu oraz in 
nym  tendencjom  antypaństw ow ym , 
nie dostrzegające oczyw istych w ypa
czeń p o lity k i p a r t ii w  budow n ic tw ie  
gospodarczym, naruszania interesów  
państwa.

Ażeby zapobiec temu niebezpieczeń
stw u i  pom yśln ie rozw iązać zadanie 
um ocnienia terenowych organów  p a r
ty jn ych  i wzmożenia pracy organizacji 
p a rty jn ych , trzeba było z likw idow ać 
zaniedbanie w  pracy p a rty jn o -o rg a n i
zacyjnej oraz ideologicznej i położyć 
kres ta k im  zjaw iskom , ja k  przeszcze
pianie na g ru n t p a rty jn ych  organizacji 
metod adm in is tracy jnych  k ierow ania , 
w iodących do b iu ro k ra tyzac ji pracy 
p a rty jn e j, osłabiających aktywność 
i in ic ja tyw ę  mas pa rty jnych .

K o m ite t C en tra lny  ześrodkował 
uwagę organ izac ji p a rty jn ych  na za
dan iu  konsekwentnego w cie lan ia  w  ży
cie zasady w e w n ą trzp a rty jn e j demo
k ra c ji, na zadaniu ro zw ija n ia  k ry ty k i 
i sa m o kry tyk i, na zadaniu wzmożenia 
na tym  gruncie  k o n tro li mas p a r ty j
nych nad działalnością organów  p a r
ty jn ych , to bow iem  jest kluczem  do 
w zrostu  całej pracy p a rty jn e j, do pod
niesienia aktyw ności i in ic ja ty w y  orga
n izac ji p a rty jn y c h  i członków  p a rtii. 
Dokonane przez p a rtię  -posunięcia 
w  dziedzin ie rozw ijan ia  w ew ną trzpa r
ty jn e j dem okrac ji i sa m o kry tyk i dopo
m ogły w  znacznej m ierze organizacjom  
p a rty jn y m  do przezwyciężenia braków  
w  stanie p racy p a rty jn o -po lityczn e j, 
odegrały poważną ro lę w  je j rozw o
ju . Na tym  gruncie wzm ogła się 
aktyw ność i in ic ja tyw a  członków  pa r
t i i ,  um ocn iły  się podstawowe o rgan i
zacje p a rty jn e  przedsiębiorstw , ko łcho
zów i  in s ty tu c ji, ożyw iła  się ich praca, 
wzm ogła się kon tro la  mas p a rty jn ych  
nad działalnością organów pa rty jnych , 
wzrosła ro la  p lenarnych posiedzeń 
kom ite tów  p a rty jn ych  i a k tyw u  p a r
tyjnego.

B y ło b y  jednak błędem nie w idzieć, 
że poziom  p racy p a rty jn o -po lityczn e j

wciąż jeszcze pozostaje w ty le  za w y
mogam i życia, za zadaniam i w ysuw a
n ym i przez partię. Trzeba stw ierdzić, 
że w pracy organ izacji p a rty jn ych  są 
jeszcze niedociągnięcia i b łędy; w  ży
ciu naszych o rgan izacji p a rty jn ych  jest 
jeszcze n iem ało ujem nych, a n iek iedy 
nawet chorob liw ych  zjaw isk, k tó re  
należy poznać, k tó re  należy w idzieć, 
u jaw n iać, ażeby je usuwać, przezw y
ciężać i zapewniać dalszy pom yślny 
marsz naprzód.

Na czym polegają te niedociągnięcia, 
błędy, ujem ne i chorob liw e zjaw iska 
i ja k ie  są w zw iązku z tym  zadania 
pa rtii?

I )  S am okry tyka  i zwłaszcza k ry ty k a  
oddolna b yn a jm n ie j nie w  pełnej m ie 
rze i nie we w szystkich organizacjach 
p a rty jn ych  stała się g łówną metodą, 
przy pomocy k tó re j pow inn iśm y u ja w 
niać i przezwyciężać nasze błędy i b ra 
ki, nasze słabości i bolączki.

W  organizacjach p a rty jn ych  obser
w u je  się jeszcze niedocenianie ro l i  k ry 
ty k i i  sa m o kry tyk i w  życiu  p a r t ii 
i państwa, to le ru je  się prześladowanie 
i szykany za k ry ty k ę . N ierzadko można 
się zetknąć z działaczam i, k tó rzy  -nie
ustannie krzyczą o swym  oddaniu dla 
p a rt ii, w  rzeczyw istości zaś nie znoszą 
k ry ty k i od dołu, tłu m ią  ją  i mszczą 
się na k ry tyku ją cych . Znanych jest 
n iem ało fak tów , k iedy  b iu ro k ra tyczny  
stosunek do k ry ty k i i sa m o kry tyk i 
w yrządzał w ie lką  szkodę spraw ie par
t i i ,  za b ija ł in ic ja tyw ę  o rgan izacji pa r
ty jn e j, podważał a u to ry te t k ie ro w n i
ctwa w  masach p a rty jn y c h  i  zakorze
n ia ł w  życiu  poszczególnych o rgan i
zacji p a rty jn ych  a n typ a rty jn e  n a w yk i 
b iu ro k ra tów , śm ie rte lnych  w rogów  
p a rtii.

P a rtia  n ie  może n ie  brać pod uwagę 
fak tu , że tam, gdzie k ry ty k a  i  samo
k ry ty k a  trak tow ana  jest po macosze
mu, gdzie osłabła kon tro la  mas nad 
działalnością organ izac ji i  in s ty tu c ji
—  tam  n ieuchronn ie  rodzą się tak ie  
po tw orne z jaw iska, ja k  b iu rok ra tyzm , 
gnicie, a naw et rozk ład  poszczególnych 
ogn iw  naszego aparatu. Oczywiście, że. 
tego rodza ju  z jaw iska nie są u nas 
szeroko rozpowszechnione. Nasza pa r
tia  jes t silna i zdrowa ja k  n igdy. Na
leży jednak zdać sobie sprawę, że te 
niebezpieczne bolączki n ie  rozpo-. 
w szechniły się na szeroką skalę je d y 
nie dlatego, iż p a rtia  stosując b roń 
k ry ty k i i  sa m o kry tyk i w  porę, o tw a r
cie i  śm iało je u jaw n ia ła , zadawała 
stanowcze ciosy konkre tnym  prze ja 
w om  zarozum ialstw a, b iu rok ra tyzm u
i gnicia. M ądre k ie row an ie  polega 
w łaśn ie  na tym , żeby umieć dojrzeć 
niebezpieczeństwo w  zarodku i nie po
zw olić  m u rozrosnąć się do groźnych 
rozm iarów .

K ry ty k a  i sam okrytyka  —  to w y 
próbow any oręż p a rt ii w  walce z b ra 
kam i, b łędam i, cho rob liw ym i z ja w i
skam i, k tó re  podkopują zdrow y orga
nizm  p a rt ii.  IJ ry ty k a  i sam okry tyka  
n ie osłabiają, lecz um acniają państwo 
radzieckie, radziecki ustró j społeczny
— i to jest oznaką jego s iły  i żyw o t
ności.

W  c h w ili obecnej rzeczą szczególnie 
ważną jest zapewnienie rozw o ju  samo
k ry ty k i i k ry ty k i od dołu, w ydanie  
nieubłaganej w a lk i — jako  najgorszym  
w rogom  p a r t ii —  fym , k tó rzy  prze
szkadzają w  ro zw ija n iu  k ry ty k i na
szych braków , tłu m ią  k ry tykę , to le ru ją  
prześladowania i szykany za k ry tykę . 
Rzecz w  tym , iż w  zw iązku ze zw ycię
sk im  zakończeniem w o jn y  i w ie lk im i 
sukcesami gospodarczym i w okresie 
pow ojennym , w szeregach p a rt ii roz
w in ą ł się bezkry tyczny stosunek do 
b raków  i błędów w pracy organizacji 
p a rty jn ych , gospodarczych i innych.

F a k ty  świadczą, że sukcesy zrodz iły  
w szeregach p a rtii nastrój samozado
wolenia, błogostanu i  filis te rsk ie j n ie - 4 
frasobliwości, chęć spoczywania na lau - ’ 
rach i życia zasługami przeszłości. Po
ja w iło  się n iem ało pracow ników , k tó 
rzy  uważają, że „w szystko  możemy“ , 
„cóż to  jest dla nas“ , że „w szystko  
idz ie , dobrze“  i nie ma co zawracać so
bie g łow y  taką mało przy jem ną sprawą 
ja k  u jaw n ian ie  b raków  i b łędów w p ra 
cy, ja k  w a lka  z u jem nym i i cho rob li
w ym i z jaw iskam i w  naszych organ i
zacjach. Te szkodliw e w swych następ

s tw a c h  nastroje ogarnęły część w a d li
w ie w ychowanych i chw ie jnych  pod 
względem p a rty jn y m  kadr. K ie row n icy  
organizacji p a rty jn ych , radzieckich I 
gospodarczych nierzadko przekształca
ją zebrania, posiedzenia ak tyw u , posie
dzenia plenarne i konferencje w  popi
sy, w  okazje do samochwalstwa, w sku
tek czego b łędy i b ra k i w  pracy, bo
lączki i słabości nie są u jaw n iane i pod
dawane kry tyce , co wzmaga nastro je 
zadowolenia z siebie i n iefrasobliw ości.
Do organizacji pa rty jn ych  przen iknę ły  
nastro je  beztroski. Wśród p racow ników  
p a rty jn ych , gospodarczych, radzieckich 
i  innych  obserwuje się osłabienie czu j
ności, gapiostwo, fa k ty  rozgłaszania ta 
jem n ic  pa rty jn ych  i państwowych. N ie
k tó rzy  pracow nicy, pochłonięci gospo
darczym i spraw am i i sukcesami, zaczy
nają zapominać, że Wciąż jeszcze is tn ie
je kap ita lis tyczne otoczenie i że wrogo
w ie państwa radzieckiego uporczyw ie 
us iłu ją  nasyłać do nas swoje agentury, 
w ykorzystyw ać do swych brudnych ce
lów  chw ie jne elem enty społeczeństwa 
radzieckiego.

(Dalszy ciąg na stronie 5)
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Ażeby pom yśln ie posuwać naszą spra
wę naprzód, trzeba prow adzić zdecydo
waną w a lkę  z u je m n ym i z jaw iskam i, 
sk ie row yw ać uwagę p a rt ii i w szystkich 
ludz i radzieckich na usuw anie b raków  
w  pracy, w  tym  celu zaś rzeczą ko
nieczną jest rozw ijan ie  na szeroką ska
lę sa m o kry tyk i, a zwłaszcza k ry ty k i  od 
dołu.

A k ty w n y  udzia ł najszerszych mas p ra 
cujących w walce z b rakam i w  pracy i 
z u jem nym i z jaw iskam i w  życiu nasze
go społeczeństwa jest dob itnym  św ia 
dectwem  praw dziw ego dem okratyzm u 
us tro ju  radzieckiego i wysokiego stop
nia uśw iadom ienia politycznego ludzi 
radzieckich. W k ry tyce  oddolnej zna j
du je  sw ój w yraz  tw órcza in ic ja tyw a  i 
samodzielna twórczość m ilio n ó w  ludzi 
pracy, ich troska o um ocnienie państwa 
radzieckiego. Im  szerzej będzie się roz
w ija ła  sam okry tyka  i k ry ty k a  oddolna, 
ty m  pełniejsze ujście znajdą twórcze 
s iły  i energia naszego narodu, ty m  moc
n ie j będzie w zrasta ło  i  krzep ło  w  ma
sach uczucie, iż są one gospodarzem 
k ra ju .

B łędem jest sądzić, że k ry ty k a  oddol
na może rozw ijać  się sama przez się, 
Samorzutnie. K ry ty k a  oddolna może 
narastać, rozszerzać się jedyn ie  pod tym  
w arunk iem , że każdy, k to  w ystępuje  ze 
zdrow ą k ry ty k ą , będzie przekonany, iż 
znajdzie w  naszych organizacjach po
parcie, a wskazane przez niego b ra k i 
będą rzeczyw iście usuwane. Trzeba, że
by  organizacje p a rty jn e  i  pracow nicy 
p a rty jn i, wszyscy nasi k ie ro w n icy  przo
dow a li te j spraw ie i daw a li p rzyk ład  
uczciwego i sumiennego stosunku do 
k ry ty k i.  O bow iązkiem  w szystkich k ie 
ro w n ikó w , zwłaszcza działaczy p a r ty j
nych, jest s tw arzanie  tak ich  w arunków , 
żeby wszyscy uczciw i ludz ie  radzieccy 
m cg li śm ia ło i bez obaw y w ystępować 
z k ry ty k ą  b raków  w  pracy organizacji 
i in s ty tu c ji. Zebrania, posiedzenia ak
tyw u , posiedzenia plenarne, kon fe ren
cje we w szystkich organizacjach p o w in 
ny w rzeczyw istości stać się szeroką 
tryb u n ą  śm iałej i ostre j k ry ty k i b ra 
ków.

W ytrw a ła  w a lka  z b rakam i i bolącz
kam i w  pracy o rgan izacji p a rty jn ych , 
radzieckich, gosnodarczych i innych  po
w inna  być codzienną sprawą całej pa r
t i i .  K om unista  nie ma praw a obojętnie 
odnosić się do cho rob liw ych  z jaw isk 
i  b raków  w pracy, a ty m  bardzie j u k ry 
wać ich przed pa rtią . Jeśli w  te j lub 
inne j o rganizacji sp raw y s to ją  źle, je - 

'ś li dzieje się coś ze szkodą dla in te re 
sów p a rt ii i państwa, obow iązkiem  
członka p a rt ii jest, bez względu na oso
by, pow iadam iać o brakach k ie ro w n i
cze organa p a rty jn e  aż do K om ite tu  
C entralnego p a rtii w łącznie. Jest to 
obow iązkiem  każdego kom un is ty , jego 
na jw ażnie jszą pow innością pa rty jną . 
S potykam y u nas k ie ro w n ikó w , k tó rzy  
uważają, że jeś li pod leg li im  p racow n i
cy pow iadam ia ją  o brakach K o m ite t 
C en tra lny  p a rtii, przeszkadza im  to w 
k ie row an iu  i podważa ich au to ry te t. 
Trzeba stanowczo położyć kres tego ro 
dzaju szkod liw ym  i g łęboko an typa r- 
ty jn y m  poglądom.

Zadanie p a rtii polega na tym , żeby 
na coraz szerszą skalę rozw ijać  k ry ty k ę  
i  sam okrytykę, usuwać wszystko, co stoi 
tem u na przeszkodzie. Im  szerzej będzie
m y w ciągali masy do w a lk i z b rakam i 
w pracy, im  siln ie jsza będzie oddolna 
kon tro la  działalności w szystkich na
szych organ izacji, tym  większe będzie
m y osiągali sukcesy we wszystkich 
dziedzinach. Konsekwentne w prow adze
nie w życie hasła k ry ty k i i sa m o kry ty 
k i wymaga stanowczej w a lk i ze wszyst
k im i, k tó rzy  przeszkadzają w je j roz
w o ju , k tó rzy  prześladują i szykanują 
za k ry tykę . P racow nicy, k tó rzy  nie 
sp rzy ja ją  ro zw ija n iu  k ry ty k i i sam okry
ty k i.  są hamulcem w naszym marszu 
naprzód, nie d o jrze li do tego, żeby być 
k ie ro w n ika m i i nie mogą liczyć na za
ufan ie  p a rtii.

2) Wśród części naszych pracow n ików  
p a rty jn ych , radzieckich, gospodarczych 
i innych wciąż jeszcze słaba jest dyscy
p lina  p a rty jn a  i państwowa.

W naszych kadrach jest jeszcze nie
mało p racow ników , k tó rzy  m ają fo r 
m a lny stosunek do uchw ał p a rt ii i rzą
du, nie p rze jaw ia ją  aktyw ności i w y 
trw a łośc i w walce o w c ie lan ie  tych  u- 
chw ał w życie, nie troszczą się o to, że 
stan ich pracy jest z ły  i że przynosi to 
szkodę interesom  państwa. Fo rm a lny 
stosunek do uchw ał p a rt ii i rządu, b ie r
ny stosunek do ich w ykonyw an ia , to  
wady, k tó re  należy w yp len iać w n a j
bardzie j bezwzględny sposób. P a rtii po
trzebni są nie zaskorup ia li i bezduszni 
urzędnicy, k tó rzy  staw ia ją  osobisty spo
kój ponad in te resy spraw y, lecz. n ie 
strudzeni i o fia rn i bo jow n icy  o w yko 
nanie d y re k ty w  p a rt ii i rządu, k tó rzy  
s taw ia ją  in teresy "państwowe ponad 
wszystko.

Jednym  z najniebezpieczniejszych 
i najgorszych prze jaw ów  naruszania 
dyscyp liny  p a rty jn e j i państw owej jest 
u k ryw a n ie  przez n iek tó rych  p racow n i
ków  p raw dy o is to tnym  stanie rzeczy 
w podległych im  przedsiębiorstwach 
i ins ty tuc jach , upiększanie w yn ikó w  
pracy. K om ite t C en tra lny  i rząd u ja w 
n iły  fak ty , k iedy n iek tó rzy  pracow nicy 
s ta w ia li ciasno resortowe i p a r ty k u la r
ne in teresy ponad in te resy ogólnopań- 
stw ow e j  pod pozorem trosk i o podlegle 
im  przedsiębiorstw a u k ry w a li przed 
państwem zasoby m ateria lne, k tó rym i 
dvsponowali, w kracza li na drogę n a ru 
szania ustaw p a rty jn ych  i państwowych. 
Znane są rów nież fa k ty , k iedy  p racow 
n icy gospodarczy, za pob łaż liw ym  p rzy 
zw oleniem  o rgan izac ji p a rty jn ych ,

św iadom ie przedstaw ia ją  zbyt w ysokie 
zapotrzebowania na surow iec i m ate
r ia ły  lub  w w ypadku  n iew ykonania  
p lanów  p rodukcy jnych  zezwalają na do
p isyw anie  pozycji w sprawozdaniach
0 p rodukc ji.

Znalazło się niem ało pracow ników , 
k tó rzy  zapom inają, że pow ierzone ich 
pieczy i  k ie ro w n ic tw u  przedsiębiorstw a 
są przedsięb iorstw am i państw ow ym i i 
us iłu ją  przekszta łcić je  we w łasny fo l
w a rk , gdzie tak i, za przeproszeniem, 
k ie ro w n ik  rządzi się ja k  szara gęś 
(śmiech na sali). W ie lk ie  zło tk w i w 
tym , że mam y niem ało pracow ników , 
k tó rzy  uważają, iż uchw a ły  p a rty jn e  i 
ustaw y radzieckie ich nie obow iązują, 
k tó rzy  w yo b ra z ili sobie, iż rzekomo is t
n ie ją u nas dw ie  dyscyp liny : jedna — 
dla ludz i szeregowych, druga zaś — dia 
k ie ro w n ikó w . Tacy „k ie ro w n ic y “  sądzą, 
że wszystko im  wolno, że mogą nie l i 
czyć się z porządkam i państw ow ym i
1 p a rty jn y m i, że mogą naruszać ustaw y 
radzieckie, w a rcho lić  i upraw iać samo
wolę.

P a rtia  w ym aga od w szystk ich  swoich 
członków, a tym  bardzie j od kad r k ie 
row niczych, szczerości i uczciwości, bez
apelacyjnego spełn iania obow iązku par
ty jnego i państwowego, i  p a rtia  nie 
może ufać ludz iom  dzia ła jącym  na szko
dę państwa, us iłu jącym  upraw iać k rę 
tactw a wobec rządu, oszukiwać p a rtię  
i państwo. Jak iegoko lw iek  oszukiw ania  
p a rt ii i  państwa, bez w zględu na fo r 
mę, w  ja k ie j się ono w yraża, ja k ic h 
k o lw ie k  prób oszukania przez zataje
nie, w zględnie  przez wypaczenie p ra w 
dy, nie w o lno  trak tow ać inaczej n iż  ja 
ko najcięższe przestępstwo wobec par
tii. Czas już  zrozum ieć, że w naszej pa r
t i i  jedna jest dyscyp lina  zarówno dla 
członków  szeregowych ja k  i  d la k ie 
ro w n ikó w , że ustaw y radzieckie  jedna
kowo obow iązu ją  w szystkich lu d z i ra 
dzieckich — w ie lk ic h  i  m ałych. D la  
k ie ro w n ikó w  w in n ych  nieuczciwego sto
sunku do w ykonyw an ia  uchw a ł p a rt ii 
i rządu, dopuszczających się bezpraw ia 
i sam owoli, nie może być żadnych 
w zględów  z ty tu łu  ich stanow iska.

Zadanie polega na tym , żeby stanow 
czo położyć kres naruszaniu dyscyp liny  
p a rty jn e j i państw owej, p rze jaw om  
braku  odpowiedzialności, ś lam azarno- 
ści, form alnego stosunku do uchw ał 
p a rt ii i rządu, żeby n ieustannie zw ięk 
szać u w szystkich naszych p racow n i
ków  poczucie obow iązku wobec p a rt ii 
i państwa, n ieubłaganie tęp ić nieszcze- 
rość i nieuczciwość. Jest rzeczą n iedo
puszczalną, by w  szeregach p a r t ii pozo
s taw a li pracow nicy, k tó rzy  us iłu ją  
uk ryć  przed p a rtią  p raw dę i  oszukiwać 
ją. N ieugięte stanie na straży interesów  
naszej ojczyzny, ak tyw na  i  'nieustanna 
w a lka  o w ykonanie  uchw ał p a r t ii  i  rzą
du — oto p ie rw szy obowiązek każdego 
pracow nika  p a rt ii i  państwa.

3) Wskazanie w ie lk iego  Lenina, że 
g łówną rzeczą w pracy o rgan izacyjne j 
jest w łaściw y dobór ludzi i kon tro la  
w ykonania  — wcielane jest w życie 
w  sposób jeszcze niezadow ala jący.

F a k ty  w ykazu ją , że w łaśc iw y dobór 
ludz i i kon tro la  w ykonan ia  byna jm n ie j 
nie s ta ły  się jeszcze w  rzeczyw istości 
rzeczą g łów ną w  k ie row n icze j dz ia ła l
ności centra lnych i terenow ych o rgan i
zacji p a rty jn ych , radzieckich i gospo
darczych.

Z ła  organizacja faktycznego w yko n y 
w ania d y re k ty w  centra lnych  i  w ła 
snych uchw ał, b rak  na leżyte j k o n tro li 
ich w ykonan ia  — oto jeden z n a jb a r
dziej rozpowszechnionych i głęboko za
korzenionych b raków  w  p raktyczne j 
pracy organ izac ji radzieckich, gospo
darczych i p a rty jn ych . Nasze o rgan i
zacje i in s ty tu c je  w yda ją  w ięcej niż 
trzeba rozm aitych  uchw ał, d y re k tyw  
i poleceń, m ało jednak troszczą się o to, 
czy są one w ykonyw ane  i ja k  są w yko 
nywane. A  przecież is to ta  rzeczy pole
ga na tym , żeby je  w ykonyw ać nie 
w sposób b iu ro k ra tyczny , lecz ja k  nale
ży. N ieućzeiwy, n ieodpow iedzia lny sto
sunek do w ykonyw an ia  d y re k ty w  orga
nów k ie row niczych jest najniebezpiecz
n ie jszym  i na jgorszym  prze jaw em  b iu 
rokra tyzm u. Doświadczenie w ykazu je , 
że naw et dobrzy pracow nicy, je ś li są 
pozostaw ieni sam i sobie, bez k o n tro li 
i sprawdzania ich dzia ła lności — zaczy
nają się psuć i popadać w  b iu rok ra tyzm .

N ajw ażnie jsze zadanie p a rt ii polega 
na tym , ażeby wzmóc wszechstronnie 
kon tro lę  i spraw dzanie w ykonan ia  w 
ca łym  systemie k ie ro w n ic tw a , w  pra
cy w szystkich o rgan izacji i in s ty tu c ji 
od góry do dołu. W  tym  celu trzeba 
zw iększyć osobistą odpowiedzialność 
k ie ro w n ikó w  w szystk ich  organ izacji i 
in s ty tu c ji za kon tro lę  w ykonan ia  decy
z ji p a r t ii i rządu, poważnie uspraw nić 
pracę aparatu kon tro lnego  i re w izy jn e 
go zarówno w  cen trum  ja k  i w  terenie, 
zasilić go kadram i w  ta k i sposób, aby 
skierować do te j p racy ludz i cieszących 
się au toryte tem , dośw iadczonych i  po
lity czn ie  w yrob ionych , zdolnych do bez
apelacyjnego strzeżenia in teresów  pań- 

. stwa. Konieczne jest znaczne w zm o
cnienie ro li k o n tro li p a rty jn e j, sku
p ienie uw agi organów p a rty jn ych  na 
k o n tro li w ykonania  uchw ał p a rt ii 
i rządu. Trzeba ażeby nasze organy 
kie row nicze op ie ra ły  się w  swej p ra 
cy w  dziedzin ie k o n tro li w ykonan ia  na 
szerokich masach ludz i pracy, na orga
nizacjach p a rty jn ych , zw iązkow ych i 
kom som olskich, na a k tyw ie  r^d  tereno
wych. Jedynie  połączenie odgórnej kon 
tro li  w ykonan ia  z ko n tro lą  oddolną ze 
strony p a rty jn ych  i bezpa rty jnych  mas 
zapewni usunięcie w  porę niedociągnięć 
w  p racy naszych o rgan izac ji i in s ty tu 
c ji, s tw o rzy w a ru n k i, w  k tó ry c h  uchw a

ły  i  d y re k ty w y  będą w ykonyw ane  w  
porę i  spraw nie, po bolszewicku.

Decydującą siłą  k ie row n ic tw a  p a r ty j
nego i państwowego są kad ry  i  bez 
praw id łow ego doboru i w ychow ania 
kad r n iem ożliw e  jest w cie len ie  w  ży
cie l in i i  po lityczne j p a rtii. G łów ne za
danie w  dziedzin ie doboru ka d r po le
ga na tym , ażeby polepszać wszech
stronn ie  skład jakościow y p racow n i
ków , umacniać nasze organizacje pa r
ty jne , państwowe i gospodarcze ludźm i 
oddanym i interesom  p a rt ii i państwa, 
zna jącym i się dobrze na rzeczy i zdo l
nym i do posuwania pracy naprzód.

W w y n ik u  przeprowadzonej przez 
pa rtię  pracy, skład kad r k ie row n iczych  
znacznie się pop raw ił. N ie  oznacza to 
jednak, że zadanie popraw y jakościo
wego składu kad r k ie row n iczych  
zostało ca łkow ic ie  rozwiązane. Obec
nie, gdy w szystkie  gałęzie gospodarki 
wyposażone zostały w  nowoczesną tech
nikę, a poziom k u ltu ra ln y  narodu ra 
dzieckiego n iezm iern ie  wzrósł, w ym a
gania w  stosunku do kad r k ie ro w 
niczych zm ie n iły  się, w zrosły. K ie row ać 
przem ysłem  i  gospodarką ro lną  oraz 
aparatem  p a rty jn y m  i państw ow ym  
pow inn i ludz ie  k u ltu ra ln i, znający się 
na rzeczy, zdo ln i do w niesien ia  św ieże
go prądu i do popierania w szystkiego 
co przodujące, postępowe i  do ro z w i
jan ia  tego w  sposób tw órczy. M am y ku  
tem u w szystk ie  m ożliw ości, ponieważ 
baza dla doboru i  w ysuw ania  ka d r k ie 
row niczych, odpowiadających ta k im  
w ym aganiom , stała się szersza n iż  by ła  
dotychczas.

Dalsze w zm ocnienie składu k a d r 
k ie row n iczych  zależy obecnie w  g łó 
w ne j m ierze od p ra w id ło w e j o rganiza
c ji  poznawania i  doboru p racow n ików , 
a dla osiągnięcia tego celu konieczne 
jest przede w szystk im  usunięcie n iedo
ciągnięć, b łędów  i wypaczeń w  p racy 
z kadram i. A  niedociągnięć w te j dzie
dzin ie  m am y niemało.

G łów ne niedociągnięcie polega na 
tym , że n ie k tó rzy  k ie ro w n icy  dob iera ją  
ka d ry  nie w ed ług  k ry te r ió w  po litycz 
nych i rzeczowych, lecz sposobem fa m i
lijn y m , p rzy jac ie lsk im , po sąsiedzku. 
Zdarza się n ierzadko, że pracow nicy 
uczciw i i znający się na rzeczy, lecz 
szorstcy i odnoszący się w sposób n ie 
prze jednany do niedociągnięć i d latego 
spraw ia jący k łopo ty  k ie ro w n ic tw u , są 
rugow ani pod różnym i p re tekstam i i za
stępowani przez ludz i w ą tp liw e j w a r
tości, w zględnie przez lu d z i zgoła n ie 
odpow iednich do danej pracy, lecz za to 
dogodnych dia n iek tó rych  k ie ro w n ikó w  
i idących im  na rękę.

W skutek tego rodza ju  wypaczeń l i 
n ii p a r t ii w  doborze i w ysuw an iu  kadr, 
tw o rzą  się w n ie k tó rych  organizacjach 
ro d z in k i złożone ze swoich ludz i zw ią
zanych kum oterstw em , staw ia jących 
in te resy grupow e ponad in te resy par
ty jn e  i państwowe. N ic przeto dziwne
go, że podobna sytuacja  prow adzi za- 
zwyczai do dem ora lizacji i gnicia. Tak 
b y ło  np. w  U lianow sk ie i organizacji 
p a rty jn e j, gdzie część p racow n ików  go
spodarczych, radzieckich i p a rty jn ych  
z k ie ro w n ic tw a  organizacji obwodowej 
zdem oralizowała się. w kroczy ła  na dro
gę defraudacji, trw on ien ia  i rozkrada- 
nia m ienia państwowego.

W ie lką  szkodę spraw ie dalszego po
lepszenia składu ka d r K ierowniczych 
w yrządza kance lary jne , b iu rokra tyczne  
podejście do poznawania i doboru p ra 
cow ników . Częstokroć dokonuje się do
boru p racow n ików  w ed ług  danych an
k ie tow ych  i fo rm a lnych  zaświadczeń, 
bez gruntow nego sprawdzenia zawodo
w ych j po litycznych  w a lo rów  pracow n i
ka. W  dziedzin ie doboru kad r zakorze
n iła  się w a d liw a  p ra k tyka  zaocznego 
za tw ierdzan ia  lub  m ianow ania pracow 
n ików , bez osobistego z n im i kontaktu . 
Jest rzeczą zrozum iałą, że przy  tego ro
dzaju fo rm a lnym , b iu rokra tycznym  
podejściu do sp raw y doboru kadr, nie 
można w  sposób w ła śc iw y  rozstrzyg
nąć zagadnienia, czy dany pracow nik 
nadaje się do pracy do k tó re j jest pole
cany, czy też nie nadaje się. N ie w y 
jaśn iw szy zalet i wad pracow nika , nie 
sposób określić, na ja k im  stanow isku 
jego zdolności osobiste mogą znaleźć 
najlepsze zastosowanie.

O bow iązkiem  organ izacji p a rty jn ych  
jest dbać o to. aby we w szystkich og
n iwach naszego aparatu ściśle prze
strzegano usta lonych przez naszą partię  
zasad doboru i rozmieszczenia kadr. 
Należy prow adzić zdecydowaną w alkę 
ze stosunkam i fa m ilijn y m i i kum ote r
stwem. zerwać z b iu ro k ra tycznym  sto
sunkiem  do sp raw y poznawania i do
boru kadr. Należy podnieść na wyższy 
poziom pracę organów  p a rty jn ych  w 
dziedzinie poznawania i doboru kadr 
oraz w  znacznym stopniu  wzmóc kon
tro lę  p a rty jn ą  nad stanem te j spraw y 
w organizacjach radzieckich i gospodar
czych.

Zadanie polega na tym , aby dobór 
ludz i i ko n tro la  w ykonan ia  s ta ły  się 
rzeczyw iście g łów nym  m om entem  w 
k ie row n icze j działalności centra lnych i 
terenow ych organ izacji p a rty jn ych , ra 
dzieckich i  gospodarczych. Należy pa
miętać, że cel k o n tro li w ykonania  po- 
'ega przede w szystk im  na tym . aby 
w y k ry ć  niedociągnięcia, u jaw n ić  fa k ty  
bezpraw ia, pomóc radą uczciwym  pra 
cow nikom , n iepopraw nych ukarać i do
prow adzić do w ykonania  pow ziętej u- 
chw ały, stud iow ać doświadczenie i na 
jego podstaw ie zapewnić na js łuszn ie j - 
sze, na jkorzystn ie jsze, najlepsze z punk
tu  w idzenia  oszczędności rozw iązanie 
postawionego zadania. N ie w olno to le 
rować b iu rokra tycznego  podejścia do 
k o n tro li w ykonania , nie należy oba

w iać się anulow ania  lub  skorygow ania 
powziętej uchw a ły , jeże li w y jdz ie  na jaw  
błędność lub  nieścisłość. K o n tro la  w y 
konania zw iązana jest n ierozerw aln ie  
z zadaniem likw id o w a n ia  niedociągnięć 
na odcinku, doboru kad r; zgodnie z w y 
n ika m i k o n tro ij należy usuwać złych, 
nie nadających się, zacofanych i n ie 
rzete lnych p racow n ików  i zastępować 
ich ludźm i lepszym i, odpow iednim i 
przodu jącym i i uczc iw ym i; kon tro la  
w ykonania  pow inna przyczyn ić się do 
w ysuw ania nów ych iudzi, um ie jących 
nadać bieg sprawom , s to jący ih  na s tra 
ży in teresów  państwa.

4) W w ie lu  organizacjach pa rty jn ych  
nie docenią się pracy ideologicznej, na 
sku tek czego praca ta nie nadąża za za
dan iam i p a rtii, a w  szeregu organizacji 
jest ca łkow ic ie  zaniedbana.

Praca ideologiczna jest naczelnym 
obow iązkiem  p a r t i i  i  n iedocenianie je j 
może w yrządzić in teresom  p a r t ii  i pań
stwa szkody nie do pow etowania. Po
w in n iśm y zawsze pamiętać, że wszelkie 
osłabienie w p ły w u  ideo log ii soc ja lis ty 
cznej oznacza wzmożenie w p ły w u  ideo
lo g ii burżuazy jne j.

W  naszym społeczeństwie radzieckim  
nie ma i  być n ie  może bazy klasowej 
dla panowania ideo log ii burżuazy jne j. 
Panuje u nas ideologia socjalistyczna, 
k tó re j n iewzruszoną podstawą jest 
m arks izm -len in izm . Jednakże zachowa
ły  się u nas jeszcze pozostałości ideolo
g ii bu rżuazy jne j, p rze ży tk i psychologii 
i  m oralności p ryw atnego  posiadacza. 
P rzeży tk i te n ie  obum iera ją  same przez 
się, są bardzo żyw otne, mogą się ro zw i
jać  i na leży je zdecydowanie zwalczać. 
N ie  jesteśmy- rów n ież zabezpieczeni 
przed p rzen ikan iem  do nas obcych po
glądów, ide i i  nas tro jów  z zewnątrz, ze 
s tro n y  państw  kap ita lis tycznych , i od 
w ew nątrz  — ze s tro n y  n ie rozgrom io 
nych jeszcze ostatecznie przez p a rtię  re 
sztek g rup  w rog ich  w ładzy  radzieckie j. 
N ie w olno zapominać, że w rogow ie  
państwa radzieckiego u s iłu ją  rozpow 
szechniać, podsycać i rozdm uchiw ać 
w szelkie n iezdrowe nastro je, dem ora li
zować pod względem  ideologicznym  
chw ie jne  e lem enty naszego społeczeń
stwa.

N iek tó re  nasze organizacje pa rty jn e , 
pochłonięte spraw am i gospodarczymi, 
zapom inają o zagadnieniach ideo log ii, 
pozostaw iają je  na uboczu. N aw et w  ta 
k ich  przodujących organizacjach par- 
tyjn-veh, ja k  np. moskiewska, poświęca 
się p racy ideologicznej nie dość uwagi.

A  to nie uchodzi płazem. Tam, gdzie 
słabnie zainteresowanie spraw am i ideo
log ii, pow staje podatny g ru n t dla oży
w ien ia  w rog ich  nam poglądów i  pojęć.

Te odc ink i pracy ideologicznej, które  
z jak ichś  względów w ypadają  z pola w i
dzenia organ izacji p a rty jn ych , te odcin
k i, na k tó rych  słabnie k ie ro w n ic tw o  
i w p ły w y  p a rtii, us iłu ją  opanować obcy 
ludzie, wszelkiego rodzaju e lem enty, 
re k ru tu ją ce  się z n iedob itków  rozgro
m ionych przez partię  g rup  a n ty le n i- 
now skich, i w ykorzystać dia przem yca
nia swej l in i i,  dla wskrzeszania i roz
powszechniania na jrozm aitszych n ie- 
m arks is tow sk ich  „p u n k tó w  w idzen ia" 
i „ko n ce p c ji“ .

N iedocenianie pracy ideologicznej jest 
w znacznej m ierze w yn ik ie m  tego, że 
pewna część naszych ka d r k ie ro w n i
czych nie pracuje nad podniesieniem  
poziom u swego uśw iadom ienia, n ie uzu
pe łn ia  swych w iadom ości z dziedziny 
m arks izm u-len in izm u , nie przysw aja  
sobie bogatego historycznego dośw iad
czenia p a rt ii. A  bez tego nie można stać 
się pe łnow artośc iow ym , d o jrza łym  k ie 
ro w n ik ie m . Ten k to  pozostaje w  ty le  
pod w zględem  ideo iog iczno-po litycz- 
nym , k to  żyje w yuczonym i fo rm u łka m i 
i n ie  w id z i tego co nowe, ten nie po
tra f i orientow ać się dobrze w  sy tuac ji 
w ew nę trzne j i  zew nętrznej, nie może 
i  n ie jes t godzien stać na cze’ e ruchu, 
ten prędzej czy później zostanie przez 
samo życie w yrzucony poza nawias 
T y lk o  ta k i k ie ro w n ik  może stać na w y 
sokości zadań naszej p a rt ii,  k tó ry  n ie 
ustannie pracu je  nad sobą, tw órczo opa
now u je  m arks izm -len in izm , w yrab ia  
w sobie i ksz ta łtu je  cechy działacza typu 
len inow sko-sta linow skiego.

O rganizacje p a rty jn e  wciąż jeszcze 
'słabo p racu ją  nad podniesieniem  ideo- 
iogiczno -  po litycznego przygotowania 
cz łonków  i  kandyda tów  p a rtii, źle o r
gan izu ją  i  ko n tro lu ją  ich studia nad teo
rią  m arksis tow sko-len inow ską, w skutek 
czego w ie lu  kom unistów  nie ma nieod
zow nych wiadomości z dziedziny m a rk 
s izm u-len in izm u. Pogłębienie w iedzy po
lityczn e j członków  i kandyda tów  p a rtii 
jest n ieodzow nym  w a ru n k ie m  podnie
sienia ich przodującej ro li we w szyst
k ich  dziedzinach życia, dalszego u a k ty 
w n ien ia  mas p a rty jn y c h  i  usp raw n ie 
nia p racy organ izacji p a rty jn ych .

Z pow odu niedostatecznego k ie ro w a 
nia pracą ideologiczną i  b raku  ko n tro !' 
nad je j treścią popełn iane są n ieraz po
ważne b łędy i wypaczenia w  książkach 
dziennikach i czasopismach, w  d z ia ła l
ności in s ty tu c ji naukow ych i innych 
in s ty tu c ji ideologicznych. D z ięk i in te r
w e n c ji K o m ite tu  C entralnego p a rtii 
w  w ie lu  dziedzinach nauk i w y k ry te  
obce ludziom  radzieckim  obyczaje 
i tradyc je , u jaw n iono  fa k ty  zasklepie
n ia kastowego i  n ie to lerancyjnego sto
sunku do k ry ty k i,  zdemaskowano i  roz
grom iono rozm aite  p rze jaw y ideo iog i’ 
bu rżuazy jne j i wszelkiego rodza ju  w u l 
garyzatorsk ie  wypaczenia. Znane d y 
skusje poświęcone zagadnieniom  f i lo 
zo fii, b io log ii, fiz jo lo g ii, językoznaw 
stwa, ekonom ii po lityczne j, u ja w n iły  
poważne lu k i ideologiczne w  różnych 
dziedzinach nauk i, s ta ły  się bodźcem

do ro zw ija n ia  k ry ty k i i w a lk i poglą
dów, odegra ły doniosłą ro lę  w  rozw oju  
nauki. Rozgrom iony został reżim 
A rakczejewa, k tó ry  is tn ia ł na w ie lu  
odcinkach fro n tu  naukowego. M im o to 
w szeregu gałęzi nauki nie z lik w id o 
wano jeszcze w  zupełności monopolu 
poszczególnych g rup uczonych, odsu
wających rosnące świeże s iły , odgra
dzających się od k ry ty k i i us iłu jących 
rozstrzygać kw estie  naukowe w  drodze 
adm in is tracy jne j. Żadna gałąź nauki 
nie może rozw ijać  się pom yśln ie w  za
tęchłej atm osferze wzajem nych po
chw ał i p rzem ilczania b łędów; próby 
u trw a len ia  m onopolu poszczególnych 
g rup uczonych rodzą n ieuchronnie  za
stój i gnic ie w  nauce.

Ideologiczna praca p a rt ii pow inna 
odegrać doniosłą ro lę w oczyszczeniu 
świadomości ludz i z p rzeżytków  ka p i
ta lizm u, z przesądów i szkod liw ych 
tra d y c ji starego społeczeństwa. Trzeba 
nadal ro zw ija ć  w  masach w ysokie  po
czucie obow iązku wobec społeczeństwa, 
w ychow yw ać ludz i pracy w  duchu ra 
dzieckiego pa tr io tyzm u  i p rzy ja źn i na
rodów , w  duchu troski o in te resy pań
stwa, doskonalić najlepsze cechy lu 
dzi radzieckich — w ia rę  w  zw ycięstwo 
naszej spraw y, gotowość i um iejętność 
pokonyw ania  w szelk ich trudności.

Zadanie o rgan izacji p a rty jn y c h  pole
ga na tym , ażeby zdecydowanie położyć 
kres szkodliw em u niedocenianiu pracy 
ideologicznej, wzmóc tę pracę we 
w szystk ich  ogniwach p a rt ii i  państwa, 
n ieustannie demaskować w szelk ie  prze
ja w y  ideo log ii obcej m arks izm ow i. N a
leży rozw ijać  i doskonalić soc ja lis ty
czną k u ltu rę , naukę, lite ra tu rę , sztukę, 
w yko rzys tyw ać w szystkie środk i od
dz ia ływ an ia  ideowo-politycznego, na
szą propagandę, agitację, prasę dia po
lepszenia przygotow an ia  ideologiczne
go kom unistów , dla podniesienia czuj
ności po lityczne j i świadomości robo t
n ików , ch łopów  i in te lig e n c ji. W szyst
k ie  nasze ka d ry  i wszyscy bez w y ją tk u  
obow iązani są pracować nad podniesie
niem  swego poziomu ideologicznego, 
opanowywać bogate doświadczenie po
lityczne  p a rt ii, ażeby nie pozostawać 
w  ty le  za życiem  i ażeby stać na w yso
kości zadań p a rt ii.  Trzeba, by o rgan i
zacje p a rty jn e  p row adz iły  stałą pracę 
z cz łonkam i i  kandyda tam i p a rtii nad 
podniesieniem  ich  poziomu ideologicz
nego, by uczy ły  ich m arksizm u -  le n i- 
n izm u, ksz ta łtow a ły  z nich po lityczn ie  
przygotow anych, św iadom ych kom un i
stów

*

Nasze zadania w  dziedzin ie dalszego 
um acniania p a r t ii są następujące:

1) K on tynuow ać polepszanie składu 
jakościowego p a rt ii, n ie dopuszczać do 
pogoni za ilością, lecz skoncentrować 
się na podnoszeniu poziomu po litycz 
nego i  h a rtu  m arksistow skiego człon
ków  i kandydatów  p a r t ii;  podnosić 
aktyw ność po lityczną  kom unistów  
uczynić w szystkich członków p a rt ii 
n iez łom nym i b o jo w n ika m i o w cie len ie  
w życie je j p o lity k i i uchw ał, n ieub ła 
ganym i wobec b raków  w  pracy, zdo l
nym i do uporczyw ej w a lk i o ich usu
nięcie; polepszać i doskonalić pracę 
zw iązków  zawodowych i Komsdmołu, 
zacieśniać codziennie w ięź z masami, 
pomnąc, że siła i niezwyciężoność na
szej p a r t ii polega na je j organicznej 
i n ie rozerw a lne j w ięz i z narodem:

2) Położyć kres szkod liw ym  i niebez
piecznym  dla naszej spraw y nastrojom  
zadowolenia z siebie i  upa jan ia  się suk
cesami, prze jaw om  pokazowej pom yśl
ności i kw ie tyzm u  w  szeregach p a rtii, 
śm iało i stanowczo u jaw n iać  i usuwać 
n iedociągnięcia i słabe strony w  naszej 
p racy; konsekw entn ie  realizować de
m okrację  w e w n ą trzp a rty jn ą , szerzej 
rozw ijać  sam okry tykę  i k ry ty k ę  od do
łu, zapewnić ta k i stan rzeczy, by wszy
scy uczciw i ludzie  radzieccy m ogli śm ia
ło i  bez obawy w ystępow ać z k ry ty k ą  
niedociągnięć w p racy naszych o rgan i
zacji i  in s ty tu c ji, zwalczać bez litośc i 
w szelkie p róby tłu m ie n ia  k ry ty k i,  prze
śladowania i szykany za k ry ty k ę ; 
wzm acniać ja k  n a ju s iln ie j dyscyplinę 
p a rty jn ą  i państwową, tępić fo rm a lny  
stosunek do uchw ał p a r t i i  i rządu, p ro 
wadzić zdecydowaną w a lkę  z b rakiem  
dyscyp liny , z naruszaniem  interesów 
państw owych;

3) Wznieść na w yższy poziom pracę 
organów p a rty jn y c h  w  dziedzin ie w ła 
ściwego doboru, rozmieszczenia i w y 
chowania kadr, ściśle przestrzegać usta
lonych przez pa rtię  zasad w łaściwego 
doboru pracow n ików , zwalczać n ieub ła
ganie tych , k tó rzy  gw ałcą te zasady, 
walczyć bez litośc i z b iu rok ra tycznym  
podejściem do sp raw y doboru kadr, po
lepszać skład jakościow y kad r k ie ro w 
niczych, śm iele j w ysuw ać na stanow i
ska k ie row n icze  ludz i oddanych in te re 
som p a r t ii i  państwa, znających dobrze 
sprawę i  zdolnych do posuwania je j 
naprzód, e lim inow ać złych, n ieprzyda t
nych, zacofanych, n iesum iennych p ra 
cow n ików ; wzmóc ja k  na jbardz ie j kon
tro lę  i sprawdzanie w ykonan ia  w  ca
łym  systemie k ie ro w n ic tw a  od góry do 
dołu, podnieść osobistą odpow iedzia l
ność k ie ro w n ikó w  w szystkich organiza
c ji i in s ty tu c ji za sprawdzanie w ykona
nia uchw ał p a rt ii i rządu, łączyć spraw 
dzanie w ykonan ia  od góry  ze spraw 
dzaniem od dołu przez masy pa rty jne  
i bezparty jne ; zapewnić ta k i stan rze
czy, by w łaśc iw y  dobór ludzi i spraw- 
izan ie  w ykonania  w  p rak tyce  sta ły się 
g łówną zasadą w  k ie row n icze j dzia
łalności cen tra lnych  i terenowych orga
n izacji p a rty jn ych , radzieckich i gospo
darczych;

4) Położyć kres n iedocenianiu p racy
ideologicznej, prow adzić zdecydowaną 
w a lkę  z libe ra lizm em  i beztroską w  sto
sunku do ideologicznych b łędów  i  w y 
paczeń, system atycznie podnosić i  do
skonalić ideologiczne i  po lityczne p rzy 
gotowanie naszych ka d r; w yko rzys ty 
wać w szystkie  środk i ideologicznego od
dzia ływ an ia , naszą propagandę, ag ita 
cję, prasę d la kom unistycznego w ycho
wania ludz i radzieckich; podnieść na 
wyższy poziom naukę radziecką, roz
w ija ją c  k ry ty k ę  i  w a lkę  poglądów w 
oracy naukow ej, pam iętając, że Udko na 
te j drodze nauka radziecka może w y 
konać swoją m isję — zająć pierwsze 
m iejsce w nauce św ia tow e j:

5) Strzec nadal ja k  źren icy oka le n i
now skie j jedności szeregów p a rty jn ych , 
będącej podstawą mocy i n iezwyciężo- 
ności naszej p a r t ii (b u rz l iw e ,  d łu g o 
t rw a łe  ok lask i) .

*

Towarzysze!
W naszej epoce w ie lka  nauka M a rk s i-  

Engelsa-Lenina-S ta lina ośw ietla całej 
ludzkości drogę rozw oju  c y w iliz a c ji 
św ia tow ej.

P artia  nasza silna jest tym , że k ie 
ru je  się w  całej swej dzia ła lności teo
rią  m arksis tow sko-len inow ską. Jej po
lity k a  opiera się na naukow ej znajo
mości p raw  rozw o ju  społecznego.

H istoryczna ro la  naszych w ie lk ic h  
nauczycieli Len ina  i  S ta lina  polega na 
tym , że zgłębiwszy do g ru n tu  teo re ty 
czne podstaw y m arksizm u i  w łada jąc 
doskonale metodą d ia lektyczną, uchro
n i l i  i o b ro n ili m arksizm  od w szystkich 
wypaczeń i  rozw inę li gen ia ln ie  naukę 
m arksistowską. L en in  i S ta lin  w iąza
l i  zawsze m arksizm , p rzy  każdym  no
w ym  zwrocie dz ie jow ym , z określ o- 
nym i p ra k tyczn ym i zadaniam i epo
k i, dając sw oim  tw ó rczym  podej
ściem do nauki M arksa-Engelsa św ia
dectwo, że m arksizm  n ie  jest m a rtw ym  
dogmatem, lecz żywą w ytyczną dzia ła
nia.

Teoria m arksis tow sko - len inow ska 
stanow i p rzedm io t n ieustannej tro sk i 
towarzysza S ta lina. O pracowanie p ro 
b lem ów o św ia tow ym  h isto rycznym  
znaczeniu, prob lem ów  rozw o ju  ekono
m ik i socja listycznej, stopniowego prze
chodzenia do kom unizm u, zna jdu je  się 
w  cen trum  działalności teoretycznej 
towarzysza Sta lina w  ciągu całego o- 
statniego okresu. Twórczo wzbogacaiąc 
i ro zw ija ją c  naukę m arksis tow sko-le 
ninowską, towarzysz S ta lin  uzbra ja  ide
owo pa rtię  i naród radziecki w  walce
0 tr iu m f naszej spraw y.

O lb rzym ie  znaczenie dla te o r ii m a rk 
sistowsko - len inow sk ie j, dla całej na
szej działalności p rak tyczne j ma opu
b likow ana w łaśn ie  praca towarzysza 
S ta lina : „Ekonom iczne p rob lem y socja
lizm u w  ZSRR“  (b u rz l iw e ,  d łu g o t rw a łe  
ok lask i) .  W  pracy te j zostały wszech
stronn ie  zbadane praw a p rodukc ji spo
łecznej i podziału dóbr m ate ria lnych  
w soołeczeństwie socja1istvcznym. spre- 
cvzowane naukowe podstaw y rozw oju 
ekonom ik i socja listycznej, wskazane 
drog i stopniowego przechodzenia od so
c ja lizm u do kom unizm u. Opracowanie 
zagadnień te o rii ekonomicznej przez 
towarzysza S ta lina posunęło daleko na
przód m arksistow sko _ leninowską eko
nomię polityczną.

Towarzysz S ta lin  w ysuną ł tezy p ro 
gramowe, dotyczące podstawowych w a
ru n kó w  wstępnych przygotowania 
przejścia do kom unizm u. Ażeby p rzy 
gotować rzeczyw iste przejście do ko
m unizm u — uczy tow arzysz S ta lin  — 
należy uczynić zadość co na jm n ie j 
trzem  podstaw owym  w arunkom  wstęp
nym.

„Trzeba, po pierwsze, zapewnić r.a 
trw a łe ... n ieprzerw any w zrost całej 
p ro d u kc ji społecznej z przewagą w zro 
s t  p ro d u kc ji środków p rodukc ji. Prze
w a ż a ją c  w zrost p ro d u kc ji środków 
p ro d u kc ji n iezbędny jest nie ty lk o  d la 
tego, że musi on zapewnić wyposażenie 
w  sprzęt zarówno w tasnvch przedsię
b io rs tw . ja k  i przedsięb iorstw  w szyst
k ich  pozostałych gałęzi gospodarki na
rodow ej, lecz rów nież dlatego, że bez 
niego n iem ożliw a jest w  ogóle repro 
dukcja  rozszerzona“  (J. S ta lin  „E kono
miczne p rob lem y socja lizm u w  ZSRR“ , 
str. 66— 67 —  w ydan ie  rosyjskie).

„T rzeba, po drug ie , w  drodze stop
n iow ych przejść, realizow anych z ko
rzyścią dla kołchozów, a w ięc i dla 
całego społeczeństwa, podnieść w łas
ność kołchozową do poziomu własności 
ogólnonarodowej, a cyrku lac ję  tow arów  
zastąpić, rów n ież w  drodze s to p n io 
w ych przejść, systemem w ym iany p ro 
duk tów , ażeby w ładza centra lna czy 
jak iś  in n y  ośrodek społeczno-ekonomicz
ny m ógł ogarnąć całokszta łt w y tw o ró w  
p ro d u kc ji społecznej w  interesie społe
czeństwa“  (tamże, str. 67).

Oczywiście, cy rku la c ja  tow arów
1 własność kołchozowa są obecnie w y 
korzystyw ane pom yśln ie  dia rozw oju 
gospodarki socja listycznej i' dają nasze
mu społeczeństwu n ie w ą tp liw ą  korzyść. 
Będą one daw a ły  korzyść również 
w na jb liższe j przyszłości. Trzeba mieć 
jednak na oku perspektyw y naszego 
rozw oju.

....N ie  można osiągnąć — wskazuje
lowarzysz S ta lin  — ani obfitości p ro 
duktów , zdolnej do zaspokojenia wszy
stk ich potrzeb społeczeństwa, ani p rze j
ścia do fo rm u ły  „każdem u w edług po
trzeb“ , skoro u trzym u je  się w mocy ta 
kie fa k ty  ekonomiczne jak własność 
koichozowo-grupowa. cyrku lac ja  tow a
rów  itp .“  (tamże str, 66).

(Dokończenie na stronie 6)
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D opóki w  ekonomice socjalistycznej 
pozostają dwa podstawowe sektory  p ro 
dukcyjne  —  państw ow y i  kołchozowy*— 
pow inna pozostać w  m bćy cyrku lac ja  
tow arów  z je j „gospodarką pieniężną“ , 
jako  niezbędny i  użyteczny element 
w  system ie naszej gospodarki narodo
w e j. Is tn ien ie  p ro d u kc ji tow arow e j 
i c y rk u la c ji tow a rów  decyduje też 
o is tn ien iu  w  w arunkach  socja lizm u 
praw a w artości, chociaż przestało już 
ono w  naszym u s tro ju  odgryw ać ro lę  
regu la to ra  p rodukc ji.

Jednakowoż ani cy rku lac ja  tow arów , 
ani p raw o w artości n ie są wieczne. Gdy 
zamiast dwóch podstawowych fo rm  
p ro d u kc ji socja listycznej —  ogólnonaro
dow ej i  kołchozowej —  p o ja w i się jeden 
wszechogarniający sekto r p rodukcy jny , 
cy rku lac ja  tow arów  z je j „gospodarką 
pieniężną“ , podobnie ja k  praw o w a rto 
ści zn iknie. N ic  wspólnego z m arks iz
mem nie m ają  poglądy tych  ludzi, k tó 
rz y  uważają, że cy rku lac ja  tow arów  
u trzym a się w  w arunkach  kom unizm u. 
C yrku lac ja  tow arów  nie da się pogo
dzić z perspektyw ą przejścia od socja
lizm u  do kom unizm u.

Towarzysz S ta lin  opracował teore
tyczn ie  zagadnienie środków  podniesie
n ia  w łasności kołchozowej do poziomu 
w łasności ogólnonarodowej, stopniowe
go przechodzenia do systemu w ym ia n y  
p ro d u k tó w  m iędzy przem ysłem  pań
s tw ow ym  a kołchozam i. Istn ie jące w  
c h w ili obecnej za lążki w ym ia n y  p ro 
d u k tó w  znajdujące w yraz  w  „op łac ie  
to w a ra m i“  p ro d u kc ji kołchozów, up ra 
w ia jących  bawełnę, len, b u ra k i oraz 
innych  kołchozów, będą się ro z w ija ły  
w  szeroki system w ym ia n y  p roduktów .

„System  ta k i —  w skazuje tow arzysz 
S ta lin  —  będzie w ym aga ł ogromnego 
zw iększenia p ro d u kc ji zbyw anej w si 
przez miasto, d latego w ypadn ie  w p ro 
wadzać go bez szczególnego pośpiechu, 
w . m ia rę  nagrom adzania w yrobów  
m ie jsk ich . A le  wprowadzać go trzeba 
konsekw entn ie, bez wahań, zwężając 
k ro k  za k ro k ie m  sferę dzia łania c y rk u 
la c ji tow arów  i  rozszerzając sferę dzia
łan ia  w ym ia n y  p roduktów .

System ta k i, zwężając sferę dzia łania 
c y rk u la c ji tow arów , u ła tw i przejście od 
socja lizm u do kom unizm u. Ponadto 
u m o ż liw i on w łączenie podstawowej 
w łasności kołchozów, w y tw o ró w  p ro 
d u k c ji kołchozowej do ogólnego syste
m u ogólnonarodowego planow ania.

To w łaśnie będzie rea lnym  i  decydu
jącym  środkiem  podniesienia w łasności 
kołchozowej do poziomu własności ogól- 
no-narodow ej w  naszych współczes
nych w arunkach“  (tamże, str. 94).

System w ym ia n y  p roduk tów  jest bez
w arunkow o  ko rzys tny  dla chłopstwa 
kołchozowego, będzie ono bow iem  
o trzym yw a ło  od państwa znacznie w ię 
cej p ro d u k tó w  i  po cenach niższych niż 
w  w arunkach c y rk u la c ji tow arów . 
Kołchozy, k tó re  już  obecnie korzysta ją  
z „o p ła ty  tow a ram i“ , co stanow i zalą
żek system u w ym ia n y  p roduktów , od
czuwają ogromne korzyści i  za le ty tego 
systemu. W iadomo, że w śród tak ich  
kołchozów jest szczególnie w ie le  k o ł
chozów bogatych.

D la  przygotow ania podstaw owych 
w a ru n kó w  w stępnych przejścia do ko
m unizm u —  ja k  w skazuje towarzysz 
S ta lin  —  „Trzeba, po trzecie, osiągnąć 
ta k i pcziom  k u ltu ra ln y  społeczeństwa, 
k tó ry  zapew niłby w szystk im  członkom 
społeczeństwa wszechstronny rozwój

ich zdolności fizycznych i  um ysłowych, 
ażeby członkow ie społeczeństwa m ie li 
możność uzyskania takiego w ykszta łce
nia, k tó re  m ogłoby uczynić z n ich  a k ty 
w nych działaczy rozw o ju  społecznego, 
ażeby m ie li oni możność swobodnego 
w yb o ru  zawodu, a n ie  b y li p rzykuc i na 
całe życie, w sku tek istniejącego podzia
łu  pracy, do jakiegoś jednego zawodu“  
(tamże, str. 68).

„W  ty m  celu trzeba przede wszyst
k im  skrócić dzień roboczy co na jm n ie j 
do sześciu, a potem  naw et do p ięciu go
dzin. Jest to niezbędne po to, by człon
kow ie  społeczeństwa uzyskali dość w o l
nego czasu na zdobycie wszechstron
nego w ykszta łcenia. Trzeba dalej w  tym  
celu w prow adzić powszechny obow ią
zek nauczania politechnicznego, co n ie 
zbędne jest po to, by członkow ie spo
łeczeństwa m ie li możność swobodnego 
w yb o ru  zawodu, a nie b y li p rzykuc i 
na całe życie do jakiegoś jednego zawo
du. Trzeba dalej w  tym  celu ra d yka l
nie polepszyć w a ru n k i m ieszkaniowe 
i  podnieść realne płace robo tn ików  
i u rzędn ików  co na jm n ie j dw ukro tn ie , 
jeś li n ie w ięcej, zarówno w  drodze bez
pośredniego podnoszenia płac pienięż
nych, ja k  i  w  szczególności w  drodze 
dalszego systematycznego obniżania cen 
przedm iotów  masowego spożycia“  (tam 
że, str. 69).

D opiero po spełn ieniu tych wszystkich 
w a runków  w stępnych łącznie —  uczy 
towarzysz S ta lin  —  można będzie spo
dziewać się, że praca zostanie prze
kształcona w  oczach członków społe
czeństwa z ciężkiego brzem ienia, ja k im  
b y ła  w  w arunkach  kap ita lizm u, w  
pierwszą potrzebę życiową, a własność 
społeczna trak tow ana  będzie przez 
w szystkich członków  społeczeństwa ja 
ko niewzruszona i  n ie tyka lna  podsta
w a jego istn ien ia . Dopiero po spełnie
n iu  tych  w szystkich w a runków  wstęp
nych łącznie, można będzie przejść od 
fo rm u ły  socjalistycznej —  „od każde
go w ed ług  zdolności, każdemu w edług 
p racy“  —  do fo rm u ły  kom unistycznej —  
„od  każdego w ed ług  zdolności, każde
m u w ed ług  potrzeb“ .

Towarzysz S ta lin  ostrzega z naci
skiem  przed lekkom yślnym  w yb iega
niem  naprzód i  przechodzeniem do 
wyższych fo rm  ekonomicznych bez 
uprzedniego stw orzenia przesłanek nie
zbędnych do takiego przejścia.

Towarzysz S ta lin  dał naukowe roz
w iązanie tak ich  w ie lk ich  prob lem ów  
socjalnych i  zagadnień program ow ych 
kom unizm u, ja k  zniesienie p rzeciw ień
stwa rńiędzy m iastem a wsią, m iędzy 
pracą fizyczną i  um ysłową, ja k  ró w 
nież opracował nowe w  nauce m arks i
stow skie j zagadnienie lik w id a c ji, po
zostających jeszcze w  społeczeństwie 
socja listycznym , is to tnych  różn ic m ię
dzy n im i.

W  ten sposób p la n y  p a r t ii na p rzy 
szłość, określające perspektyw y i  d ro 
g i naszego ruchu naprzód, opiera ją się 
na znajomości p ra w  ekonomicznych, 
op iera ją  się na nauce o budow n ic tw ie  
społeczeństwa komunistycznego, opra
cowanej przez towarzysza S ta lina 
(b u rz l iw e , d ługo  n ie m ilk n ą c e  oklask i) .

Ogromne znaczenie zasadnicze ma 
uzasadnienie przez towarzysza S ta lina 
ob iektyw nego charakteru  p raw  ekono
m icznych. Towarzysz S ta lin  uczy, że 
praw a rozw o ju  ekonomicznego, praw a 
ekonom ii po litycznej — wszystko jedno 
czy m owa o kap ita lizm ie  czy też socja
lizm ie  —  są p raw am i ob iek tyw nym i, 
odzw ierc ied la jącym i proces rozw o ju

ekonomicznego, dokonujący się nieza
leżnie ->d w o li ludzi. Ludzie  m ogą 'o d 
k ry ć  te prawa, poznać je, w ykorzystać 
je  w  in teresie  społeczeństwa, ale rye 
mogą unicestw ić starych p ra w  ekono
m icznych, ani też stw orzyć nowych. 
P raw a ekonomiczne n ie są tworzone 
z w o li ludzi, lecz pow stają na bazie no
w ych w a runków  ekonomicznych.

Z  g ru n tu  błędne są poglądy ludz i, k tó 
rzy  sądzą, że można tw o rzyć  lu b  u n i
cestwiać praw a rozw o ju  ekonomiczne
go, że wobec szczególnej ro li ja ką  h iy 
storia  wyznaczyła państw u radzieckie
mu, może ono znieść istn ie jące prawa 
ekonom ii po litycznej, „s fo rm ow ać“  no- 
w e^praw a lub  „p rzeobrazić“  je. Nego
w anie is tn ien ia  ob iektyw nych  p ra w id ło 
wości życia ekonomicznego w  w a ru n 
kach socja lizm u doprow adziłoby do 
chaosu i  przypadkowości. Tego rodza ju  
negowanie spowodowałoby, że ekono
mia po lityczna jako nauka zostałaby 
z likw idow ana, a lbow iem  nauka nie m o
że żyć i  rozw ijać  się bez uznania obiek
tyw nych  praw id łow ości, bez poznania 
tych  praw id łow ości. Zaprzeczanie o- 
b iektyw nego charakteru  p raw  ekono - 
m icznych jest ideologiczną podstawą a- 
w a n tu rn ic tw a  w  po lityce  gospodarczej, 
ca łkow ite j sam ow oli w  praktyce  k ie 
row an ia  gospodarką.

N iezw yk le  doniosłym  w kładem  do 
m arksis tow skie j ekonom ii po litycznej 
jest odkryc ie  przez towarzysza S ta lina 
podstawowego ekonomicznego praw a 
współczesnego kap ita lizm u  i  podstawo
wego ekonomicznego praw a socjalizm u. 
Podstawowe praw o ekonomiczne okre
śla is to tę  danego sposobu p rodukc ji, 
wszystkie główne s trony  i  wszystkie 
g łówne procesy je j rozw oju , daje klucz 
do zrozum ienia i  w y jaśn ian ia  w szyst
k ich  praw id łow ośc i danego u s tro ju  e- 
konomicznego.

Towarzysz S ta lin  dow iód ł, że g łów 
n ym i cechami i  w ym ogam i podstawo
wego praw a ekonomicznego współczes
nego kap ita lizm u  jest „zapew nienie ma
ksym alnego zysku kapita lis tycznego 
drogą w yzysku, ru in y  i  pauperyzacji 
w iększości ludności danego k ra ju , d ro 
gą u ja rzm ien ia  j  systematycznego o- 
g rab ian ia  narodów  innych  k ra jó w , 
zwłaszcza k ra jó w  zacofanych, wreszcie 
drogą w o jen  i  m ilita ry z a c ji gospodar
k i narodow ej w yko rzys tyw anych  dla 
zapewnienia na jwyższych zysków “ 
(tamże, stron ica 38). P raw o to odsłania 
i w y jaśn ia  rażące sprzeczności ka p ita 
lizm u, u jaw n ia  przyczyny i źródła a- 
gresyw nej grabieżczej p o lity k i państw  
kap ita lis tycznych. D zia łanie tego p ra 
wa prow adzi do pogłębienia ogólnego 
kryzysu  kap ita lizm u, do n ieuchronne
go narastania i  w ybuchu w szystkich 
sprzeczności społeczeństwa k a p ita lis ty 
cznego.

W ręcz przec iw staw ny gnijącem u ka
p ita lizm o w i jest wschodzący i ro zkw i
ta jący system socja listyczny. Is to tnym i 
cechami i  w ym ogam i podstawowego 
praw a ekonomicznego socjalizm u, od
kry tego  przez towarzysza S ta lina są: 
„zapew nienie m aksym alnego zaspokoje
n ia  stale rosnących m a te ria lnych  i 
k u ltu ra ln ych  potrzeb całego społeczeń
stwa drogą n ieprzerwanego w zrostu  i  
doskonalenia p ro d u kc ji socjalistycznej 
na bazie najwyższej te c h n ik i“  (tamże, 
s tr. 40). Towarzysz S ta lin  dow iódł, że 
celem socjalistycznego sposobu p roduk
c ji nie jest zysk, lecz cz łow iek z jego 
potrzebam i, zaspokojenie jego potrzeb

m ateria lnych  i  ku ltu ra ln ych , Zapew - 
n ienie maksym alnego zaspokojenia sta
le rosnących m a te ria lnych  i  k u ltu ra l
nych potrzeb całego społeczeństwa jest 
celem p ro d u kc ji socjalistycznej, a n ie 
p rzerw any w zrost i  doskonalenie p ro 
d u kc ji socja listycznej na bazie naj - 
wyższej techn ik i —  środkiem  do osiąg
nięcia tego celu. Dzia łanie tego praw a 
prow adzi do w zrostu  s ił w ytw órczych  
społeczeństwa, do jego ro zkw itu , do 
nieprzerwanego w zrostu  dobrobytu i 
poziom u ku ltu ra lnego  mas pracujących 
(ok lask i) .

O dkryc ie  przez towarzysza S ta lina 
podstawkowego praw a ekonomicznego 
współczesnego ka p ita lizm u  i  podsta - 
wowego praw a ekonomicznego soc ja li
zmu zadaje druzgocący cios w szystkim  
apologetom kap ita lizm u . Te podstawo
we prawa ekonomiczne świadczą, że 
podczas gdy w  społeczeństwie ka p ita 
lis tycznym  człow iek podporządkowany 
jest bezlitosnem u p raw u  osiągania m a
ksym alnego zysku, w  im ię  czego ska
zuje się ludz i na n iew ym ow ne c ie rp ie 
nia, nędzę, bezrobocie i  k rw a w e  w o jny, 
to w  społeczeństwie socja listycznym  cała 
p rodukc ja  podporządkowana jest czło
w ie ko w i z jego rosnącym i n ieustannie 
potrzebam i. Na ty m  polega decydująca 
przewaga nowego, wyższego niż ka p ita 
lizm  u s tro ju  społecznego —  kom unizm u 
(ok lask i) .

K om un izm  pow sta je  ja ko  rezu lta t 
świadomego, tw órczego w y s iłk u  m ilio 
now ych rzesz ludu  pracującego. Teoria 
samorzutnego rozw o ju  i  żyw io łow ości 
jest z g ru n tu  obca całemu ekonomiczne
m u u s tro jo w i socjalizm u. Ekonom ika 
kap ita lis tyczna, na sku tek dzia łania 
praw a ko n ku re n c ji i  ana rch ii p rodukc ji, 
rozdzierana jest przez najostrzejsze 
sprzeczności. Towarzysz S ta lin  dow iód ł, 
że na bazie uspołecznienia środków  
p ro d u kc ji powstało w  naszym k ra ju  —  
w  przec iw ieństw ie  do praw a konku ren 
c ji i  anarch ii p ro d u kc ji —  p raw o  p la 
nowego (proporcjonalnego) rozw o ju  go
spodarki narodow ej.

P raw o planowego rozw o ju  gospodarki 
narodow ej nie jest podstaw ow ym  eko
nom icznym  praw em  socjalizm u, a nasza 
p ra k ty k a  p lanow ania sama przez się nie 
może,dać należytych, pozytyw nych  w y 
n ików , jeże li nie będzie uwzględniać 
głównego zadania p ro d u kc ji soc ja li
stycznej, jeś li n ie  będzie się opiera ła  na 
podstaw ow ym  p raw ie  ekonom icznym  
socjalizm u. A b y  zapewnić n ieprzerw a
n y  w zrost całej p ro d u kc ji społecznej 
i  s tw orzyć w  naszym k ra ju  obfitość 
p roduktów , należy do g ru n tu  opanować 
sztukę planowego i . rozsądnego w y k o 
rzys tyw an ia  w szystkich zasobów m ate
r ia ln ych  i  finansowych, w szystk ich  re
zerw  pracy, k ie ru ją c  się w ym ogam i 
praw a planowego rozw o ju  gospodarki 
narodow ej i stosując się we w szystk im  
do w ym ogów  podstawowego ekono
m icznego pra(va socjalizm u.

W  sw ych pracach poświęconych eko
nom icznym  problem om  socja lizm u 
w  ZSRR, towarzysz S ta lin  w ykaza ł ca
łą  zawiłość zadań, k tó re  będziem y m u
s ie li rozwiązać w  walce z trudnościam i, 
przezwyciężając sprzeczności, w y ła n ia 
jące się w  toku  budow n ic tw a  kom un i
stycznego.

Towarzysz S ta lin  o d k ry ł ob iektyw ne 
ekonomiczne praw o koniecznej zgodno
ści stosunków  p ro d u kc ji i charakteru  
s ił w y tw ó rczych  oraz uzasadnił jego 
ogrom ną ro lę  poznawpzą i  przeobraża

jącą. W n ik liw ie  u jaw n ia jąc  procesy za
chodzące w  naszej ekonomice, tow a
rzysz S ta lin  w ykaza ł głęboką błędność 
poglądów, jakoby  w  w arunkach socja
lizm u  nie is tn ia ła  żadna sprzeczność po
m iędzy stosunkam i p ro d u kc ji a s iłam i 
w y tw ó rczym i społeczeństwa. Sprzecz
ności n ie w ą tp liw ie  is tn ie ją  i  będą is t
n ia ły , gdyż rozw ój stosunków p rodukc ji 
pozostaje i  będzie pozostawał w  ty le  za 
rozw ojem  s ił w ytw órczych . Oczywiście, 
w  społeczeństwie socja listycznym  za
zwyczaj n ie  dochodzi do k o n flik tu  m ię
dzy stosunkam i p ro d u kc ji a s iłam i w y 
tw ó rc z y m i ,  b y ło b y  jednak rzeczą n ie 
bezpieczną nie zauważać, że sprzeczno
ści m iędzy n im i is tn ie ją  i mogą istnieć. 
M usim y w  porę dostrzegać te sprzecz
ności i przez prowadzenie w łaściw e j po
l i t y k i  w  odpow iednim  czasie je  prze
zwyciężać, m ając na względzie, że sto
sunk i p ro d u kc ji p o w in n y  spełniać swą 
ro lę  g łów nej i  decydującej s iły , k tó ra  
stanow i o potężnym  rozw o ju  s ił w y 
twórczych.

Zadania, w yn ika jące  z naszego m a r
szu naprzód, zobow iązują działaczy pa r
t i i,  p racow n ików  w  dziedzinie nauk 
społecznych, przede w szystk im  ekono
m istów , do tego, aby k ie ru jąc  się p ro 
g ram ow ym i w skazaniam i towarzysza 
S ta lina  wszechstronnie opracow yw ali 
zagadnienia te o r ii m arks is tow sko-len i
now skie j w  n ie rozerw a lnym  zw iązku 
z p raktyczną  pracą twórczą.

Prace towarzysza S ta lina są dob it
nym  św iadectwem  tego, ja k  doniosłe 
znaczenie p rzyw iązu je  nasza pa rtia  do 
teo rii. Teoria rew o lucy jna  była, jest 
i  będzie niegasnącym św iatłem , k tó re  
rozjaśnia drogę posuwania się naszej 
p a r t ii i  naszego narodu naprzód do cał
kow itego tr iu m fu  kom unizm u (b u rz l iw e  
ok lask i) .

Towarzysz S ta lin  n ieustannie ro zw i
ja  teorię  m arksistowską. W  swej k la 
sycznej p racy „M a rks izm  a zagadnienia 
językoznaw stw a“  towarzysz S ta lin  pod
niósł na now y, wyższy szczebel podsta
w owe tezy te o r ii m arksizm u o p ra w i
d łow ym  charakterze rozw o ju  społeczne
go, wszechstronnie opracow ał zagadnie
n ia  ekonomicznej bazy i  nadbudowy 
społeczeństwa, s ił w y tw órczych  i  sto
sunków  p ro d u kc ji. R ozw inął dale j nau
kę m a te ria lizm u  dialektycznego i  h i
storycznego jako  teoretyczną podstawę 
kom unizm u. Towarzysz S ta lin  u ja w n ił 
ro lę  języka jako narzędzia rozw o ju  
społeczeństwa, w skazał perspektyw y 
dalszego rozw o ju  k u ltu r  i  języków  na
rodowych. W  pracy te j towarzysz 
S ta lin , wzbogaciwszy w  nowe tezy nau
kę m arksistow sko - leninowską, odsło
n ił nowe pe rspektyw y dla postępu 
w szystk ich  dziedzin nauki.

Prace towarzysza S ta lina dotyczące 
zagadnień ekonom icznych i  zagadnień 
językoznaw stw a oznaczają now y etap 
w  rozw o ju  m arksizm u, są znakom itym  
przyk ładem  twórczego podejścia do 
nauk i M arksa —  Engelsa —  Lenina. 
Towarzysz S ta lin  uczy, że wszelkie 
dogmatyczne podejście do te o r ii jest 
niedopuszczalne i  może w yrządzić 
w ie lką  szkodę spraw ie politycznego 
w ychow ania  mas. Teoretyczne odkryc ia  
towarzysza S ta lina m ają znaczenie h i
storyczne na m iarę  św iatową, uzbra ja 
ją  w szystkie  narody w  znajomość dróg 
rew o lucy jne j przebudow y społeczeń
stwa i  w  nadzwyczaj bogate dośw iad
czenie w a lk i naszej p a r t ii o kom unizm  
(b u rz l iw e ,  d łu g o t rw a łe  ok lask i) .

Ogromne znaczenie teoretycznych 
prac towarzysza S ta lina polega na tym ,

że ostrzegają one przed ślizganiem się 
po pow ierzchni, sięgają do głębi zja
w isk, do samej is to ty  procesów rozwo
ju  społeczeństwa, uczą w idzieć w  za
rodku  te zjaw iska, k tó re  będą okre
ś la ły  bieg wydarzeń, co daje możność 
m arksistowskiego przew idyw ania.

Nauka M arksa —  Engelsa —  L en i
na —• S ta lina daje naszej p a r t ii n iezw y
ciężoną siłę, um iejętność to row an ia  no
w ych dróg w  h is to rii, pozwala jasno 
w idzieć cel naszego stałego posuwania 
się naprzód, pozwala szybciej i trw a le j 
odnosić i umacniać zwycięstwo.

Idee len inow sko-s ta łinow sk ie  oświe
tla ją  jasnym  św ia tłem  rew o lucy jne j 
te o rii zadania i pe rspektyw y w a lk i mas 
ludow ych  w szystkich k ra jó w  przeciw 
ko im pe ria lizm ow i, o pokój, dem okra
cję i  socjalizm  (b u rz l iw e ,  d ługo  nie m i l 
knące ok lask i) .

*
*  *

Towarzysze!
Państwo radzieckie nie jest już  osa

m otnioną wyspą otoczoną kap ita lis tycz
nym i k ra ja m i. K roczym y naprzód w raz 
z w ie lk im  narodem ch ińskim  (d ługo 
t r w a łe  ok lask  i), z w ie lo m ilio n o w ym i 
masami ludowrym i k ra jó w  dem okracji 
ludow e j i  z N iem iecką R epubliką De
m okratyczną ( d łu g o t rw a łe  ok lask i) .  
S ym patyzu je  z nam i i popiera nas cała 
postępowa ludzkość (d łu g o t rw a łe  o k la 
ski) . W raz ze w szys tk im i ty m i s iłam i 
b ron im y  spraw y poko ju  i  p rzy ja źn i 
m iędzy narodam i.

Nasza potężna ojczyzna jest w  roz
kw ic ie  swych s ił i  kroczy ku  now ym  
sukcesom. M am y wszystko, co jest ko 
nieczne do zbudowania w  pe łn i kom u
nistycznego społeczeństwa. Bogactwa 
na tu ra lne  K ra ju  Rad są niewyczerpane. 
Nasze państwo udow odniło , że zdolne 
jest do w yko rzys tyw an ia  tych  ogrom 
nych bogactw  na pożytek mas p racu ją 
cych. Naród radziecki dow iód ł, że um ie 
budować nowe społeczeństwo i  pewnie 
pa trzy  w  przyszłość ( d łu g o t rw a łe  o k la 
ski).

Na czele narodów  Z w iązku  Radziec
kiego stoi w ypróbow ana i zahartowana 
w  bojach pa rtia , k tó ra  n iezłom nie rea
liz u je  p o lity kę  len inow sko-sta linow ską. 
Pod k ie row n ic tw em  p a r t ii kom un is ty 
cznej osiągnięte zostało h istoryczne na 
m iarę  św iatow ą zw ycięstwo socja lizm u 
w  ZSRR i  na zawsze z likw id o w a n y  zo
sta ł w yzysk  człow ieka przez człow ie
ka. Pod k ie row n ic tw em  p a r t ii narody 
Zw iązku Radzieckiego skutecznie w a l
czą o zrea lizow anie  w ie lk iego  celu zbu
dowania kom unizm u w  naszym k ra ju  
(d łu g o t rw a łe  ok lask i) .

N ie ma na świecie sił, k tó re  m og łyby 
pow strzym ać sta ły  marsz naprzód spo
łeczeństwa radzieckiego. Nasza sprawa 
jest niezwyciężona. Trzeba mocno dzier
żyć ster i  kroczyć po swej drodze, nie 
poddając się ani prow okacjom , ani za
straszaniu (b u rz l iw e ,  d łu g o t rw a łe  o k la 
ski).

Pod sztandarem nieśm iertelnego Le 
nina, pod św ia tłym  przewodem w ie l
kiego S ta lina  naprzód do zw ycięstwa 
kom unizm u!

(Po zakończen iu  re fe ra tu  wszyscy de
legaci w s ta ją ,  gorąco p o z d ra w ia ją  to 
w arzysza  S ta l in a  b u rz l iw ą ,  d łu g o t rw a 
łą  owacją . Ze w s z y s tk ic h  k ra ń c ó w  sal i  
roz lega ją  się o k r z y k i :  „ H u r ra !  N iech  
ż y je  w ie l k i  S ta l in ! " ,  .Ukochanem u  
S ta l in o w i  — - h u r r a ! " ,  „N ie c h  ży je  nasz 
u k o c h a n y  w ódz i  nauczyc ie l tow a rzysz  
S ta l in ! " ) .

O B R A D Y  X IX  ZJAZDU WKP(b)
D yskus ja  nad referatam i spraw ozdaw czym i: K om ite tu  Centralnego W KP(b) — 

tow . G. M . M a lenkow a i C entra lne j K om is ji R ew izy jne j W K P(b)— tow . P. G. M oskatowa
Reieral sprawozdawczy Cenlralnej 
 ̂ Komisji Rewizyjnej WKP(b)

(f> M O S K W A  (PAP). Agencja 
TASS donosi: Na porannym  po
siedzeniu X IX  Z jazdu W KP(b) 
w  d n iu  6 października złożył 
sprawozdanie z działalności 
Centra lne j K o m is ji R ew izy jne j 
W KP(b) przewodniczący K o m i
s ji P. Moskatow.

Referent om ów ił stan gospo
d a rk i finansowej p a r ti i oraz 
sprawę rozpatryw ania doku
m entów, pism. oświadczeń i  za
żaleń nadchodzących do cen
tra ln ych  organizacji pa rty jnych . 
S tw ie rdz ił on. że większość k ie 
ro w n ikó w  organów pa rty jnych  
prow adzi p raw id łow o gospodar
kę p a rtii i przestrzega ściśle dy
scyp liny  finansowej.

k o m ite t C entra lny systema
tycznie kon tro low a ł i pomagał 
terenow ym  organizacjom par
ty jn y m  w  dziedzinie gospodarki 
p a rty jn e j, ew idencji członków i 
kandydatów  p a rtii oraz ew i
denc ji i wydawania dokum en
tów  pa rty jnych . '

| K om ite t C entra lny p a rtii o- 
trzym u je  liczne pisma od ludzi 
radzieckich, k tó rzy  pragnąc do- 

| pomóc p a r ti i i  państwu zwra
cają się do K C  w  najróżnorod
niejszych sprawach, mających 

j nierzadko znaczenie państwowe 
i społeczne.

W szystkie pisma w pływające 
do K om ite tu  Centralnego są 
skrupu la tn ie  rozpatrywane
przez odpow iedzialnych praco
w n ików  apara tu KC. N iektóre 
oświadczenia i  pisma by ły  
przedm iotem  dyskus ji w  K om i
tecie Centralnym .

M oskatow s tw ie rdz ił, że w  o- 
kresie sprawozdawczym nastą
p iło  dalsze wzmocnienie apa
ra tu  party jnego, podniósł się 
poziom po lityczny i  ku ltu ra ln y  
kadr p a rty jnych  i wzrosło ich 
poczucie odpowiedzialności za 
wykonanie powierzonych za
dań.

Następnie Z jazd p rzystąp ił do 
dyskus ji nad referatem  spra
wozdawczym KC  W KP(b) i nad 
sprawozdaniem Centra lne j Ko
m is ji R ew izy jne j W KP(b).

Przewodniczący Chruszczów 
ud z ie lił głosu de legatow i G ry- 
szynowi z Moskwy.

Tow. Gryszyn
(Moskwa)

Referat sprawozdawczy K o
m ite tu  Centralnego — oświad

czył G ryszyn —  uzbra ja  partię  
i naród radziecki we wspaniały 
program  w a lk i o dalszy wzrost 
potęgi państwa radzieckiego, o 
zbudowanie społeczeństwa ko
munistycznego. H istoryczne na 
m iarę św iatową zwycięstwa, z 
k tó rym i przyszła pa rtia  na X IX  

•■Zjazd, napawają serca wszyst
k ich ludzi pracy dumą z naszej 

| p a rtii kom unistycznej i pragnie- 
jm em  kroczenia wciąż naprzód, 
j pokonywania wszelkich trudno
ści, w a lk i o dalszy ro zkw it o j-

Ihskusja
i

! czyzny socjalistycznej, o nowe 
| zwycięstwa w ie lk ie j sprawy Le- 
| mna —  Stalina.

M ówca stwierdza, że tow. Ma- 
1 lenków  wskazał zupełnie słusz
nie, iż moskiewska organizacja 
pa rty jna  poświęca zbyt mało u- 

; wagi pracy ideologicznej. Orga- 
| nizacja moskiewska uwzględnia 
i to i podejm ie k ro k i w  celu pod
li niesienia poziomu pracy ideolo
gicznej.

j W  zakończeniu G ryszyn oś- 
| w iadczył wśród oklasków uczest
n ików  Zja7.du:

— M oskiewska organizacja 
pa rty jna  była. jest i będzie zaw
sze przodującym  oddziałem na- 

! szej ok ry te j chwałą p a rtii ko- 
I m unistycznej, trw a łą  ostoją Ko- 
I m ite tu  Centralnego pa rtii. Zew- 
| rze ona jeszcze ściślej swe sze- 
| regi w okó ł naszego w ielkiego 
j wodza i nauczyciela, towarzysza 
S talina !

Tow. Patoliczew
(Białoruska SRR)

i Następnie przem awiał N. Pa- 
| to liczew (Białoruś). Podkreślił 
| on, że wysunięte w  sprawozda
niu  K om ite tu  Centralnego za- 

; dania p a rtii w  dziedzinie go li- 
| ty k i w ewnętrznej i  zagranicz- 
I nej zapewniają dalsze wzmoc
nienie potęgi ojczyzny jako przo- 

j dującej s iły  międzynarodowego 
i obozu pokoju, dem okracji i so- 
i c ja lizm u, dalszy zwycięski marsz 
! społeczeństwa jtu  kom unizm owi.
| Uczestnicy Z jazdu po w ita li o- 
I klaskam i oświadczenie mówcy, 
j że naród radziecki gorąco apro- 
! buje i popiera tę po litykę, oraz.
! że zewrze jeszcze ściślej swe 
i szeregi wokół p a rtii i swego wo-

| dza 1 nauczyciela towarzysza 
Stalina.

T y lko  dzięki us tro jow i radzie
ckiemu, dzięki trosce K om ite tu  
Centralnego W KP(b), rządu 
związkowego i  osobistej trosce 

i towarzysza Stalina, B ia łoruś w  
i k ró tk im  okresie odbudowała po 
| w o jn ie  swą gospodarkę i w kro - 
j czyła na drogę potężnego rozwo
ju  socjalistycznej gospodarki i 

| ku ltu ry . Szybkie odrodzenie go- 
| spodarki B ia ło rusk ie j S ocja li- 
! stycznej R epub lik i Radzieckiej 
| — oświadczył Patoliczew — to 
| t r iu m f leninow sko-sta linowskie j 
! p o lity k i narodowej, to w ym ow - 
j ny przyk ład słusznego rozstrzyg- 
| męcia kw e s tii narodowej i  za- 
! gadnienia współpracy narodów 
| w  w ielonarodowym  państw ie . !
| Pato liczew  podkreśla, że na- 
j ród b ia ło rusk i p o w ita ł z głębo
ką wdzięcznością nakreślone w 
pro jekc ie  d y re k ty w  Z jazdu w 
spraw ie p lanu pięcioletniego 
prace, mające na celu osusze
nie bagien Polesia, uważając to 
za nowy dowód najw iększej 
trosk i towarzysza S talina o roz
w ó j i ro z k w it radzieckie j B ia 
łorusi.

Tow. Mielników
(Ukraińska SRR)

Następnie przem aw ia ł L.
I M ie ln ików  (Ukraina). S tw ie r
dz ił on, że okres m iędzy X V I I I  
a X IX  Zjazdem  przejdzie do 
h is to r ii narodu radzieckiego ja 
ko okres wspaniałego t r iu m 
fu  ide i m arksistowsko -  le n i
nowskich oraz p o lity k i p a rtii 
kom unistycznej, k tó ra  jest osto- 
j  us tro ju  radzieckiego.

R ozw ija jąc pom yśln ie swą 
gospodarkę i  ku ltu rę , naród u

k ra iń s k i wnosi cenny w k ła d  w  
dzieło budowy kom unizm u. W 
roku  1951 globalna produkcja  
przem ysłu przekroczyła poziom 
przedw ojenny o 35,2 procent. U - 
tworzono szereg nowych gałęzi 
przem ysłu, uruchom iono p ro - 
dńkcję  maszyn i  mechanizmów, 
k tó rych  dotychczas nie produ
kowano. W  szybkim  tempie do
konu je  się uprzem ysłow ienie 
zachodnich okręgów R epublik i.

Przekroczono przedwojenną 
urodzajność na jważnie jszych ro 
ś lin  upraw nych. W  roku  bieżą
cym kołchozy i  sowchozy Re
p u b lik i dostarczyły państw u o 
182 m ilio n y  pudów pszenicy w ię 
cej n iż w  roku  1940.

T rz y le tn i p lan rozw o ju  hodo
w l i zw ierząt będących w łasno
ścią społeczną został w ykona
ny. Pogłow ie byd ła  wzrosło 
praw ie dw ukro tn ie , pogłow ie in 
nych zw ierząt wzrosło 2-3 -k ro - 
tnie.

Przed chłopam i zachodnich 
części R e pu b lik i o tw orzy ła  się 
droga w iodąca do nowego szczę
śliwego życia.

W zrasta n ieustannie dobrobyt 
m a te ria ln y  ludz i pracy. W  cią
gu ostatn ich la t wydano na o- 
światę, ochronę zdrow ia i  ubez
pieczenia społeczne przeszło 72 
m ilia rd y  ru b li.  Zakończono od
budowę w ie lu  m iast i  zbudo
wano nowe wsie.

Następnie M ie ln ik ó w  omawia 
poważne niedociągnięcia w  p ra 
cy ideologicznej oraz w  pracy 
przem ysłu i  ro ln ic tw a .

N iektóre  przedsiębiorstwa źle 
w yko rzystu ją  moc produkcyjną 
przedsiębiorstw-, dopuszczając 
do znacznych przesto jów  w  
pracy urządzeń technicznych, nie 
w yko nu ją  p lanów  p ro d u kcy j

nych. W  Republice U kra ińsk ie j 
są jeszcze pozostające w  tyle 
kołchozy i  MTS.

M ie ln ik ó w  zapew nił Z jazd, że 
ukra ińska  organizacja pa rty jna  
zewrze jeszcze ściślej swe sze
reg i w okó ł leninowsko - sta
linow skiego K om ite tu  C entra l
nego, że usunie niedociągnięcia 
i  b łędy w  swej pracy i  porw ie 
naród u k ra iń sk i do w a lk i o da l
sze pom yślne w ykonan ie  s ta li
nowskiego program u budowy 
kom unizm u.

Tow. Bagirow
(Azerbejdżańska SRR)

Następnie przem aw ia ł B. Ba
girow (Azerbejdżan).

Botężną bronią Ideologiczną 
w  walce o kom unizm  — ośw iad
czył B ag irow  — są genialne 
prace towarzysza Stalina. O gło
szona w  przeddzień Z jazdu w y 
b itna  praca towarzysza S talina 
„Ekonom iczne problem y socja
lizm u w  ZSRR“ wzbogaca nau
kę m arksistowsko -  leninowską 
oraz w skazuje konkre tne drogi 
i  sposoby stopniowego p rze j
ścia od socjalizm u do kom uniz
mu.

Następnie B ag irow  m ów i o 
wspaniałych sukcesach bolsze
w ik ó w  i  wszystkich ludzi p ra
cy Azerbejdżanu. W  okresie po
w o jennym  wzrosło znacznie w  
Azerbejdżanie wydobycie na f
ty , wzrosła p rodukc ja  energii 
e lektryczne j, powstają i  ro zw i
ja ją  się nowe gałęzie ciężkiego 
przem ysłu, wzrasta ją k re d y ty  na 
inwestycje . W ciągu dwóch o- 
s tatn ich la t zw iększyły się zna
cznie obszary zasiewów pszeni
cy i  bawełny. W  roku  bieżącym

plan przew iduje, że R epub lika ] 
Azerbejdżańska w yp roduku je  o j 
50 procent w ięcej bawełny niż J 
w  roku  1950.

W iele uw agi pośw ięcił Bagi- 
to w  w  swym  przem ów ieniu za-! 
gadnieniom  pracy ideologicznej.! 
Poczynił on p rzy tym  szereg u- i 
wag k ry tycznych  pod adresem 
Zw iązku “ P isarzy Radzieckich, j 
redakc ji „L ite ra tu rn a ja  Gazie- 
ta “  i  czasopisma „W oprosy Isto- 
r i i “ . B ag irow  podkreśla w y ją t
kowe znaczenie opanowania ję 
zyka rosyjskiego, jeżyka Len ina- 
S ta lina  przez b ra tn ie  narody 
ZSRR oraz poznanie k u ltu ry  
w ie lk iego narodu rosyjskiego. 
W  zakończeniu B ag irow  ośw iad
czył, że azerbejdżańska organ i
zacja p a rty jn a  uczyni wszystko, 
co leży w  je j mocy, ażeby ko 
m uniści i  wszyscy ludzie pracy 
znaleźli się w  pierwszych sze
regach ludzi radzieckich, budu
jących kom unizm  pod przewo 
dem p a r ti i i  w ie lk iego wodza i 
nauczyciela, towarzysza Stalina.

Tow. Łykowa
(O bw ód  iw a n o w s k i)

Po k ró tk ie j przerw ie prze
wodniczący udziela głosu dele
gatce okręgu iwanowskiego, 
Łykowej.

M ów czyni opisuje wszech
stronną, n iezw ykłą troskę K o
m ite tu  Centralnego pa rtii, rzą
du radzieckiego i osobiście to
warzysza S ta lina o potrzeby lud
ności pracującej okręgu, k tó ry  
jest ośrodkiem szeroko rozw in ię 
tego przemysłu , włókienniczego. 
F abryk i okręgu są stale zaopa
tryw ane w  nowe urządzenia 
techniczne, W  ciągu ostatnich

ty lk o  dwóch la t zaopatrzono fa 
b ry k i w łókiennicze w  znaczną 
ilość nowoczesnych warsztatów 
tkackich , przędzarek i innych 
maszyn, co przyczynia się do 
dalszego rozw oju autom atyzacji 
procesów produkcyjnych. Pow
stają nowe fa b ryk i budowy ma
szyn.

W końcu swego przem ówienia 
Łykow a podkreśliła  olbrzym ie 
zr aczenie pracy Józefa S talina 
„Ekonomiczne, problem y socja li
zmu w ZSRRs‘.

Tow. Snieczkus
(Litewska SRR)

Następnie przem awiał A. Snie
czkus — (L itew ska SRR).

Związek Radziecki — oświad
czy! Snieczkus — jest gwiazdą 
przewodnią całej postępowej 
ludzkości, symbolem wolności' i 
szczęścia ludzi pracy, ostoją po
koju, dem okracji i socjalizmu. 
W jego zwycięstwach tk w i n ie
pokonana siła nieśm ierte lnych 
idei marksizmu-!« n in i/m u , siła 
stalinowskiego kie row nictw a.

Snieczkus m ów i o o lbrzym ich 
osiągnięciach narodu litew sk ie 
go po jego przystąpieniu do ro
dziny bra tn ich narodów Zw iąz
ku Radzieckiego. Naród lite w 
ski, którego pra,va byty depta
ne w ustro ju  burżuazyjnym  
przez am erykańsko - angielskich 
im peria lis tów  i burżuazyjnych 
nacjonalistów  litew skich , jest 
dziś szczęśliwy i dum ny, że bie
rze udzia ł w rodzinie narodów 
ZSRR jako rów ny wśród rów 
nych w budowie społeczeństwa 
k' munistycznego.

(D okończen ie  na s tr . 7)
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DYSKUSJA NA XIX ZJEŹDZIE WKP(b)
(Dokończenie ze str. 6)
Im peria lis ta  Eisenhower — 

stw ierdza Snieczkus — na próż- 
n - szczeka na naród litew sk i w 
nadziei, że u jarzm i L itw ę. N ik t 
nie zdoła zepchnąć radzieckiego 
narodu litewskiego z drogi, ja 
ka kroczy.

Mówca przytoczył liczne w y
mowne przyk łady rozkw itu  go
spodarki 1 k u ltu ry  radzieckiej 
L itw y . W Republice, która w  u- 
s lro iu  burżuazyjnym  była półko
lonia amerykaósko - angielskie
go im peria lizm u, jego surowco
wym  dodatkiem, dziś wspaniale 
ro^w iia sie przemysł. Od roku 
11)40 ilość robotn ików  zatrudnio
nych w przemyśle wzrosła o 250 
procent. M inę ły  1 bezpowrotne, 
czasi. gdy żyjący w nędzy chłop 
litew sk i m usiał emigrować za 
ocean, gdzie stawał sie n iewol
n ik iem  plantatora brazylijskiego 
i argentyńskiego obszarnika. 
U stro i kołchozowy otw orzył 
wspaniałe perspektywy dla roz
woju gospodarki rolnej. L itw a  
burżuazyjna m iała zaledwie 
cztery wyższe uczelnie. .  k tóre j 
kończyło około 100 specjalistów 
rocznie. Obecnie Republika L i
tewska ma 14 wyższych uczelni, 
k tóre kończy corocznie około 2 
tysięcy lu d z i. .

Snieczkus om ów ił obszernie 
w a lkę  bolszewików litew skich 
przeciwko burżuazyjnemu nacjo
nalizm owi.

Burżuazyjn! nacjonaliści — 
oświadczył \y zakończeniu dele
gat R epub lik i L itew sk ie j — nie 
spe łn ili nadziei swych Im peria
listycznych mocodawców i prze
g ra li na całej lin ii.

Tow. Michajłow
(Moskwa)

. Przemówienie poświęcone m ło
dym  budowniczym  kom unizmu 
w yg łos ił N. M ich a jłow  (Mos
kwa). M ó w ił on o pa rty jnym  
k ie row n ic tw ie  Komsomołu, o 
podstawach jego działalności, o 
nowych zadaniach, jak ie  stoją 
obecnie przed organizacjam i 
komsomolskim i.

W  okresie, ja k i up łynął od 
X V I I I  Z jazdu pa rtii, szeregi 
Komsomołu wzrosły. L iczy on 
obecnie około 16 m ilionów  człon
ków  i członkiń. W okresie tym  
przeszło 4 m iliony  komsomol
ców w stąp iły  do pa rtii. Rozw ija 
się wspaniałe młode pokolenie 
leńinowców. Około 12 m ilionów  
uczniów należy do organizacji 
p ion ierskie j. W ielom ilionow a 
arm ia młodzieży radzieckiej jest 
zawsze gotowa do w a lk i o ko
munizm , gotowa jest zawsze 
pójść za ukochaną partią, za to
warzyszem Stal ¡nem.

Podkreślając doniosłą rolę l i 
te ra tu ry  i sztuki w  kom unisty
cznym wychowaniu młodzieży, 
M icha jłow  stw ierdza, że d ra
m aturg ia  radziecka pozostaje w 
tyle.. Zarząd Zw iązku Pisarzy 
Radzieckich i K om ite t do Spraw 
SZtUlii na licznych konieren- i 
cjach dysku tow a ły nad tym , d la - | 
czego dram aturg ia  radziecka nie ! 
do trzym uje kroku. Czasami jed- j 
nak ma się wrażenie, że w ie lu  
dram aturgów  radzieckich prze- j 
stało w  ogóle pisać sztuki,», a p i- j 
sze przede wszystkim  a rtyku ły , j 
w  których wyjaśnia dlaczego nie 
ma sztuk na temat życia radziec
kiego (ożywienie na sali). M in i
sterstwo k inem atogra fii w ypu
szcza mało dobrych film ów  po
święconych rzeczywistości ra 
dzieckiej.

Następnie M icha jłow  k ry ty k u 
je m in isterstwo budowy maszyn 
rolniczych, które nie popiera w 
należyty sposób cennej in ic ja ły -  j 
w y młodych nowatorów.

Tow. Puzanow
(K u jb y s z e w )

Ostatni przem awiał na posie
dzeniu porannym  A. Puzanow 
(Kujbyszew). M ó w ił on o histo- i 
rycznych na m iarę światową 
zwycięstwach narodu radzieckie
go w okresie W ie lk ie j W ojny J 
Narodowej i o pokojowej, tw ó r- : 
czej pracy, która wzm ocniła je- j 
szcze bardziej potęgę państwa i 
radzieckiego i podniosła na nie- j 
byw a ły  poziom jego autoryte t | 
m iędzynarodowy.

Wszyscy ludzie radzieccy, ca- j 
ła postępowa ludzkość — oś- j 
wiadcza Puzanow — widzą w 
ty ch zwycięstwach tr iu m f w ie l- j 
k ich idei m arkstzm u-leninizm u, j 
w y n ik i o lbrzym ie j, wytyczającej J 
drogę działalnęści k ierownicze j, ] 
ok ry te j chwałą p a rtii konjiuni- 
stycznej.

Towarzysz S ta lin  uczy, że 
istotną cechą, istotnym  wym o
giem zasadniczego prawa eko
nomicznego socjalizm u jest za
spokojenie w  m aksym alnym  j 
stopniu stale rosnących potrzeb I 
m aterialnych i ku ltu ra lnych  ! 
społeczeństwa drogą nieustanne- j 
go rozw oju i udoskonalenia pro
dukc ji socjalistycznej na bazie I 
wyższej techniki. P ią ty pięcio- i 
le tn i plan rozwoju ZSRR wycho- I 
cizi z założenia tego zasadnicze
go prawa ekonomicznego socja
lizm u i  określa, nowy potężny i

rozwój gospodarki narodowej 
k ra ju  oraz dalszy znaczny 
wzrost dobrobytu materialnego 
i poziomu kultu ra lnego narodu 
radzieckiego.

Na przykładzie okręgu ku jby - 
szewskiego Puzanow wykazuje 
ja k  wspaniałe zwycięstwa odno
szą radzieccy ludzie pracy, ja 
kie nowe gigantyczne perspekty
w y otw iera nowy plan pięcio
letn i. W okręgu kujbyszewskim  
rozw ija  się wspaniale przemysł. 
W latach 1950— 1951 produkcja 
przemysłowa wzrosła o 70 pro
cent w  porównaniu z rokiem  
1949. Prowadzone w  okręgu na 
gigantyczną skalę budownictwo 
hydrotechniczne, zaopatrzone w 
najnowocześniejsze i najlepsze 
maszyny p rodukcji k ra jow e j, ma 
olbrzym ie znaczenie dla dalsze
go rozwoju gospodarki narodo
wej całego kra ju . W iele uwagi 
poświęcił Puzanow w swym 
przemówieniu zagadnieniom go
spodarczym, powstałym  w zwią
zku z budową Kujbyszewskie j 
E lektrow n i Wodnej. W zakoń
czeniu Puzanow stw ierdz ił, że 
bolszewicy okręgu kujbyszew- 
skiego i w ielotysięczny zespół 
budowniczych po iecili mu zako
m unikować Zjazdowi, że w  roku 
1955 stolica Zw iązku Radziec
kiego Moskwa, otrzym a prąd 
7. Kujbyszewskie j E lektrow n i 
Wodnej.

*
Wieczorne posiedzenie Zjazdu 

rozpoczęło się pod przewodnic
twem  D. S. Korotczenki. Toczy
ła się nadal dyskusja nad refe
ratem sprawozdawczym KC 
W KP(b) i nad referatem  Cen
tra ln e j K om is ji Rew izyjne j.

Wszyscy mówcy, podobnie jak 
na posiedzeniu porannym, jed
nomyślnie aprobują leninowsko- 
stalinowską po litykę Kom ite tu 
Centralnego. Na sali rozbrzm ie
wają co chw ila  burz liw e ok la
ski, gdy delegaci podkreślają z 
trybuny Zjazdu, że partia  pod 
przewodnictwem w ielkiego Sta
lina  poprowadziła naród ra
dziecki przez wszystkie burze do 
nowych historycznych zwy
cięstw o znaczeniu światowym , 
że w  w yn iku  m ądrej po lityk i 
p a rtii wzm ocnił się fro n t poko
ju , dem okracji i socjalizmu, na 
czele którego stoi Związek Ra
dziecki.

Przemówienia delegatów są 
najgłębszym wyrazem niezłom
nej jedności pa rtii, je j zespole
nia wokół K om ite tu Centralne
go, wokół kontynuatora dzieła 
nieśmiertelnego Lenina — w ie l
kiego Stalina.

¡Z uczuciem głębokiej wdzięcz
ności m ów ią delegaci o nowym 
wkładzie do teorii m arksistow
sko-len inowskie j — o ukazaniu 
się pracy Józefa S talina — 
..Ekonomiczne problem y socja
lizm u w  ZSRR“ , k tóra oprom ie
nia jasnym  św iatłem  nauki dro
gę wiodącą do komunizmu.

Tow. Kalnberzin
(Ł o te w ska  SRR)

Delegat Kalnberzin (Łotewska 
SRR) podkreśla w  swym prze
m ówieniu, że G. M alenkow  w  
referacie sprawozdawczym o 
pracy KC W KP(b) ściśle i dobit
nie podsumował zwycięstwa i 
zdobycze, osiągnięte w  m in io 
nym okresie przez naród ra- ; 
dziecki pod kie row n ictw em  j 
okry te j chwałą P a rtii Kom um - ] 
stycznej oraz je j wodza i nau
czyciela, Józefa Stalina.

W bra tn ie j rodzinie narodów 
w ie lk ie  sukcesy we wszystkich 
dziedzinach budownictw a kom u
nistycznego osiągną! również na
ród Ło tw y  Radzieckiej. Prze
mysł R epub lik i przekroczył 
3-krotn ie poziom przedwojenny, 
przy czym produkcja przemysłu 
budowy maszyn i przemysłu ob
róbki m eta li wzrosła k ilk a k ro t
nie. Chłopstwo Ło tw y wkroczyło 
raz na zawsze na drogę gospo
darki kołchozowej. Państwo 
wyposażyło ro ln ic tw o  w p ie rw 
szorzędną technikę.

Dzięki pomocy w ielk iego na
rodu rosyjskiego -— m ów i K a ln 
berzin — masy pracujące Ło tw y 
/doby ły  wolność. Cała rodzina 
bratn ich narodów radzieckich 
udziela narodowi łotewskiemu 
nieocenionej pomocy w  budo
wie nowego życia.

Mówca podkreśla w  zakończe
niu, że organizacja party jna  
Ło tw y  będzie nadal w iernym  i 
oddanym oddziałem w ie lk ie j 
p a rtii Lenina — Stalina, goto
wym  do wypełn ienia wszystkich 
zadań postawionych przed nią 
w walce, o zbudowanie kom uniz
mu w  ZSRR.

Tow. Griszin
(S ta lin g ra d )

A n i jedno państwo na świecie 
— m ówi delegat G riszin (Sta
lingrad) — nie zdołałoby w y
trzymać tak c iężkie j próby, jaką 
była m in iona wojna.

Nasze państwo socjalistyczne 
w ytrzym ało z honorem tę pró
bę i w  k ró tk im  czasie osiągnęło 
dalszy potężny rozwój ekonom i
ki i ku ltu ry . Sukcesy te świad
czą ja k  na jdob itn ie j o zaletach 
ustroju socjalistycznego i o jego 
wyższości nad ustrojem  kap ita 
listycznym.

Mówca opowiada o ogromnej 
pracy nad odbudową zniszczo
nej gospodarki S ta lingradu, o 
zwiększonej w  porów naniu z 
poziomem przedwojennym  pro - j 
dukc ji trak to rów , stali, w yrobów  
walcowanych, statków.

Znaczną część swego przemó
w ienia poświęca G riszin zagad
nieniom związanym z g iganty
cznymi pracam i w  dziedzinie 
przeobrażenia przyrody. S tw ie r
dza on, że z iściły się odwieczne 
marzenia narodu o połączeniu 
W ołgi z Donem. Szybko posuwa 
się naprzód budowa S ta ling ra - 
dzkiej E lek trow n i W odnej i  K a 
nału W ołga-U ra l. G riszin w y 
raża pogląd, że praca przygoto
wawcza dla 'pełnego w yko rzy
stania ogromnych możliwości 
ekonomicznych, powstających 
dzięki budowlom  kom unizmu, 
prowadzona jest w  niedosta
tecznym stopniu. Uważa on, że 
m in isterstwa, ins ty tuc je  nauko
we, Państwowa Kom isja  Piano- j 
wania pow inny zawczasu przy- j 
stąpić do opracowania wszech- i 
stronnego, kompleksowego p la- I 
nu rozw oju ekonom iki po lu- j 
dniowo-wschodniej części k ra ju . I

Tow. Jefimow
(K ra j C h abarow sk i)

Delegat Jefim ow  (K ra j Cha- j 
barowski) om ów ił ogromną p ra
cę w dziedzinie budownictw a i 
gospodarczego i  kultura lnego, 
ja k ie j dokonano w  K ra ju  Cha- 
barow skim  w  okresie m iędzy 
X V I I I  a X IX  Zjazdem P artii. 
Zbudowano tam  i  oddano do 
użytku dziesiątki przedsię
b iorstw  przemysłowych, stwo
rzono nowe gałęzie przemysłu. | 
G lobalna produkcja  całego prze- » 
m ysłu w  K ra ju  Chabarowskim  
zwiększyła się przeszło dw u
krotn ie .

Masy pracujące Chabarowska 
nie bez podstaw nazywają swój 
K ra j gigantyczną budowlą sta
linowską.

Jefim ow zaznaczył, że m in i
sterstwa: hu tn ic tw a  żelaza, bu- j 
dowy przedsiębiorstw, przem y- j 
słu ciężkiego oraz przem ysłu le - j 
śnego — niedostatecznie poma- | 
gają K ra jo w i Chabarowśkiemu 
w rozwoju przemysłowym.

Korańniści i wszyscy ludzie j 
pracy na Dalekim  Wschodzie — j 
m ówi Jefim ow  — stale pamię
tają, że yy pobliżu dalekowscho- ! 
dnich granic ZSRR znajdują się | 
im peria liśc i amerykańscy, k tó 
rzy w  żądzy opanowania świa- I 
ta' us iłu ją  wzniecić nową pożo- j 
gę światową. Masy pracujące 
Dalekiego Wschodu, podobnie j 
ja k  cały naród radziecki, swoją 
ofia rną pracą dla dobra o jczy
zny zwiększają codziennie n ie
złomną pote,gę państwa radziec
kiego.

Tow. Mgeladze
(G ru z iń ska  SRR)

Delegat Mgeladze (Gruzińska j 
SRR), m ówiąc o wspaniałym  j 
budownictw ie, ja k ie  rozw inę ło j 
się w Zw iązku Radzieckim, pod- j 
kreślą, iż żaden k ra j k a p ita li-  ; 
styczny, nie wyłączając A m ery
k i, nie może się zdobyć na tak 
gigantyczne przedsięwzięcia, ja k  ! 
w ie lk ie  sta linowskie budowle i 
kom unizm u. Jedynie ustró j ra- | 
dziecki może zdobyć się na dzie- j 
ła, o k tó rych  m arzyła ludzkośjć j 
przez w iele w ieków. j

Lata po X V I I I  Zjeździe Par
t i i  — m ów i Mgeladze — by ły  
la tam i nowych św ietnych zwy- j 
cięstw prowadzonej przez pa r- i 
tię leninowsko - sta linowskie j 
p o lity k i narodowościowej.
W zmocniła się jeszcze bardziej j 
i scementowała leninowsko-sta- 
linow ska ! przyjaźń narodów i 
Zw iązku Radzieckiego. Również | 
radziecka Gruzja, k tó ra  była  w j 
przeszłości jedną z u jarzm io - j 
nych ko lon ii carskich, stała się ' 
teraz kra jem  hu tn ic tw a  i prze- | 
m ysłu samochodowego. Man-1 
gan, stal, w yroby walcowane, 
węgiel, obrab iarki, maszyny, 
w yroby przemysłu spożywczego, 
przem ysłu lekkiego, m ateria ły  
budowlane — wszystko to daje 
G ruzja  Zw iązkow i Radzieckie
mu. Gnlzj.a jest dzisiaj kra jem  
przem ysłowym , rozporządzaj ą- 

! cym również ro ln ic tw em  na w y
sokim  poziomie rozwoju. W  n a j
bliższych latach Gruzja zaopa
trzy  obficie ludz i radzieckich w 
smaczne, soczyste owoce o w ie l
k ie j zawartości w itam in . W 1957 
r. G ruzja powinna ostatecznie 
rozwiązać problem  zbożowy i 
stać się samowystarczalna.

Mgeladze porusza sprawę ko
nieczności budowy nowych w y
tw ó rn i herbaty, rozw inięcia na 
szeroką skalę m echanizacji ro
bót na plantacjach herbaty. U- I

wata  on, że należy zorganizo
wać w  G ruz ji produkcję  nawo
zów sztucznych 1 zwiększyć ba
zę energetyczną R epublik i.

Kończąc swe przemówienie 
Mgeladze m ów i o niedociągnię
ciach w  pracy gruzińskiego a- 
paratu partyjnego i państwowe
go, na jak ie  zw rócił uwagę X V  
Zjazd P a rtii G ruz ji, i  o k ro 
kach, ja k ie  należy podjąć dla 
z likw idow ania wspomnianych 
niedociągnięć.

Tow. Fadiejew
(M oskw a)

Delegat Fadiejew (Moskwa) 
poświęca swe przemówienie l i -  ! 
teraturze radzieckiej. P a rtia  —  \ 
m ów i Fadiejew — natchnęła | 
naszą lite ra tu rę  na jbardzie j J 
przodującym i ideam i epoki, j 
w ie lk im i ideami komunizmu. 
Skupiła ona uwagę sztuki na i 
człowieku radzieckim , budu ją- i 
cym nowe społeczeństwo.

Fadiejew podkreśla ogromne i 
znaczenie znanych uchwał K o - j 
m ite tu  Centralnego w  sprawach | 
ideologicznych dla podniesienia 
ideologicznego i artystycznego i 
poziomu lite ra tu ry  radzieckiej, i 
Wytyczne udzielone przez par- j 
tię  pomogły do zadania druzgo- | 
cącego ciosu przejawom  kosmo- | 
po lityzm u i płaszczenia się j 
przed współczesną pseudokultu- 
rą burżuazyjną, jak ie  m ia ły  
miejsce wśród pewnej części na
szej in te ligencji. W ytyczne te i 
um oż liw iły  zadanie ciosu roz- 
m ai tym  przejawom  nacjonaliz- ] 
m u burżuazyjnego, bezideowego : 
ślizgania się po powierzchni ży
cia.

Fadie jew  podkreśla głęboką 
słuszność uwagi G. M. M aleńko. ; 
wa w  referacie sprawozaaw- | 
czym, że w  pokazywaniu tego 
co nowe, co przodujące, lite ra 
tu ra  radziecka byna jm nie j nie 
zawsze odsłania nieustraszenie 
i w iern ie  sprzeczności i trudno
ści, k tóre ZSRR napotyka w 
swym marszu naprzód.

W dram aturg ii, na przykład, 
wśród części pisarzy oblegała 
fałszywa teoria, że radzieckie 
sztuki tea tra lne pow inny być 
pozbawione k o n flik tu . Trzeba j 
było in te rw e nc ji S talina d o - 
zdemaskowania te j teorii. D la | 
całej sztuki radzieckie j — m ów i 
Fadie jew  — ogromne znaczenie] 
ma rozw in ię ta  w  referacie M a- j 
lenkowa teza o typowych z ja - j 
w iskach i charakterach w  rze- j 
czywistości radzieckie j. Wśród j 
d ługotrw a łych oklasków całej j 
sali Fadie jew  kończy swe prze- | 
mówienie słowam i:

— Jesteśmy wdzięczni S ta li- i 
now i za pomoc i naukę i zape- i 
w n iam y go, że wszystkie nasze i 
siły duchowe poświęcim y spra- j 
w ie stworzenia lite ra tu ry  nowe- j 
go kom unistycznego świata, l i  j 
te ra tu ry, k tó ra  byłaby gwiazdą j 
przewodnią dla naszych w o l- j 
nych narodów i  dla wszystkich j 
narodów k u li ziemskiej.

Tow. Andrianow
(L e n in g ra d )

Delegat A nd ria now  (Lenin- j 
grad) zaznaczył, że w  referaeie 
M alenkowa znalazła wym owo 
odzw ierciedlenie nauka Stalin-: | 
o ekonomicznych problemach ] 
socjalizm u w  ZSRR. Ta klasycz- I 
na praca w ie lk iego wodza jesi . 
ogrom nym  wydarzeniem  w  życic 
ideowym  p a rtii bo lszew ickie j. U - ] 
zbra ja ona pa rtię  i naród ra 
dziecki w  potężny środek wal 
k i o kom unizm.

W organ izacji len ingradzkic  
— oświadcza dale j mówca — \ 
dokonana została poważna p 
ca r.ad wzmocnieniem organów 
pa rty jnych , radzieckich i gospo
darczych wyszko lonym i i odda
nym i p a rtii kadram i. Wśród o 
k la skó w  delegatów A ndriano: 
stw ierdza, że leningradzka orgs 
nizacja p a rty jn a , podobnie ja! 
cała partia , przyszła na X I 
Z jazd zjednoczona i  zespolona j 
w okó ł leninow sko -  s ta linow 
skiego KC, w okó ł w ie lk iego w o
dza i nauczyciela — Józefa 
Stalina.

H istoryczna uchwala KC 
W KP(b) o czasopismach „Z w iez- 
da“  i  „Le n ing ra d “  — stwierdź: 
A nd rianow  — stała się progi, 
mem dzia łania dla wzniesieni: j 
na wyższy poziom całej pracy ] 
ideologicznej.

Następnie Ą nd ria now  szcze- j 
gółowo om ów ił pracę przemysłu 
leningradzkiego. Len ingrad sta
je się n iezw ykle ważnym  ośrod
k iem  technicznego postępu 
ZSRR. Przedsiębiorstwa tego 
m iasta zastosowały i stworzył:, 
setki nowych typów  doskona
łych  maszyn, obrabiarek, p rzy
rządów i  aparatów, będących o- 
gromną zdobyczą techn ik i k ra 
jow ej i św iatowej.

*  Tow. Szajachmetow
(K azachska SRR)

Delegat Szajachmetow (Jia-. j 
zachska SRR) omówił, drogę -

przebytą przez naród kazach
ski, w raz z całym  k ra jem  Rad 
w  okresie m iędzy X V I I I  a X IX  
Zjazdem p a rtii. Szajachmetow 
przytacza wym owne c y fry  ł 
fa k ty i świadczące o nieustan
nym  rozw oju R epublik i. W cią
gu tego czasu wzrosła o 24 p ro
cent ilość zakładów przem ysło
wych Kazachstanu, zwiększyło 
się wydobycie węgla, na fty , me
ta li, wzrosła produkcja  energii 
e lektrycznej. Nadal rozw ija ło  
się ro ln ic tw o . Rozszerzyła się 
znacznie sieć szkól, uczelni śred
nich i wyższych. F ak ty  te — 
m ów i Szajachmetow — raz je 
szcze potw ierdzają słuszność na
rodowościowej p o lity k i naszej 
pa rtii.

Nawiązując do zadań stoją
cych przed masami pracującym i 
¡ “organizacjam i p a rty jn y m i K a 
zachstanu, mówca poświęca 
szczególną uwagę zagadnieniom 
rozw oju p rodukcji roś linne j i 
zwierzęcej w  ro ln ic tw ie . K ry ty 
ku je  on poważnie m in isterstw o 
ro ln ic tw a  ZSRR, k tó re  — jego 
zdaniem — zajm uje n iew łaści
we stanowisko w  spraw ie stwo
rzenia trw a łe j bazy paszowej. 
P lany nakreślone przez m in i
sterstwo ham ują w  gruncie rze
czy wprowadzenie i opanowanie 
p raw id łow ych  metod płodo- 
zmianów. M in is te rs tw o nie po
maga też Republice w  tak waż
nym  przedsięwzięciu, ja k  
sztuczne nawadnianie łąk. Sza
jachm etow k ry ty k u je  również 
m in is terstw o upraw y bawełny 
ZSRR i m in is terstw o budowy 
maszyn rolniczych.

Tow. Breżniew
(Mołdawska SRR)

Delegat B reżniew  (M ołdaw
ska SRR), podobnie ja k  liczn i 
Inn; delegaci przem aw iający na 
Zjeździe, podkreślił ze szcze
gólnym  naciskiem  ro lę  p a rtii 
kom unistycznej jako prom otora 
i  organizatora w a lk i o zw ięk
szenie potęgi państwa socja li
stycznego, Partia , S ta lin  — 
oświadczył mówca — ukorono
w a li epokowym i zwycięstwam i 
tytaniczną b itw ę  narodu ra 
dzieckiego z w rogam i naszej 
Ojczyzny. W latach powojen
nych naród radziecki pod k ie 
row nictw em  p a rtii bolszewic
k ie j, pod przewodem Stalina 
rea lizu je  pom yślnie wspaniały 
program  budownictw a kom un i
stycznego.

W nowym  potężnym wzroście 
ekonom iki i k u ltu ry  naszego 
k ra ju  — m ów i Breżniew w  
gigantycznych budowlach ko
m unizm u, w  w ie lk ich  przeo
brażeniach przyrody, w  nie
strudzonej walce narodu o po
kó j na świecie — cała postępo
wa ludzkość w idz i dowód, jak  
nasza okryta  chwałą partia  
służy w ie rn ie  i z oddaniem 
swojemu narodow i i walczy 
o fia rn ie  o szczęście wszystkich 
ludz i pracy.

Pod sztandarem Lenina- 
S ta lina — stw ierdza na zakoń
czenie mówca — partia  bolsze
w icka dała wielkość naszej so- 
c ja 'is tyczne j Ojczyźnie, uczy
n iła  z n ie j niezdobytą tw ierdzę 
i potężną ostoję pokoju i so
cja lizm u.

Tow. Muratów
(Tatarska ASRR)

Delegat M ura tów  (Tatarska 
ASRR) nakreśli! plastyczny 
obraz rozkw itu  gospodarki naro 
dowej T a ta rsk ie j ASRR. W Re
publice rozw ija  się przemysł 
na ftow y. Na X V I I  Zjeździe P ar
t i i  Kom unistycznej — przypo
m ina mówca — towarzysz 
S ta lin  m ów ił o stworzeniu d ru 
giego Baku na wschodnich ob
szarach k ra ju . Słowa w ie lk ie 
go wodza stały się rzeczyw i
stością. U k ry te  w  głębi ziemi 
zasoby ropy naftow ej płużą 
dzisia j budowie komunizmu.

Organizacja pa rty jna  T a ta r
skiej ASRR uważa za swoje 
n iezm iernie doniosłe zadanie 
realizację wszystkich przed
sięwzięć związanych z dalszym 
rozwojem  wydobycia ropy na f
towej.

Na zakończenie M u ra tów , 
mówiąc o ogromnym znaczeniu 
nowej pracy Stalina „Ekono
miczne problem y socjalizmu w 
ZSRR“ , oświadczył:

— Na wszystkich etapach 
w a łk i o wolność i  szczęście na
rodu, o niezawisłość i  rozkw it 
K ra ju  Rad, o zbudowanie spo
łeczeństwa komunistycznego 
pa rtia  nasza osiągała sukcesy 
dlatego w łaśnie, że wszędzie i  
zawsze szła nieugięcie za wska
zaniam i swego w ielk iego nau
czyciela, towarzysza Stalina; 
nie ulega wątp liw ości, że pa r
tia  uzbrojona w  nowy oręż 
ideologiczny wykona z honorem 
nowy p lan pięcio letn i.

Liitlnośr serderznie wita żołnierzy 
powracających z obozów letnich

GDAŃSK. Pow itania żołnie
rz-. Wojska Polskiego powra-, 
cających z obozów le tn ich stają 
się m anifestacjam i serdecznej 
w ięzi łączącej naród z Ludo
wym  W ojskiem

Piękna A le ja  im. Marszałka 
Konstantego Rokossowskiego w 
Gdańsku gdzie odbywało się po
w itan ie  powracających z obo
zów letn ich żołnierzy Wojska 
Polskiego udekorowana została 
odświętnie transparentam i i Ha
gami narodowymi.

Tysiączne rzesze zaległy w ie l
k i plac zgromadzeń ludowych 
przed Bramą O liw ską Lieznie 
przybyli stoczniowcy i robotni 
cy portow i, studenci, junacy z 
brygad SP, uczniowie szkól pod
stawowych. Nadjeżdżające od
działy zmotoryzowane miesz
kańcy Gdańska w ita ją  okrzy

kam i na cześć Ludowego W oj-' 
"ska Polskiego, na cześć niero
zerwalnej więzi łączącej Wojsko 
Polskie z ludem.

OPOLE. Niezliczone tłum y 
Opolan w ita ły  żołnierzy wraca
jących z ćwiczeń letnich. Cała 
trasa przemarszu oddziałów — 
ulica Nysy Łużyckie j i przy
legły Plac Staszica zakw itły  
proporcami i ba rw nym i tra n 
sparentami Deszcz kw iecia sy
pał się na maszerujące oddzia
ły.

Gorące oklaski i okrzyk i na 
cześć Ludowego Wojska Pol
skiego i na cześć Prezydenta 
Bolesława B ieruta w yw oła ły  
słowa przodownika pracy z 
PKP Płocha, k tó ry  w ita jąc  żoł
nierzy s tw ie rdz ił: „M y  robotn i
cy i wy żołnierze zjednoczeni 
we Froncie Narodowym, mamy

jeden wspólny cel. obronę po
koju i stworzenie ,w arunków  
dla jak  najszybszego zbudowa
nia w Polsce Ludowej socja li
zmu. Jesteśmy wdzięczni Wam 
za w ysiłek w służbie i szkole
niu. S iła i sprawność Wojska 
Ludowego, jego nierozerwalny 
sojusz z niezwyciężoną A rm ią  
Radziecką daje nam pewność, 
że im peria liśc i nie ważą się w y
ciągnąć swych zbrodniczych łap 
po nasze zdobycze“ .

SZCZECIN. Już na k ra ń 
cach Szczecina w kraczają
cych żołnierzy pow ita ły  delega
cje władz, zakładów pracy, m ło. 
dzieży, sztafety ko larzy j  m oto
cyk lis tów .

Na Walach Chrobrego pow i
tan i zostali przez b lisko 40-ty- 
sięczną rzeszę mieszkańców m ia
sta.

4 dalsze p o w ia ty  zw o ln ione  
od m ia rek  i odsypów

(f) W ostatnich dniach cztery 
dalsze pow ia ty przekroczyły 90 
procent wykonania rocznego 
planu obowiązkowych dostaw 
zbóż i uzyskały zwolnienie . od 
obowiązku m iarek i odsypów 

Spośród tych czterech powia
tów  wyróżnia się G ubin — p ie r
wszy pow iat w woj. zielonogór
skim zwolniony w  tym  roku od

m iarek i odsypów. Podobnie po
w ia t Strzelce Opolskie jest p ie r
wszym powiatem w oj opolskie
go, k tó ry  przekroczył 90 procent 
rocznego planu dostaw.

Dalszymi powiatam i, które 
mają już  ponad 90 procent rea
lizac ji planu dostaw zbożowych, 
są pow ia ty: Oświęcim  i  M yśle
nice w  woj. krakow skim . (PAP)

1100 kursów języka rosyjskiego 
zorganizowali nauczyciele

(f) Związek Zawodowy Nau
czycielstwa Polskiego podobnie 
ja k  w  latach ubiegłych urucho
m i! w bież. roku szkolnym w  ca
łym  k ra ju  gęstą sieć kursów ję
zyka rosyjskiego dla nauczy
cielstwa.

Od września b i. ZZNP u ru 
chom ił dla swoich członków o-

koło 1.100 kursów z liczbą pra
w ie 14 tys. słuchaczy. W orga
nizowaniu kursów w yróżnia się 
obecnie okręg ZZNP w Pozna
niu. Zorganizował on na swoim 
terenie 103 kursy języka rosyj
skiego. Uczęszcza na nie 2.929 
nauczycieli. (PAP)

K A N D Y D A C I  L U D U

St t
— W Jakiej sprawie? Co? De

legacja związku? Proszę m i się 
natychm iast wynosić stąd za 
drzw i, ale już. Bo siłą każę usu-

! nąć — tak „p rz y ją ł“  delegację 
Zw iązku Zawodowego G órn ików  
w  kopalni soli w  Wapnie je j 
dyrekto r z ram ienia spółki „S ol
vay“  Jan Szczurowicz-Czaplic.

Był to rok... trudno ustalić, 
łydzie pam iętają fak ty  i to że 
by ły  to lata panowania kap ita 
lis tów  i obszarników.

W tym  czasie Stanisław Ma
zur — syn robotnika rolnego, 
później robotnika gipsowni w 
Wapnie pracował w  kopalni soli 
jako robotnik.

— Kolega z niego był bardzo 
dobry, uczynny, ludziom dora
dził, ja k  po tra fił, pomógł —- mó
w i o S tanisław ie Mazurze z tych 
czasów jego towarzysz Bolesław 
Mańka. M ów ią tak i inni.

A le  ja k  m yśla ł w tedy S tan i
sław Mazur?

— Ludzie by li rabzi — m ówi'
; — że pracują i bali się, co bę
dzie ju tro , jak  wyrzucą, jak 
przyjdzie starość. Ja też się ba
łem i dlatego wziąłem z parce
la c ji działkę — to by ł rok 1925... 
W 1928 r. zwolniono z kopalni 
niem al połowę załogi, ponieważ 
mechanizacja postępowała na
przód: wybudowano tak zwany 
m łyn  do przerabiania surowca. 
W  1931 roku rozpoczął się k ry 
zys.

Przez te 6 la t pewnie, bo lu 
dzie dobrze nie pam iętają, ro
botnicy ro ln i na okolicznych 

! m ajątkach nie dostawali w yp łat,
! ty lko  zaliczki. W tym  czasie ad
m in is tra to r hrabiego Pieniążka 
z Dębskich Górek skopał robot
nicę, która upomniała się o za
płatę. W Nadborowie, A leksan
drow ie, Srebrnogórze, Grabosze- 
wie, Smuszewie, obszarnicy Pie
niążek, Szyman, M lidzk i, M io- 
ma, Moszczyński m am ili, oszu
k iw a li i gnębili robotn ików  ro l
nych, żyjących w  nędzy, przy
m ierających nierzadko głodem.

Przebiegła i perfidna była po
lity k a  kap ita lis tów . Strachem i 
pozorem „dobrobytu“  chciała 

j odizolować robotn ików  kopalni 
Wapno — ja k  wyspę — od mo
rza krzyw dy i wyzysku rozla
nego wokół.

— On, rrr^ io  to, tę krzywdę

t n i  s ł a w  M a
w idzia ł — m ów i o Stanisław ie 
Mazurze jego b lisk i kolega A- 
dam Olszewski — często spoko
ju  mu to nie dawało. Z łościł się, 
pięści zaciskał.

— Zobaczyłem tę krzywdę — 
m ów i Stanisław M azur — to 
prawda, A le — wiecie — w y j
ścia z tego nie widziałem. W i
działem, że nawet ta częściowa 
parcelacja, za odszkodowaniem, 
to  śmiech. T ak i na przykład ob
szarnik Koem er rozparcelował 
to co m iał na skra ju  m ajątku 
najgorsze, jem u niepotrzebne. 
Forsę zainkasowat, jeszcze lepiej 
się m iał. W stąpiłem do SL-u, bo 
chciałem jaka^ iść przeciw ta
k ie j parcelacji, przeciw k rzyw 
dzie, przeciw faszyzmowi, który 
się w Polsce rozrasta!.

*

— Spieszcie się — spieszcie 
się z tym i końm i — dyrektor 
kopalni „W apno“ , ślusarz, przo
dow n ik  pracy z zakładów prze
mysłu metalowego im. S talina w 
Poznaniu Józef P lich wysyła ko
nie po lekarza do chorego dziec
ka Heckertowej — pracownicy 
kopalni...

Z kopalni niedaleko jest do 
Mazura, k tó ry  po wyzwoleniu, 
sterany wojną, osiadł na ro li.

— 1946 roku wieś już m iała 
św iatło  od ludowego rządu — 
m ówi Mazur — w yb ra li mnie 
sołtysem, starałem się ja k  mo
głem. W pierwszych latach po
mogła nam bardzo A rm ia  Ra
dziecka... Kon ie nam np. poży
czali, bo ich na gospodarstwach 
nie było.

...Gdy Stanisław  M azur piasto., 
w ał urząd sołtysa, gdy wsi Po- 
dolin pomagali żołnierze radziec
cy w  orkach i siewach — w  
gm inie Wapno tak ja k  w całej 
Polsce dzielono m a ją tk i obszar- 
nicze. W yrobnicy Szoclński (je
mu między in. nie zapłacił ob
szarnik Słoma za 6 lat pracy), 
M aćkowiak, G robićh z A leksan
drowa — stali się gospodarzami 
na własnej ziemi. Dom iniak, 
Przybylski ze Srebrnogóry i in 
n i dostali pracę w kopalni ja 
ko je j prawow ici gospodarze. 
Lud pracujący stał się gospoda
rzem w  Ojczyźnie.

...Potem — ciągnie M azur — 
zaczęto pisać o współzawod-

zur
! n ictw ie. W tedy zrozumiałem, 
że trzeba zacząć inną go- 
spodai-kę. że trzeba gospoda- 

! rować jak  na jlepie j, że wiadza 
| ludowa — to jest wyjście, to 
: rada na zło, które tak bolało 
: przed wojną... Nie mogę wam 
] powiedzieć ja k  było gdy w rę
czano m i Order Budowniczych 
Polski Ludowej... Takie w zru
szenie mnie w tedy opanowało, 
że r. e pamiętam dokładnie 
wszy. nogo. Starałem  się, ja k  
mogłem i nada! wedle s ik i zdol
ności moich — będę się starał 
służyć ludziom, służyć Ludo
wej Polsce.

Stanisław  Mazur ma jeszcze 
jedną zaletę: jest skromny. Nie 
mówi, że to w łaśnie on. wspól
nie z sąsiadem -Janem Niewola- 

| kiem rozpoczął propagandę w 
, sprawie e le k try fika c ji Podobna.
I Że zawiązał koło ZSCh i ak tyw 

nie propagował spółdzielczość 
; samopomocową, walcząc z ku

łakam i i spekulantami. Że dzię- 
| k i temu, iż oparł się na doświad- 
i czeniach radzieckich i um iał w 

drodze c ie rp liw e j i indyw idua l
nej ag itacji zjednać d!a sprawy 
podniesienia plonów całą niemal 
wieś — nie ty lko  sam osiągnął 
wspaniały plon 568.33 q bura
ków z ha — ale dał przykład 
wszystkim  chłopom indyw idua l
nym w  Polsce, ja k  trzeba w a l
czyć o większą wydajność w 
ro ln ictw ie.

❖

W dawnym  domu dyrektora- 
kap ita iis ty  jest dziś wzorowe 
przedszkole dla dzieci robotni
ków z Wapna. Dom iniak, Przy
by lsk i, Gruzczyński, W ronecki, 
Popiołek, daw ni wyrobnicy i 
bezrobotni — dziś przodownicy 
pracy — mieszkają w  nowych 

: blokach, wprowadzeni do nich 
| z ruder i nor. B loków jest 8. 
Będzie więcej. Buduje się drugi 
szyb. rośnie załoga. Rosną plo- 

! ny gospodarstw chłopskich na 
dawnych majątkach obszarni- 
czych...

— Mazur to dobry gospodarz 
— m ów i Franciszek M atelski z 
Podobna — uczymy się z nim  

: razem lepie j gospodarować, da
wać lepsze plony państwu. W y
ro b ił się i  w yrósł za władzy lu -  

] dowej. Będzie dobry n posłem. 
To nasz robotniczo-chłopski 
kandydat. (a p)

Pobłażliwy słosunob do kułaków 
w powiecie lubelskim

Gospodarstwo Antoniego T u 
rowskiego w yróżnia się spośród 
innych gospodarstw w  gr. Do- 
m inów  (gm. Zemborzyce, pow. 
Lub lin ). B lisko  16 ha dobrej zie
m i, okazałe budynki, niem ały 
inw entarz żywy i m artw y, 
wszystko czego potrzeba dla p ro 
wadzenia w yda jne j gospodarki. 
M im o to T urow sk i nie wyróżnia 
się, jeś li chodzi o w ykonyw anie 
obowiązków wobec państwa. 
Pod tym  względem jego gospo
darka — ja k  dotychczas — „nie 
jest w yd a jn a “ . N ie dlatego, że
by T urow sk i nie m ia ł na sprze
daż żywca, m leka i  zboża, ma i 
to dużo... ty lko , że nadwyżek 
uparcie nie chce sprzedawać 
państwu.

Niegorzej powodzi się Karo- 
j ło w i Podolskiem u z tej samej 
! gromady, M a rii , M orawskie j z 
| gr. K a lin ów ka  i  w ie lu  innym  
I kułakom , znanym w  gm inie 
Zemborzyce ze złośliwego uchy
lan ia  s ię , od w ypełn ian ia  obo
w iązków  wobec państwa, cho
ciaż oni to w łaśnie zawsze p ie r
wsi próbu ją wyciągać łapę po 
to co daje państwo wsi.

Turow skiem u, k tó ry  zalega z 
dostawą 300 kg. żywca, dawno 
już  m iną ł te rm in  dostawy. T e r
m iny dostawy dawno m inęły 
rów nież dla Podolskiego (165 kg. 
zaległości), M oraw skie j (549 kg. 
zaległości) i  w ie lu  innych, opor
nych ku łaków .

Praw o ludowe przew iduje ka 
ry  dla tych, k tó rzy  złośliw ie 
(gdyż inaczej tego nazwać nie 
można) uchyla ją  się od w yko - 
ny ,vania swych obow iązków w o
bec państwa. Czy prezydium  
GRN w  Zemborzycach skorzy - 
stało z tego prawa? Nie. W  gm i
nie te j żaden ku ła k  nie został u- 
karany. N ie skorzystano nawet 
z prawa podwyższenia zalegają
cym obow iązku dostawy o 10

Pod ostrym kątem

proc. Dopiero na in terw encję 
p rokura to ra  prezydium  GRN 
wspólnie z gm innym  delegatem 
CUS podali do pow ia tu k ilka  
nazwisk chłopów zalegających i  
dostawą żywca. N a jbardzie j o- 
oporn i kułacy zostali jednak po
m in ięc i a wśród nich w łaśnie 
T urow sk i. Podolski i Morawska.

Oczywiście, że sytuację tę w y 
korzystu ją  kułacy. A  ponadto 
ta k i bezkarny stosunek do o - 
pornych ku łaków  w p ływ a de
m ora lizu jąco na n iektórych 
średniaków. A  rezultatem  jest 
to, że gm ina Zemborzyce od k i l 
k u  miesięcy nie w ykonu je  p la 
nu obow iązkowych dostaw żyw 
ca.

Podobna sytuacja istn ie je  
rów nież w  w ielu innych gmi - 

| nach pow ia tu lubelskiego. Np. 
j w  gm. Kszczonów delegat gm in- 
j ny CUS dopiero na żądanie 
I p roku ra to ra  przedstaw i! nazw i
ska trzech zalegających. Do u - 
ka ran ia  przedstaw ił jednak ty l
ko średniaków. K u łaków  stara 
się nie ruszać. U kryw a  ich, gdyż 
z w ie lom a — ja k  mówią chłopi 
żyje w  dobrej kom ityw ie.

Pobłażanie kułakom  istnieje 
w większości gmin pow ia tu lu 
belskiego. Jeśli nawet stawia się 
w n iosk i o ukaranie n iektórych 
opornych kułaków , to zbyt d łu 
go trw a  rozpatrywanie tych 
wniosków przez kolegia orzeka
jące. Co gorsza. Jeżeli nawet 
w ym ierzy się opornym grzyw 
nę, n ie  ma je j kto  egzekwować. 
W ca łym  powiecie przeszło 80 
proc. k a r nie zostało dotychczas 
ściągniętych. Powoduje to roz
zuchwalenie się ku łaków  i da l
sze ociąganie się z wykonaniem  
obowiązków wobec państwa.

W powiecie lube lskim  lekce
waży się również sprawę tzw. 
końcówek. Nie dba się o to, by

; każdy chłop całkow icie w ykonał 
swój obowiązek. W większości 

; gmin delegaci gm inn i CUS nie 
sporządzają wykazów chłopów 

; zalegających z końcówkam i. A 
1 te z każdym miesiącem zw ięk- 
! sza.ią się. W pływ a to ujem nie na 
dyscyplinę w ykonyw ania obo
w iązków  przez poszczególnych 

| chłopow.
Doświadczenie uczy, że kułacy 

tam ociągają się z w ykonyw a
niem swych obowiązków wobec 
państwa, tam  próbu ją obałam u- 
cić część m nie j uświadomionych 

i mało i średniorolnych chłopów, 
gdzie szwankuje praca organi- 

I zacyjna i polityczna, gdzie nie 
karze się ku łack ich  prowodyrów , 
nie m ob ilizu je  do w a lk i z n im i 
mało i średniorolnych chłopów. 
Tak było i w  powiecie lube l
skim. K iedy z końcem września 
aparat CUS, prezydia GRN oraz 

j instancje pa rty jne  enrgicznie.i 
'zajęły się sprawą rea lizacji 

: obow iązkowych dostaw ży
wca. ukara ły  k ilk u  ku łaków  po
p raw iło  się wykonanie planu do- 

i staw. Z początkiem październi- 
! ka, k iedy ty lko  zainteresowanie 

obow iązkowym i dostawami żyw - 
- ca osłabło, zm niejszyły się rów - 
! nież dostawy.

Zaległości w  obowiązkowych 
dostawach żywca w  powiecie lu -  

| bełskim  są nadal poważne. W y- 
: magają one wytężonej pracy 
aparatu skupu, aparatu rad na
rodowych , ja k  również n ieu
stannego czuwania nad tym  za
gadnieniem przez instancje par
ty jne . Trzeba aby uregulowane 
zostały zupełnie tzw. „końców 
k i“ . Trzeba się ostrzej zabrać 

; do tak ich  ku łaków  ja k  T u row - 
' wski, Podolski, M orawska i in 

ni, a w tedy plany skupu w po
wiecie lube lsk im  będą w yko
nywane. M. S.

Umiłowanie pisemek
Do ludzi, zachwycających się 

j dobrą, piękną literaturą, m iłu
jących ją, można odnieść się 
tylko z pełnym szacunkiem. Do
datnim zjawiskiem jest rów
nież przywiązanie człowieka do 
codziennej lektury gazet, po
trzebnych, jak chleb powsze
dni.

Jak jednak nazwać przesa
dne pogrążenie się w papier
kach i pisemkach, przekonanie, 
że wyłącznie przy ich pomocy 
można rozwiązać każdy pro
blem, niemal proch wymyśleć? 
Można by nazwać nieszkodli
wym maniactwem, gdyby to 
częstokroć nie godziło w dobro 
ogólne, w dobro poszczególnego 
człowieka pracy.

Chcemy właśnie zapoznać 
czytelników z historią skromne
go człowieka pracy, który do
tychczas walczy z trudnościami 
tylko dlatego, że gdzieś są lu
dzie, miłujący nade wszystko 
papierki.

W  miejscowości Lelice (pow. 
Płock), od 30 lat na stanowisku 

j gajowego lasów państwowych 
pracuje tow. Tomaszewski. Su- 

! miennie, uczciwie, spokojnie. 
Rok 1950 przyniósł mu przykrą 
niespodziankę — zaczęła się 
walić stara, przed 150 laty zbu

dowana gajówka. Historia bądź 
co bądź nieprzyjemna — w do
mu dwanaścioro dzieci, żona, w 
chwiejącej się obórce krowa, 
prosiaki. Gdzie się z tym wszy
stkim ulokować? A że w miej
scowym nadleśnictwie Sierpc, 
nikt przysłowiowym palcem w 
bucie nie kiwnął, aby pomóc 
gajowemu, zasygnalizowano o 
tym Ministerstwu Leśnictwa.

Popłynął z odnośnego depar
tamentu Ministerstwa pierwszy 
papierek do Okręgu Lasów 
Państwowych w Siedlcach Ze 
tak to i tak, co jest z Toma
szewskim?

— Ano nic — odpowiada 
Okręg. — Gajówka rzeczywiście 
się wali, ale na budowę nowej 
nie ma kredytów.

Zadowolono się tym. Nie 
uspokoił się jednak gajowy, 
który z rodziną mieszkał w sto
dole, a krowę trzymał pod go
łym niebem, bo stare zabudo
wania zdążyły już runąć na 
amen. Znów więc alarm do M i
nisterstwa.

Okazało się, że kredyty się 
znalazły. Okręg zawarł umowę 
z płockim BPP na budowę no
wej gajówki i przyrzekł, że do 
końca grudnia 1951 r. domek 
stanie, jak mur. Ktoś w M in i
sterstwie uwierzył bezgranicz-

| nie w nadesłany papierek I 
| znów się uspokoił. I znów To- 
1 maszewski musiał dać znać, że 
owszem, do końca grudnia sta
nęły, ale tylko sanie mury.

Płynie nowy papierek z W ar
szawy do Siedlec. A odpowiedzi 
różne przychodzą. Ze postano
wiono Tomaszewskiego prze
nieść gdzie indziej, bo domek 
by się przydał leśniczemu, że 

' potem coś się „odmieniło“ i ga
jowy zostaje, że już się wpro
wadził do gotowego prawie bu
dynku, ale musi się wyprowa
dzić, bowiem BPP nie ebee ina
czej wymalować wnętrz, że po
tem zechciało i wymalowało 
bez wyprowadzki. Ktoś w M i
nisterstwie ufnie wierzył tym 
zagmatwanym wyjaśnieniom i 
dalej szpikował to Okręg, to 
nadleśnictwo papierkami.

Jest już październik 1952.
W „nowym“ budynku zaczy

nają pękać ściany, dymią pie
ce. przez dziury w dachu obory 
rtUupie na krowę deszcz.

Może więc popłynie jeszcze 
jedno pisemko z Ministerstwa?

Szkoda tylko, że za tymi pa
pierkami nie dojrzano do
tychczas zasadniczej sprawy. 
Krzywdy jaka się dzieje skrom
nemu, uczciwemu człowiekowi 
pracy. (RYS)
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Inspektor w czarnych okularach
O k a ż d ą  t o n ę  s t a l i

Na Jednej z budów podle- i 
glych Poznańskiemu Przemy
słowemu Zjednoczeniu Budo- j 
wlanem u zastosowano n o w ą ; 
metodą szalunku ślizgowego 
Metoda ta pozwala na sied- j 
m iokro tne zmniejszenie kosz- j 
tów. Ponadto ten sam szalunek j 
można użyć k ilk a k ro tn ie  przy j 
następnych budowach tego ty- j 
pu. Przy początkowym  stosowa- i 
n iu  szalunku ślizgowego w yn i- \ 
k ły  trudności na skutek nieod- j 
pow iednio wykonanych kon- j 
s tru k c ji szalunkowych co spo
wodowało, że pierwsze próby j 
w ypad ły  niepomyślnie.

N ie załamało to jednak załogi, 
k tó ra  cały swój w ysiłek skon
centrowała w  k ie run ku  znale
zienia w yjśc ia  z tej sytuacji. 
•Organizowano narady produk
cyjne, przeprowadzano szkolenie 
w  zakresie nowej metody pracy 
t p rzy pomocy inżynierów  Z je
dnoczenia dokonano ulepszeń 
konstrukcyjnych. Następne pró
by zostały uwieńczone pełnym  
sukcesem.

Na szczególne wyróżnienie za
s łużył zespół ciesielski Francisz
ka Kaczm arka, k tó ry  wniósł 
szereg nowych ulepszeń techni
cznych. Ponieważ budowa ta by 

ła w pewnym  sensie doświad
czalna, przyjeżdżały tu liczne 1 
kom isje, k tó re  nie zawsze spei- j 
n ia ły  w łaściw ie swoją rolę. Od j 
kom is ji tych załoga oczekiwała ] 
pomocy i instruktażu, co, nie-1 
stety, nie zawsze m iało miejsce. \

Sporo zapisków w  dzienniku j 
budowy poczynił występujący z | 
ram ienia inwestora inspektor j 
nadzoru, k tó ry  m. in. napisał:
,,W ątp im y jednakże w sukces; 
zamierzeń z uw agi na zbyt w ie- j 
le błędów, k tó re  zawiera zain- i 
stalowane szalowanie“ .

G dyby ten inspektor nadzoru ■ 
więcej in teresował się budową, 
żył n ią  i  obcował w ięcej z zało- ! 
gą. nie m ia łby tych wątp liw ości, 
gdyż w idz ia łby  w  g ło d z ę  entu- j 
zjazm pracy i s ilną wolę tw ó r- j 
czą.

Zdaniem załogi inspektor w i- j 
nien pomagać na budow ie — I 
wspóln ie z załogą przezwyciężać j 
trudności — wskazując co jest j 
źle — dlaczego jest źle i  co na- ! 
leży zrobić żeby było  dobrze — 
tak ie  postępowanie inspektora ; 
nadzoru będzie m obilizować za- j 
łogę.

STANISŁAW  K U B IA K  
Poznań

„Niezastąpiona” hihliofeharka
W  grudn iu  1951 r. b ib lio te 

karka  zatrudniona w  fabryce 
Zakładów  Przem ysłu Gumowego 
„P iastów " w  Piastowie, zaw io
zła 75 książek do Centra lnej 
B ib lio te k i Zw iązku Zawodowe
go Prącowmików Przem ysłu 
Chemicznego na ul. K aro lkow ą 
w  W arszawie, żeby w ym ien ić je 
na inne. Po książk i m ia ła  się 
zgłosić po pewnym  okresie. 
Tymczasem b ib lio teka rka  z P ia
stowa zwmlniła się z pracy, po 
ks iążk i do W arszawy nie m ia ł 
k to  jechać.

Dopiero 1 września 1952 r. 
rada zakładowa fa b ry k i „P ia 
stów“  zaangażowała nową p ra 
cownicę, polecając je j sprowa
dzenie książek z Warszawy.

Nowa b ib lio teka rka  w  rozmo

w ie telefonicznej dowiedziała 
się, że książki będzie można o- 
debrać w  połowie grudnia 1952 
roku, ponieważ b ib lio teka rka  
związkowa w yjechała na kurs 
trzym iesięczny do W rocław ia.

A  przecież b ib lio teka w  P ia
stowie nie jest jedną ty lk o  b i
blioteką, k tó ra  w ym ienia książ
k i w  C entra lnej B ib lio tece 
zw iązkowej.

Może więc znajdzie się ktoś 
kto  zastąpi „niezastąpioną“  p ra 
cownicę w  C entra lnej B ib lio te 
ce zw iązkowej i  wyda książki, 
na k tó re  czekają z n iec ie rp li- 

| wością pracownicy w ie lu  za- 
i kładów  pracy.

H E N R Y K  B IER N A T  
Piastów

Siadem listów naszych czrtelnikóty

Mieszkańcy Borowa otrzymali sklep
Do naszej redakc ji w p łyną ł I do najbliższego sklepu w  Re-

lis t  ob. W ładysława S ienk iew i
cza. A u to r opisywał trudności, 
na ja k ie  napotyka ją m ieszkań
cy Dorowa, pow. Łobez podczas 
zaopatrywania się w  a rtyku ły  
pierwszej potrzeby. Chcąc się 
zaopatrzyć w  zapałki lub  sól 
m ieszkańcy Dorowa zmuszeni 
b y li odbywać 10 km  wędrówkę

sku.
W  w yn iku  naszej in te rw e nc ji 

w  te j sprawie, o trzym aliśm y 
odpowiedź z C entra li Rolniczej 
Spółdzielni „Samopomoc Chłop
ska“  w  Szczecinie, że P ow ia to
w y Związek G m innych Spół
dzie ln i w  Łobezie uruchom ił 
P unkt Sprzedaży 'Detalicznej w  
Dorowie z dn. 1 października br.

Nowy rok pracy w Młodzieżowym 
Domu Kultury w Warszawie

(f) 5 października br. nastą
p iło  uroczyste rozpoczęcie no
wego roku  pracy w  M łodzieżo
w ym  Domu K u ltu ry  przy ul. 
K onopnick ie j w  Warszawie.

P ięknie udekorowaną salę 
zapełniła młodzież szkół w a r
szawskich. L iczn ie  p rz y b y li też 
rodzice i  przedstaw iciele nau
czycielstwa.

W im ien iu  k ie row n ictw a 
M D K  zebranych po w ita ł d y 
re k to r J. Kasprzak, k tó ry  za
poznał młodzież z zadaniami 
i  celami, ja k ie  postaw iło sobie 
k ie row n ic tw o M D K  w  bieżą
cym roku oraz z obowiązkami 
i regulam inem  członkowskim  
Uroczystość zakończyła część 
artystyczna, w  k tó re j wzią ł 
udzia ł 82-osobowy zespół ta 
neczny „Dzieci Warszawry "

W czasie w akac ji pod tro 
sk liw ym  okiem ins truk to rów

! w  M D K  wyposażono 23 pra 
cownie.

Cztery istniejące w  M DK 
! dz ia ły  pracy — dzia ł nauki, 
i technik i, wychowania a rty - 
| stycznego i  wychowania fizyoz- 
j nego — zostały znacznie roz- 
| budowane. M. i* .  powiększo
no bib liotekę, k tó ra  liczy obec- 

j nie 9 tys. tomów. Ponadto zor- 
I ganizowana została biblioteczka 
| podręczna, zaopatrzona w  pod- 
[ ręczn ik i szkolne, co u ła tw i 
; m łodzieży odrabianie lekc ji na 
miejscu Na m łodvch „inżyn ie 
rów “  i  „a rch ite k tó w “  czekają 
pięknie wyposażone pracownie 

: techniczne, m odelarnie i w a r
sztaty. Oprócz zajęć w  pracow- 

. niach specjalistycznych czeka
ją  na młodzież w M D K  roz
ry w k i ku ltu ra lne : kino, teatr, 
koncerty, odczyty itp .

Z M D K  korzystać będzie w 
nowym roku pracy ok. 5 tys. 

1 młodzieży. (PAP)

Telegram wysłany przez hu- ¡ 
tę „Szczecin“  na adres Cen- | 
t ra li Zaopatrzenia M a te r ia ło -1 
wego Przemysłu Hutniczego 
(CZMPH) brzm ia ł alarm ująco: 
„Spowodujcie natychm iast w y 
syłkę kam ienia wapiennego. 
Grozi zatrzymanie p ro du kc ji“ .

Ponieważ huta swój przy
dział kam ienia wapiennego w y
czerpała, tegoż dnia wysłano 
do Szczecina kom isję z polece
niem dokładnego zbadania 
sprawy braku.

Kom isja  zaczęła poszukiwa 
nia od karto tek i. Rzeczywiście 
w kartotece przy pozycji ka
mień wapienny — figu row ało 
zero. Na wszelki wypadek do
konano jeszcze tak zwanej we
ry f ik a c ji zapasów. W zapasach 
zaś odkryto... potężną stertę 
poszukiwanego kam ienia. Na- 
vyet nie trudno było go do j
rzeć. 2500 ton. Obowiązujący 
norm atyw.

Gdyby tego rodzaju telegram 
był odosobniony, a brak roze
znania ze strony hu ty  „Szcze
cin“  wypadkiem  pojedyńczym  
— nie w arto  by o pomyłce te j 
wspominać.

Jednakże ten brak znajomo
ści stanu zapasów m ateria ło
wych, nieścisłości ew idencji są 
charakterystyczne nie ty lko  dla 
miesiąca sierpnia i nie ty lko  
dla hu ty  „Szczecin“ .

H uta im. Dzierżyńskiego w 
dniu 14 sierpnia zgłasza do 
CZM PH zapotrzebowanie na 20 
ton KP2 — ksz ta łtk i krzem ion
kowej, przeznaczonej na re
mont pieca. Na wszelki wypa- 

j dek huta zabezpiecza swoje 
zapotrzebowanie jeszcze w 

; dwóch zakładach produkcyj- 
j nych. I znów: inwentaryzacja 
I dokonana trzy dn i później w y- 
¡ kazuje na składowisku hu ty 

155 ton KP2, k tó ry  to zapas w 
: zupełności starczy nie na jeden,
I a cztery rem onty pieców. Dla 
odmiany, huta „P okó j“  zwraca 

i się w  dn iu 16.V I I I .  o kilkaset 
kg wyrobów  ogniotrwałych,

: by następnego dnia kom isja 
, CZM PH mogła stw ierdzić k il-  
| kutonowe zapasy na gw ałt po
szukiwanego a rtyku łu .

I  odwrotnie, w  hucie im. 
B ieruta dyspozytor podaje do 
Centra li stan kam ienia wapien
nego na 1722 ton, by następne
go dnia zaalarmować o w y
czerpaniu tegoż artyku łu .

Może kw ia tk iem , wieńczącym 
długi szereg przykładów cha
otycznej ew idencji, braku ro
zeznania w  stanie gospodarki 
m ateria łowej będzie fak t, że 
kom isja do zbadania zapasów 
w hu tn ic tw ie  stw ierdz iła  za 
pierwsze 5 miesięcy br. manko 
w złomie wsadowym, wynoszą
ce 25 procent zużycia miesięcz
nego całego hutnictwa.

Skąd wzięło się tak poważne 
manko złomu, dlaczego karto- 

j teki i ew idencja m ateriałowa 
| niektórych hut tak dalece od- 
j biega od rzeczywistości?

W ydaje się, że ten stan na 
j niektórych hutach może i ma 
i miejsce, ponieważ zagadnienie 
! gospodarki m ateria łow ej jest 
! ja k  dotąd — kopciuszkiem w

W. Skulska
bogatej l  trudne j tematyce ży
cia naszych hut. Z zagadnie
niem  zaś rac jonalne j, oszczędnej 
gospodarki wiąże się dokładne 
rozeznanie zapasów, ściśle i 1 
w iern ie  prowadzona ewidencja.

N orm a, k tó ra  nie 
obowiązuje

Zanim  zresztą można mówić
0 oszczędności, należałoby na j
p ie rw  powiedzieć o obowiązu
jących normach. O normach 
m ateriałowych, opracowywa
nych dla każdej huty, każde
go pieca i agregatu. Normach, 
ustalonych zgodnie z procesem 
technologicznym, m ożliwościa
m i produkc ji i im portu , potrze
bami i bogactwem surowco
w ym  naszego kra ju .

O normach pisze w  jednym  
z lipcowych num erów „T ry b u 
ny Robotniczej“  pierwszy w yta - 
piacz sta lowni hu ty „K ośc iu 
szko“  — Franciszek Im iolczyk.

Tow. Im io lczyk — w idz i i 
wskazuje hu tn ikom  jedyną 
w łaściwą i co tu ukryw ać — 
słabo uczęszczaną drogę: trzy 
manie się norm, receptury, 
ustalonych i obowiązujących 
proporcji. Na te j drodze, dro
dze postępu technicznego tow. 
Im io lczyk osiągnął ty tu ł na j
lepszego wytapiacza w  I I  kw a r
tale b. roku. Uchylenia zaś, 
zboczenia z te j drogi, a więc 
dowolna in terpre tacja  normy, 
jest zawsze i z reguły, uderze
niem w  harm onijne w ykony
wanie planów produkc ji hu t
niczej, u trudn ia  — żeby nie po
wiedzieć — un iem ożliw ia  spraw
ną, planową pracę aparatu za
opatrzenia.

Dowody? N ie trzeba ich da
leko szukać. W ystarczy porów
nać w  wydziale produkcji każ
dej hu ty dwa w skaźnik i — 
w skaźnik obowiązującej normy
1 wskaźnik faktycznego zuży- 

j cia.
Niedopuszczalna dowolność

Jak wiadomo, dysponujemy 
w  procesie w ielkopiecowym  
m. in. rudą kwaśną i zasado
wą. Ruda kwaśna jest m nie j 
poszukiwana od zasadowej 
ko. że zaw iera m nie j (około 7 
procent) żelaza , a potrzebuje 
w ięcej topnika, ażeby wyzbyć 
się niepożądanej krzem ionki. 
Te różnice w jakości i przydat
ności rzecz jasna, uwzględniane 
są przy zakładaniu norm y i 
opracowaniu receptury, obo
w iązującej w ydzia ły  W ielkiego 
Pieca. Jak się okazuje obow ią
zującej ty lko  i jedynie w  teorii. 
I tak np. w miesiącu czerwcu 
huty w ykazały zużycie rudy za
sadowej m iast 95 kg — 112 kg 
na tonę. Nie trzeba chyba do
dawać, że remanent rud kw a
śnych w tym  okresie poważnie 
wzrósł. Huta „P okó j“  używa 
miast przewidzianych w nor
m ie tanich koncentratów (tań
szych, ale wymagających ze 
względu na swoją m iałkość do
datkowej czynności spiekania) 
— większej ilości drogich rud, 
których produkcja i im port są

W S T O L I  C Y

ograniczone. H u ta  „Szczecin“ 
zużyła ru d y  tan ie j, wysokofosfo 
row ej praw ie o 50 procent 
m nie j, za to „z ja d ła “  wbrew 
przepisom więcej o 11 tysięcy 
najwyższych gatunkowo rud. 
Huta „P okó j“  w  pierwszym 
półroczu zużyła 27.500 rud 
krzyworoskich, „B obrek“  — 29 
tys. ton w ięcej, aniżeli przew i
dywano w  planie.

N ie trzeba chyba udowad
niać, ja k ie  trudności nasuwa 
aparatow i zaopatrzenia za
chłanność, dowolna in te rpre ta
cja istniejących i ustalonych 
z przemysłem i poszczególnymi 
jednostkam i hu tn iczym i norm 
m ateriałowych. Jak dowolne 
przekraczanie lim itó w  drogich, 
im portow anych surowców u tru 
dnia planową pracę aparatu za
opatrzenia, podraża koszty pro
d u kc ji (np. planowany koszt 
1 tony surów ki za 7 miesięcy 
br. w ynos ił 546 zł na tonę — 
realizowany 610.81 zł, t.).

„ W ilk i“ , k tóre  zjadają  stal
Rzecz jasna, że w  praktyce 

sankcjonowania teo rii o produk
c ji bez względu na koszty i  m o
żliwości m ateria łow e — kw itn ie , 
rozrasta się chw aS m arno traw 
stwa.

I  tak, w ie le naszych zakładów 
hutn iczych w ysyła  na ha łdy 
w raz z odpadem żużel, zaw ie
ra jący około 5 — 6 procent m an
ganu, a jednocześnie „k rzyczy “ 
o rudę manganową, k tó rą  m u
sim y im portow ać (norma zużycia 
żużla około 250 kg na tonę •— 
w ykorzystan ie  190 kg na tonę. 
zużycie rud y  manganowej, w e
dług no rm y 30 kg — fak tycz
nie 51 kg  na tonę).

Stąd — to znaczy z b raku  dy 
scypliny m ate ria łow e j (np. m an
ka m ateria łow e nie obciążają, 
ja k  dotąd kosztów w łasnych za
k ładu) — napotykam y tak po
ważne, niedopuszczalne ob jaw y 
m arnotraw stw a, ja k  owe w ilk i,  
czy św inie, k tó rych  najw iększe 
nagromadzenie zastaniemy W  
hucie „O strow iec“ , „B ob rek“  i 
„F lo r ia n “ .

Fiuta „F lo r ia n “  m im o n iew y
korzystan ia w łasne j su rów ki z 
W ielkiego Pieca i  przekroczenia 
norm y zużycia złomu w  p ie rw 
szym kw a rta le  br. z 665 kg obo
w iązujących na 708 kg na tonę
— domaga się regularnych do
staw złomu. I  słusznie. Szkoda 
ty lko , że zbyt mało zwraca k ie 
row n ic tw o  hu ty  uw agi na złom. 
zna jdu jący się tuż obok, pod 
nogami. Pod nogami — dosłow
nie. Co chw ilę  po tykam y się 
bowiem o m nie j czy bardziej 
wystające kaw a ły  złomu. Na
przeciw nas zaś jedzie dodat
kow y „po m n ik “  m arnotraw stw a
— wagon w ilków .

A  propos w ilk ó w  — żart h u t
n iczy głosi, że k ilk u  członków 
Zw iązku Łow ieckiego dowie
dziawszy się o w ilka ch  na polach 
szombierskich, zgłosiło się do 
d y re k c ji z prośbą o zezwolenie 
na polowanie.

Trzeba powiedzieć, że w ilk i 
hutnicze, choć m artw e — g ry 
zą nie m niej do tk liw ie , a raczej

Robotnicy włoscy wołają: „Pokoju i pracy“

Wykaz premii
wylosowanych w szóstym dniu
losowania Narodowej Pożyczki

Premię po zł 5000 267240 546831 752058
38037 493258 899539 278968 546836 754971

129904 880267 964702 299283 553925 785234
199562 299289 553930 837008

po zł 1000
320557 576942 845258

premie 320560 577945 847323
38032 410631 667862 410633 577949 879784
58862 413355 673711 413353 589673 886813
58864 514345 685835 416872 596894 935617
96063 537764 722297 442105 601858 960111

108991 542178 837007 504170 637242 978653
214558 639088 965981 538933 718021 997246
320555 542171
premie po zł 500 Ponadto wylosowano 113 pre-
25320 68290 170096 m ii po zł. 250.
44514 108993 170098
62107 123343 199475 Dalszy ciąg losowania dnia
63251 146048 214552 - 8.X.52 r. o godzinie 16 w  PKO

Według ofic ja lnych danych liczba bezrobotnych we Włoszech sięga dwóch mil ionów. Na 
zdjęciu demonstracja s tra jku jących robotn ików w  Turynie, domagających się pracy i  Chle
ba. Oto niektóre hasła na transparentach: „Poko ju  i pracy", „Zatrudn ien ie dla zreduko

wanych"  F o to  C A F

podgryzają zapasy m ateria łow e 
naszych hut.

W  hucie „F lo r ia n “  m am y ich ; 
aż 35 tys. ton, a każdy zawiera | 
około 50 procent żelaza. Skąd 
biorą się w  tak  dużych ilościach 
w ilk i?

Przede w szystkim  z lekcewa
żącego stosunku do norm  i  prze
pisów technologicznych. B rak 
wag na stalowniach, nie ko 
rzystanie nagm inne z wag tam 
wszędzie, gdzie są one ins ta lo 
wane — daje zbytek wsadu, k tó 
ry  nie mieszcząc się w  kadzi, 
spływa do dołu żużlowego. W y
łam ywane z do łów  stopy w y - 
wozi się w  stronę ha łdy „w ilk o -  
w e j“ , gdzie po trudn ym  proce
sie rozb ijan ia  i kaw ałkow ania 
wrócą znów w  postaci wsa
du do stalowni. Rozbijanie 
o lbrzym ich n iekszta łtnych sto - 
pów — w ilkó w , czy świń, jest 
n ie jednokro tn ie  u trudnione, w y 
maga pomocy kafa ru , specjal
nego transportu , dodatkowej 
pracy załogi. Tym  niem niej w  
hucie „F lo r ia n “ , czy „B ob rek“ 
około 6 procent w ytopu idzie na 
hałdę w ilkow ą . W  całym  , zaś 
przemyśle up łynnien ie  w  tej 
c h w ili bieżącego zapasu w i l
ków  starczyłoby na pełne, m ie
sięczne zaopatrzenie przemysłu 
hutniczego.

A  przecież w  hucie 
„Kościuszko“ ...

...szef s ta low n i — inż. Gorgon j 
oblicza m aksim um  w ilk ó w  na 
0,5 procent w  stosunku do o- 
gólnej p ro d u kc ji stalowni.

Proces spustu dokonyw uje się 
w  hucie „Kościuszko“  zgodnie 
z zasadą oszczędzania drogocen
nego surowca. Pod kadzią spu
stową ustaw ione są pomysłowe 
skrzynie żużlowe. Do n ich zle
wa się naddatek w ytopu. S krzy
nia  przedzielona jest cegłą tak, 
by wyrzucone kaw a ły  w ilk ó w
— m ogły w leźć prosto korytem  
do okna wsadowego „m artena“ . 
P rzy tym  gospodarz „na złom ie“
— tow. Z ierny tw ie rdz i z upo
rem, i  n ie ma m u powodu nie 
■wierzyć — że taka, czy inna 
kom binacja  skrzyn i da się za
stosować na każdej sta low n i w 
każdej hucie.

Oszczędny, gospodarski stosu
nek załogi do m ate ria łu  h u tn i 
czego nie u jaw n ia  się jedyn ie 
na terenie stalowni.

Plac hutn iczy zakładu jest 
czysto uprzą tn ię ty  i  nie jesteś
m y zmuszeni chodząc, w b ija ć  
oczu w  ziemię. Ten tro sk liw y  
stosunek załogi nie jest p rzy
padkowy i  nie datu je  się od dziś. 
H uta „Kościuszko“  jest tym  
ważnym, choć nie często spotyka 
nym  w  hu tn ic tw ie  przykładem , 
gdzie organizacja pa rty jn a  żyje 
nie ty lk o  sprawą p rodukc ji, ale 
zagadnieniem rac jonalne j, o- 
szczędnej i  p raw id łow e j gospo
d a rk i m ateria łow e j. Z je j to 
w łaśnie in ic ja ty w y  utworzono 
ko lum ny do zbierania złomu, 
k tó re  zw iększyły zapas hu ty  o 
1800 ton m ate ria łu  wsadowego 
(większość h u t czeka w idocznie 
do chw ili, k iedy  złom trzeba 
będzie odgrzebywąć spod śnie
gu).

N ie jest także przypadkiem , że 
wniosek rac jona liza to rsk i doty - 
czący w ykorzystan ia  w ilk ó w  su
rów kow ych zgłasza sekretarz od
działowej organ izacji Cysz A n 
toni.

K om ite t Zakładowy hu ty  „K o 
ściuszko“  zorganizował od po- 

| czątku b. roku  akcję oszczęd - 
ności węgla — oszczędzając w 
ciągu pierwszych 5 miesięcy br.

| 13,38 procent paliwa.
P rzyk ład  hu ty  „Kościuszko“

I dowodzi, ja k  w ie le  można o- 
i siągnąć na drodze w a lk i z m ar- 
| no traw stw em  m ateria łów  h u tn i
czych.

W a lk i te j nie docenia ad
m in is trac ja  przem ysłu h u tn i
czego, patrząc przez pałce na 
lekceważenie, om ijan ie  norm 

! m ateria łowych, obsadzając z re 
gu ły w ydz ia ły  zaopatrzenia hut 
słabym, n ie fachow ym  persone
lem, nie w yko rzys tu jąc  pracy 
naszych in s ty tu tó w  naukowych 
w  k ie ru n ku  w a lk i o pełne w y 
korzystan ie całego bogactwa 
k ra jow ych  surowców żelazodaj- 
nych.

W ydaje się, że można i  trzeba 
żądać od a d m in is tra c ji przem y
słu hutniczego, by zadania w a lk i 
o stal nie ograniczać do w a lk i o 
szybsze w ytopy, ale w ytopy 
zgodne z wytyczoną i obowiązu
jącą norm ą technologiczną i  ma
teria łow ą, by wypowiedzieć zde
cydowaną, systematyczną w a l
kę w szystkim  przejawom  m ar
notrawstwa drogocennego m ate
ria łu  hutniczego.

Szajka oszuslów powędrowała 
ze sklepu mięsnego do w ięzienia
Personel sklepu mięsnego 

p rzy ul. W ileńskie j na Pradze 
dopuszczał się od dłuższego cza
su oszukańczych spekulacji, k tó 
re godziły w  łudzi pracy. Perso
nel sklepowy sprzedawał niższe 
ga tunk i w ęd lin  pobierając za 
nie ceny ustalone dła gatunków 
w ysokie j jakości.

W yrwane w  ten sposób od lu 
dzi pracy pieniądze dz ie lili m ię
dzy siebie pracow nicy sklepu. 
Sprawa została w y k ry ta  i cała 
zgrana szajka oszustów stanęła 
przed sądem, k tó ry  biorąc pod 
uwagę szkodliwość ich  przestęp

stwa, godzącego w  ludzi pracy, 
skazał całą szajkę na wysokie 
ka ry  więzienia.

W ładysław  U fna l został ska
zany na 6 la t w ięzienia i na 
5 la t pozbawienia praw  publicz
nych i obywate lskich praw  ho
norowych, Zofia W iśniewska na 
1 i pół roku w ięzienia z pozba
w ieniem  praw  na 3 lata, A lic ja  
Zaiewicz na pó łtora roku w ię 
zienia i 3 la ta pozbawienia praw, 
M iros ław a Konofalska na 2 la ta 
więzienia i 3 la ta pozbawienia 
praw  i  Józefa F ir le j na 2 i pół 

roku więzienia. (i)

O ko ło  15 tys ięcy cegieł 
w yd o b y to  z gruzów  w p ie rw szym  

dn iu  a k c ji
Załoga Zjednoczenia B u d o w 

n ictw a M iejskiego nr. 7, k tó ra  
w  dn iu 6 bm. podjęła zobowią
zanie wzięcia udzia łu w  społecz
nej a kc ji wydobyw ania cegieł 
z gruzów i  ru in , stanęła w  dniu 
wczorajszym  do pracy.

M im o ulewnego deszczu po - 
nad 500 pracow ników  tego zjed
noczenia przystąp iło  na u licy  
Krucze j i Sadowej do w ydoby
wania cegieł z ru in  i  gruzów.

Deszcz i  s ilny  w ia tr  nie w p ły 
nę ły ujem nie na w y n ik i te j ro 
boty. Do zm ierzchu pracow nicy 
BW -7 w yd ob y li około 15 tysię
cy sztuk cegieł, tak  bardzo po
trzebnych dla budow nictw a w a r . 
szawskiego.

Cegła ta zostanie natychm iast 
zabrana dla potrzeb okolicznych 
budów. (i)

Budowlani wykonali plan wrześniowy 
w 100,8 procenta

Załogi zjednoczeń budow ni
ctwa m iejskiego, przemysłowe
go oraz M etro i  H u ty  Warszawa 
w ykona ły  plan za miesiąc w rze
sień w  większości z poważnym i 
nadwyżkam i. Jedynie zjednocze
nie, k tóre nie w ykona ło planu 
to Zjednoczenie Budow nictw a 
M iejskiego nr. 1 (BW-1) w yko 
nało plan za wrzesień w  84 
procentach.

Wśród zjednoczeń budow ni - 
ctw a m iejskiego na pierwszym  
m iejscu znalazło się zjednocze
nie nr. 4 w ykonu jąc p lan w  106

procentach, na drug im  — zjed
noczenie nr. 2, k tó re  wykona ło 
103,1 proc. planu. Wśród w a r
szawskich przem ysłowych zjed
noczeń budow lanych na p ie rw 
szym m iejscu znalazło się zjed
noczenie nr. 2 przekraczając 
pian o 7,1 procenta, na drug im  
zjednoczenie nr. 4.

Załoga M etrobudow y w yko na , 
ła p lan w  101,3 procenta, a za
łoga budująca Hutę Warszawa 
w  101 procent. Ogólnie budow
nictw o w ykona ło plan za w rze
sień w  100,8 procenta. (i)

Nowe domki świetlicowa w ogrodach 
jordanowskich

Na wiosnę przyszłego roku 
rozpocznie się budowa pom ie
szczeń dla uczestników ogro
dów jo rdanow skich p rzy ul. 
Czerniakowskie j i  Nobla.

B udynk i wykonane będą w e
dług nowych pro jektów , zapew
nia jących dzieciom dużo prze
strzeni do zabawy i  zajęć świe
tlicow ych.

W  jednopiętrow ych budyn
kach mieścić się będzie ja d a l
nia, kuchnia, dw ie świetlice, sa
la  zajęć, pokoje d la  kó ł zain
teresowań i inne pomieszcze
nia  o ogólnej pow ierzchni po
nad 2000 m etrów  kw adra to 
wych. (kw)

Walka z nadużyciami
ze strony nieuczciwych kierowców taksówek

W  ostatn im  czasie m ia ły  m ie j
sce w ypadk i nadużyć ze strony 
k ie row ców  taksówek. S tw ie r
dzono np. że k ie row cy na po
stojach oczekiw a li na pasaże
rów  z w łączonym  liczn ik iem . 
Szczególnie tego rodzaju w ypad
k i zdarzały się przed Dworcem 
G łównym . Ponadto w ie lu  k ie 
rowców odm awiało jazdy w  kie_ 
runkach dla n ich n iekorzyst
nych.

MO wypow iedzia ła ostrą w a l
kę tego rodzaju nadużyciom. W 
w y n ik u  sporządzono szereg do
niesień do koleg iów  orzekają
cych karno-adm in is tracy jnych. 
Dobrze byłoby, ażeby kolegia 
te po tra k tow a ły  ostro tego ro 
dzaju nadużycia.

Dn. 2 bm. sporządzono p ro to
k ó ły  na Czesława Piosika, k tó 
ry  stał na postoju z opuszczo
nym  liczn ik iem . Za odmowę ja 
zdy uka ran i zostaną Jan Karp ,

W acław Kubaszewski, Luc jan  
Cabanowski.

W arto przy  tym  przypomnieć 
pasażerom taksówek, że k ie row 
ca ma prawo w łączyć . lic zn ik  
dopiero po w ejściu pasażera do 
wozu. W  dzień t j.  od godziny 
5 rano do 23 obowiązuje na te
renie starej W arszawy ta ry fa  I. 
W  godzinach nocnych taryfa  II.  
T aryfa  I I  obowiązuje również 
na terenach przyłączonych do 
sto licy od m iejsc oznakowanych 
specja lnym i tab licam i na punk
tach w ylo tow ych z miasta.

Jednocześnie w ydz ia ł kom un i
ka c ji drogowej Prezydium  St. 
R. N. zawiadamia, że w  w ypad
ku  nieuzasadnionej odmowy ja 
zdy będą odbierane koncesje 
w łaścicielom  taksówek, a w  sto
sunku do k ie row ców  M PT bę
dą wyciągane ja k  najsurowsze 
konsekwencje karne. (i)

Nowe polskie f i lm y  dokum entarne

Wykaz premii po zł 250 
wylosowanych w piątym dniu 
losowania Narodowej Pożyczki

1013 137429 323711 549035 745798 890611
1014 151719 323717 551080 753171 890613

23532 173381 359081 561975 753173 891976
23533 173386 359082 580020 762847 891977
23537 180953 359087 587983 770892 894676
30731 190957 373911 596722 803172 894677
30734 220604 373916 6(\0168 803174 913946
31537 220608 389811 624723 803175 928172
43955 230412 389818 642158 803178 931903
49927 230418 389819 645549 803731 953973
69970 230419 44389! 650539 803734 953977
74493 246678 456993 660613 803735 955143
88883 260044 474475 670572 816560 958633

101157 285871 483837 670575 835194 970083
112979 303338 483840 670578 858295 970086
113066 ' 303338 490030 672042 858617 972203
120281 316009 534450 691423 873733 972208
126274 317842 544683 691430 885801 977904
137428 317843 549031 722196 885804 991932

Tegoroczna jesień przyniosła 
s/czególnie ob fity  plon nowych 
polskich film ó w  dokum entar- 
nych. Po świetnej, pełnom etra
żowej „W arszaw ie“ , in teresują
cym „Egzam inie“  i kolorowym  
„W yścigu P oko ju“  wchodzą o- 
becnie na ekrany (a częściowo 
już  weszły) dalsze pozycje.

Na ich czoło wysuwa się bar
dzo dobry reportaż z dziejów 
budowy nowej kopalni węgla— 
„W esoła 11“ , którego autoram i 
są abAdwenci łódzkie j wyższej 
szkoły film ow e j, W. Lesiewicz 
i Z. Raplewski.

„W esół . 11“  wyróżnia się na 
tle dokum entarnej produkcji 
film o w e j ostatn ich la t prze
de w szystkim  dobrą dram a
turg ią  scenariusza, opartą na 
momencie w a lk i człowieka z 
przyrodą. P ierwszy węzeł dra
m aturgiczny film u  to zmagania 
ludzi z kamienną skalą, zagra
dzającą drogę do węgla. D rugi— 
to walka o powietrze dia p ierw 
szej oddawanej do eksploatacji

ściany. Widz wciągnięty zosta
je i zaangażowany em ocjonal
nie w w alkę budowniczych ko
paln i z p iętrzącym i się trudnoś
ciam i, w atmosferę zapału i po
święcenia, w  ja k ie j walka ta 
się toczy. Nie uciekając przed 
pokazaniem trudności w  p ro 
cesie ich przezwyciężania przez 
ludz i i dla lu dz i — tw órcy f i l 
mu p o tra fili pokazać obraz na
szego życia praw dziw ie i prze
konująco.

Do sukcesu film u  w dużej 
mierze przyczynia ją się bardzo 
dobre zdjęcia, wyróżniające się 
plastyczną kompozycją i suges
tyw nym  rozmieszczeniem świa
teł. Komentarz Scibora-Rylskie- 
go nieszablonowy, choć nie po
zbawiony usterek.

Ciekawością pomysłu w yróż
n ia ją  się „P am ię tn ik i chłopów“  
A. M unka i  R. Kropata. T w ó r
cy film u  odnaleźli k ilk u  auto
rów  przedwojennych pam ię tn i
ków  chłopów i  starym  wspom
nieniom  czasów głodu i  nędzy

przec iw staw ili na ekranie obec
ne życie tych samych' ludzi. In 
teresująca koncepcja i  w a rto 
ściowa dokum entacja nie zna
la z ły  jednak niestety rów no
ważnego rozwiązania artystycz
nego. D łużyzny, w yn ik łe  ze 
zbyt długiego eksponowania na 
ekranie n ieruchom ych tw arzy 
bohaterów obniżają w a lory tego 
tak ciekawie pomyślanego f i l 
mu.

Z zaciekawieniem i  p rzy jem 
nością ogląda się ?Eilm „Nasze 
dzieci“, pokazujący, co zrobio
no dotychczas w  Polsce Ludo
wej dla najm łodszych obywa
te li. Jasna konstrukc ja , dobrze 
dobrane m ateria ły  zdjęciowe, 
rzeczowy kom entarz — oto za
le ty  tego pożytecznego film u .

Na ogół poprawnie zrobiony 
został f ilm  poświęcony Ziemiom 
Zachodnim  pt. „Nad granicą po
koju“, którego główną zaletę 
stanowią czyste i  interesujące 
zdjęcia.

In n y  rodzaj f ilm u  dokumen- 
tarnego reprezentuje zrealizo
wany w serii f ilm ó w  przedwy
borczych f ilm  publicystyczny 
R. Pragi, B. W iern ika  i J. Ro- 
jew skie j pt. „Jutro jest b liż
sze“ , próba podsumowania na 
ekranie osiągnięć dotychczaso
wej pracy nad odbudową i  roz
budową k ra ju . Wśród dotych
czasowych film ó w  pub licysty
cznych „Ju tro  jest bliższe“  uje 
stanowi pozycji na jbardzie j u- 
danej. Powierzchowność ujęcia 
(szczególnie drug ie j części f i l 
mu), ilustratywność obrazu w 
stosunku do komentarza, częste 
operowanie ogranym i już zdję
ciami osłabiają wartość film u.

Ukończone zostaiy ; prace nad 
dalszym i film a m i dokum entar- 
nym i, „1 maja w W arszawie“ , 
którego rea lizatoram i są M. 
W rocławski i  W. Forbert, oraz 
„M D M “ J. Fiszerowej i M. W ie
siołka.

(im)

TE A TR Y
A te n e u m  — „Z b ie g o w ie "  — g. 19. 

P o ls k i — „ L a lk a “  — g. 18.30. K a m e 
ra ln y  — „ K r ó l  i  a k to r “  — g. 19. 
L u d o w y  — „W a c h la rz “  — g. 19. 
N a ro d o w y  — „L a s “  — g. 19. N o w y
— „ K o n k u re n c i“  — g. 19. Pow szech
n y  — „M ira n d o lin a “  — g. 19. S y
rena  — „T o  się poka że ..."  — g. 19.15. 
W spó łczesny — „D ro g a  do C zarno 
lasu “  — g. 19. Nowe.i W arszaw y — 
..O g ra jk u  1 k ró le w n ie  żab ie “  — g. 
16. D om u W o jska  P o lsk iego  — „O to  
A m e ry k a “  — g. 19. S a ty ry k ó w  
„ B iu r o  d o c in k ó w “  — g. 19.30.

K I N A
M o skw a  — „D ru ż y n a "  — g. 14.30, 

13, 20.30. P a lla d iu m  — „E x p re s s  M o 
skw a — Ocean S p o k o jn y “  — g. 13,
15.30, 18, 20.30. P ra ha  — „S k a rb “  —
g. 14.30, 18, 20.30. Ś ląsk  — „K u rh a n  
M a ła h o w s k i“  — g. 14.30, 18, 20.30.
A t la n t ic  — „O rz e ! K a u k a z u “  — se
r ia  I  — g. 11, 14.30, 18, 20.30. P o lon ia
— „D .S . — 70 n ie  d z ia ła “  — g. 14.30, 
13, 20.30. S to lic a  — „W a rs z a w a " — 
g. 14.30, 18, 20.30. W —Z — „W y ś c ig  
P o k o ju “  — g. 14.30, 18, 20.30. 1 M a j
— „D z ie w c z ę ta  z b a le tu "  — g. 14.30, 
18, 20,30. O cho ta  — „ D i t t a "  — g.
14.30, 18, 20,30. S yre na  — „B e z  a d re 
su“  — g. 14.30, 18, 20.30. Tęcza — 
„S e k re ta rz  R e jk o m u “  — g. 14.30, 18,
20.30, L o tn ik  — „M a łż e ń s tw o  a k to r 
k i “  — g. 17, 19.30. O lsz tyn  (W io chy)
— „M is tr z  A le s z "  — g. 17, 19.30.

PO RAN KI
A tla n t ic  — „R o z m a ito ś c i“  —  g, 

13. P o lo n ia  — „J u b ile u s z "  — g. 12. 
S y re na  — „K a r ie r a “  — g. 12.

(U w aga: re p e rtu a r p o d a je m y  na 
pod s taw ie  k o m u n ik a tu  O kręgow ego  
Z a rzą du  K in , W arszawa, u l. Ja 
g ie llo ń s k a  26 te l. (10) 44-54).

R A D I  O
C Z W A R T E K  9 P A Ź D Z IE R N IK A
P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m.
P ro g ra m  dn ia  6.06, 15.25, W iado 

m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00. 
20.00, 23.00.

5.10 K o n c e rt p o ra n n y , 6.10 A u d y 
c ja  d la  w s i, 6.20 S ty liz o w a n a  m u 
zyka  lu d o w a  ró żnych  n a ro d ó w , 7.20 
M u z y k a  o p e re tko w a . 7.50 K a le n d a rz  
R a d io w y , 8.00 M u z y k a  ba le tow a 
8.55 ,,Jsk. redagow a łem  d z ie n n ik  
w  Tennessee“  — h um oreska  M a rka  
T w a in a , p rz e k ła d  A l in y  S w id e r

s k ie j,  9.10 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 
9.35 P ieśn i K a z im ie rz a  K ra tz e ra  w  
w y k . Jerzego K o zu bsk ie go . 9.50 
P rze rw a , 10.55 A ud . d la  k i. III i iv, 
11.15 M u z y k a  i a k tu a ln o śc i, 11.45 
G łos m a ją  k o b ie ty , 12.15 M a zow iec 
k ie  tańce  i p ieśn i lu d o w e  w  oprać, 
k o m p o z y to ró w  p o ls k ic h , 12.45 A ud . 
d la  w s i, 13.00 P o p u la rna  m u z y k a  
sym fo n iczn a , 13.20 U tw o ry  ko m p o 
z y to ró w  p o ls k ic h , 13.55 P rze rw a ,
15.30 A u d . d la  dz iec i, 16.20 M u zyka  
lud o w a  w  w y k . K a p e li R ozgł. Ś lą 
s k ie j i C hóru  p.d. K a ro la  S tr y j ! ,
16.45 ..Pozostałem  sam je d e n “  — 
fra g m . opow . Jacka  B ocheńskiego , 
17.05 „P rz y b y s z  znad rz e k i S ala- 
d o “  — p0g. p rz y ro d n ic z a  inż. W a
c ław a G e ldne ra . 17.20 K o n c e r t O r
k ie s try  W ro c ła w s k ie j R ozgł. P. R. 
b.d. Tadeusza S e redyńsk iego . 18.00 
M ik ro fo n e m  po k ra ju .  18.20 ,.W olne 
C h in y “  — k a n ta ta  K o rc z m a ro w a ,
18.45 Aud. d la  w s i. 19.00 Na m ło 
dz ieżow ej an ten ie , 19.30 U tw o ry  fo r 
tep ia n o w e  w  w y k . B enno  M o js ie - 
w icza . 20.26 W iad. sp o rto w e . 20.30 
M u zyka  taneczna, 20.45 Na fa li 
h u m o ru  i s a ty ry , 21.00 Z c y k lu :  M u 
zyka  radz iecka  — aud. s ł.-m uz. w  
oprać. d r. Z. L issa, p .t. ..W y b itn i 
a r ty ś c i w y k o n a w c y  ZSR R “ , 22.10 
L a u re a c i n ag ród  p ań s tw o w ych  na 
ro k  1952 w  d z ia le  m u z y k i — G ra 
żyna B acew iczów na , 22.40 M u zyka  
ro z ry w k o w a  i taneczna.

P ro g ra m  I I  y- na fa l i  3S7 m.
P ro g ra m  dn ia  7.50, 15.00, W iado 

m ości 5.05, 6.30, 7.55. 17.00. 21.00, 23.50.
5.10 K o n c e r t p o ra n n y , 6.10 K a le n 

darz  R ad io w y , 6.15 M u zyka  ro z ry w 
kow a , 6.50 K o n c e rt O rk . Ł ó d z k ie j 
R ozg ł P. R. p.d. H e n ry k a  D eb icha,
7.30 M u z y k a  o p e re tko w a , 8.00 P rz e r
w a. 14.10 Aud. d la  k l.  I. 14.30 A u 
d y c ja  dla k l V. 14.50 ..Na sw o jską  
n u tę “  — gra Zespó ł H a rm o n is tó w  
T. W eso łow skiego , 15.10 ..K a rie ra  
P io tra  W y g le n d y “  — ode. 3 opow . 
Jerzego P y tla k o w s k ie g o . 15.30 Aud. 
d la  d z iec i. 16.00 M u zyka . 16.20 K o n 
c e rt so lis tó w . 16.45 Pogadanka sp o r
tow a. 17.15 W ry tm ie  p o lk i.  17.30 
L ok a ln e  a u d y c je  W arszaw y, 18.00 
A u d y c ja  l ite ra c k a , 18.15 M u zyka ,
18.30 O dpow iedz i F a li 49. 18.40 K o n 
ce rt s o lis tó w  19.10 U czm y się ję z y 
ka ro s y jsk ie g o . 19.30 M u zyka  i a k 
tu a ln o śc i. 20.00 D la  każdego coś m i
łego, 2126 W iad. sp o rto w e , 21.30 
M uzyka  taneczna, 22.00 Aud. z cy 
k lu :  ..Ludz ie  W ie lk ie g o  P ro le ta r ia 
tu “ , 22.20 Sonata na sk rzyp ce  i fo r 
tep ian  — W ła d ys ła w  Ż e leń sk i, 22.45 
M u zyka  ro z ry w k o w a  i taneczna, 
23.00 M u zyka  sym fo n iczn a , 23.30 
K o n c e rt so lis tów .

r e n t r a ln v  P o ls k ie j Z le dn o czo ne ! P a r t i i  R o b o tn icze j R ed a g u le  K o m ite t N ak ła d em  RSW „P ra s a “ . R e d a kc ja : W arszawa, D om  S łow a P o lsk ie g o , u l. M iedz iana  11. T e le fo n y : R e d a k to r N acze ln y  8-22-60, Zastępca R ed a k to ra  N acze lnego 8-33-28 S e k re ta rz  R e d a kc ji 8-82-29. D zlat p rop a g an d y  8-08-89. 
o a r tv ln v  7 34 "Ó D z ia ł z a g -a n ic z n y  8-82-25 D z ia ł e k o n o m ic z n y  7-34-10. D z ia ł ro ln y  8-64-78. D z ia ł k u ltu ra ln y  8-65-25. D z ia ł lis tó w  1 In te rw e n c ji 8-65-23. D z ia ł m ie js k i 8-71-82. C e n tra la : 7-01-21, 7-01-22, 8-51-04, 3-57-62, 8-82-28 T e le fo n y  nocne: R ed a k to r nocny 8-57-62 R ed a k to r te ch n ic z n y  7-01-21. 

w a rti-T k i n rp n u m e ra h r  Z a m ó w ie n ia  i w p ła ty  na p re n u m e ra tę  zleconą p rz y jm u ją  w szys tk ie  u rzę d y  pocztow e oraz lis tonosze  -  cena p re n u m .: m tes. — 4.50 zt, k w a r t . -  13.50 z ł, p ó łro c z n ie  — 27 z ł, roczn ie  — 54 zł. Z a m ó w ie n ia  zb io ro w e  na p re n u m e ra tę  za k ła d o w ą  p rzy  )m u ją  w sz y s tk ie  m ie jscow e  
O d d z ia ły  t D e le g a tu ry  P P K  „R u c h “  -  cena w  p re n u m . zb ió r. m ieś. -  2.25 zł. In fo rm a c ji w sp ra w ie  p ren u m . z a g ra n iczne j udz ie la  P P K  „R u c h “ . B iu ro  W yd . Z ag r., W arszawa, K o szyko w a  31, te l. 7-02-46. A d m in is tra c ja : W arszawa, W ie js k a  12, te l 7-52-50 Z a k l G ra f I W yd a w n  Dom  S iowa P o lsk iego  3B-26738 
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